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Dlaczego ogórek nie śpiewa? Reporter­
ka szuka odpowiedzi na to pytanie w 
bielskiej Befamle. Wskazuje zarazem, te 
załoga przedsiębiorstwa — na skutek 
nieracjonalnych metod zwiększania pro­
dukcji — staje się zainteresowana w 
ukrywaniu wielu rezerw i w „przyha­
mowywaniu" postępu technicznego.

HENRYK WEBER - Glos rzeczy-* 
wistości — str, 6

W poprzednim artykule z „Dziejów 
problemu" autor przedstawił jakie czyn-
nikł decydowały o podjęciu pracy przez 
kobietę. Czy kobiety chcą pracować? Co 
decyduje o Ich chęciach w chwili obec­
nej? Odpowiedź na to pytanie opiera 
Bię na wynikach badań ankietowych. 
Zupełnie odrębną sprawą śą możhwości 
uzyskania nowych miejsc pracy dla 
mającego wzrosnąć w bieżącym pięcio­
leciu zatrudnienia kobiet o około 330 tys..

ZJEDNOCZENIE
I Integracja
Fanfary, witające narodziny 

zjednoczeń branżowych1), nie 
trwały długo. Wkrótce ton publi­
cystyki zmienił się dość zasadni­
czo. Noworodek bowiem, zanim 
jeszcze postawił pierwsze zdecy­
dowane kroki, zaczął wyraźnie 
niedomagać. A więc — rzecz zro­
zumiała — lekarze, opukiwania, 
diagnozy, recepty. I nasze pis­
mo od początku włączyło się do 
owych zabiegów. Nawet jednak 
konsylia nie skutkowały dosta­
tecznie2). Związane z nową struk­
turą zarządzania nadzieje na da­
leko idące usprawnienie działal­
ności gospodarczej wypadło u- 
znać w dużym stopniu za niespeł- 
nione. Stwierdźamy to niemal w 
4-lecie Uchwały RM nr 128. 
Choroba okazała się przewle­
kłą, a pacjent uciążliwym.

Dlaczego? Gdzie upatrywać 
źródło niedomagań nowego ogni­
wa zarządzania? Spróbujmy po­
dyskutować na ten ważny te­
mat.

Zarzuty dotyczą, najogólniej 
biorąc, obu stron działalności i 
obowiązków zjednoczenia. Za­
równo tej, którą nazywamy re­
prezentacją interesów przedsię­
biorstw i branży wobec władz 
centralnych (resortów), jak i za­
dań, wypływających z reli bądź 
co bądź organu zarządzania i in­
stancji zwierzchniej, mającej za­
pewnić realizację interesów i pla­
nów ogólnopaństwowych (resor­
towych). Krytyka mankamentów 
funkcjonowania zjednoczeń w o- 
bu tych aspektach trwa od lat 
z niesłabnącą siłą. Mimo- że ko­
lejne państwowe akty norma­
tywne precyzowały i rozwijały 
zadania tego szczebla w kierun­
ku zwiększenia jego roli i odpo­
wiedzialności w systemie zarzą­
dzania i kierowania gospodar­
ką3). Zdawałoby się więc, że 
zjednoczenia otrzymały do ręki 
wszystkie atuty, lub — jeśli kto 
woli — silne atuty wymagane w 
takiej sytuacji.

Sytuacja ta jest wszakże nadal 
szczególna. Przedsiębiorstwa są 
niezadowolone ze zjednoczeń — 
i odwrotnie.’ Zjednoczenia mają 
wiele do zarzucenia minister­
stwom i innym władzom - cen­
tralnym — i nawzajem, zarzuty 
płyną w kierunku przeciwnym. 
Słowem — dużo wzajemnych pre­
tensji. Stan ów wskazuje nie­
chybnie na istnienie w .tym ob­
rębie działalności gospodarczej 
poważnych sprzeczności.

I znów spytajmy: dlaczego 
tak jest? Czy jakiś błąd tkwi w 
założeniu, czy też wynika może
z realizacji?

Niewątpliwie, zalążek sprzecz­
ności kry je w sobie dwoistość 
funkcji obecnych zjednoczeń. Po­
wołując je w miejsce dawnych 
centralnych zarządów, zrezygno­
wano z de facto d w u szczeb­
lowe j organizacji zarządzania 
na rzecz trzys^czeblowej: 
resort — zjednoczenie — przed­
siębiorstwo. Centralne zarządy 
bowiem były w istocie branżowo- 
funkcjonalnymi departamen­
tami ministerstw, nie stano­
wiły przeto jakiegoś autonomicz­
nego (przynajmniej w pewnym 
zakresie) ogniwa pośredniego, 
żadnego języczka u wagi. Tę ro­
lę otrzymały dopiero zjednocze­
nia „ustawione pośrodku”, ma­
jące kojarzyć interesy przedsię­
biorstw i branży, jako sumy 
przedsiębiorstw, z interesami 
bardziej ogólnymi — . resortowy­
mi, państwowymi.

Interesy te są, powiedzmy so­
bie otwarcie — w mniejszym lub 
większym stopniu sprzeczne czy

BRONISŁAW MINC - Ogólna teo­
ria stopy zysku — str. 7

B. Minc przedstawia; udowadniając 
teoremat stopy zysku, kształtowanie się 
jej w różnych warunkach. Z udowodnio­
nego teorematu stopy zysku wyciąga 
wiele istothych wniosków dla ekonomii 
politycznej współczesnego kapitalizmu 1 
ekonomii politycznej socjalizmu.

przeciwstawne. I te sprzeczności 
ścierają się właśnie na terenie 
zjednoczenia. Wynikają one choć­
by z tego prostego faktu, że — 
w stosunku do zadań — jedna 
strona pragnie otrzymać środków 
jak najwięcej, druga zaś jak naj­
mniej ich dać.

Sprzeczność owa, to nie możli­
wość, ale fakt, niejako instytu­
cja. Lecz ona sama przez się nie 
powinna nas przerażać. Nie na­
leży jej także zwalczać, bo zwal­
czyć jej nie można. Podwójna 
funkcja' zjednoczenia jest zało­
żeniem niezbędnym w tym u- 
kładzie, ma charakter progra­
mowy. Wszelako, ujmując' rźęęz 
konsekwentnie r dialektycznie, 
problem polega na optymalnym 
sposobie rozwiązywania sprzecz­
ności, to znaczy takim, który by 
zapewniał realizację zasadniczego 
celu: szybkiego i efektywnego po­
stępu gospodarczego. Konkrety­
zując rzecz ściślej: u podstaw re­
formy zarządzania tkwiła inten­
cja osiągnięcia zdecydowanej po­
prawy w zakresie organizacji 
produkcji i pracy, przyspieszenie 
i rozszerzenie zasięgu postępu 
technicznego, pogłębienie ekono­
micznej działalności przedsię- 

' biorstw.
Jaki więc klucz powinny o- 

trzymać zjednoczenia, aby reali­
zować z powodzeniem tak pojęty 
cel w ramach funkcji „języczka” 
równoważącego i kojarzącego w 
optymalny sposób interesy ogól­
ne i cząstkowe?

Najpierw jednak — czym w 
istocie jest zjednoczenie. Zgod­
nie z intencją ustawodawcy, 
zjednoczenia są „organizacjami 
typu gospodarczego, posiadają­
cymi osobowość prawną, odpo­
wiedzialnymi za rozwój repre­
zentowanej przez nie gałęzi prze­
mysłu, oraz za pełne zaspoko­
jenie potrzeb gospodarki narodo­
wej w produkty tej gałęzi. Two­
rzą one wraz z przedsiębiorstwa­
mi zwarty organizrri gospodar­
czy" 4). Jest więc to ogniwo pod­
miotem gospodarczym. 
Stąd wypływają określone kon­
sekwencje nie tylko prawne, ale 
i ekonomiczno-organizacyjne.

Koncepcja kompleksowego or­
ganizmu gospodarczego, mające­
go pracować na zasadach i me­
todami rachunku ekonomiczne­
go, organizmu obdarzonego 
znaczną samodzielnością opera­
tywną w zakresie realizacji za-
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Widok ogólny budowy wytwórni betonu Komórkowego w Szasztinie (CSRS). Cztery takie zakłady dostarczyła do Czechosłowacji w ub. r. nasza Central* 
Handlu Zagranicznego „CEKOP",

Patri ariyhul Henryka W^Hera „Gł(fi rxeciywisiości“ strona 6-

System pfe^ewania
© ekspopO

Że handel zagraniczny jest barierą 
rozwoju gospodarki narodowej, że 
walka o powiększenie dostaw na 
eksport, szczególnie w asortymen­
tach charakteryzujących się dobry­
mi wskaźnikami opłacalności dewi­
zowej, należy do węzłowych zadań 
gospodarczych, że...

Społeczna świadomość tych za­
gadnień jest chyba dziś dostatecz­
nie szeroka. Nie jest to zresztą tyl­
ko świadomość. Przejawia się ona 
obecnie w konkretnym, codziennym 
działaniu skierowanym na przeła­
manie wspomnianej wyżej bariery 
rozwoju gospodarczego. Na gruncie 
tego działania zrodziła się też świa­
domość przeszkód, hamulców prze­
ciwdziałających wykorzystaniu tych 
wszystkich możliwości powiększenia 
dostaw na eksport, które me wy-

WIESŁAW RYDYGIER

magają dodatkowych nakładów in­
westycyjnych, są niezależne od. 
zmian krajowych mocy produkcyj­
nych.
' Wśród głównych przeszkód tego 
typu wymienia się powszechnie sy­
stem planowania, trudności „zmie­
szczenia się" we wskaźnikach wy­
dajności, „ciasnotę" w dziedzinie 
zatrudnienia, funduszu plac oraz 
Zaopatrzenia materiałowego. Sprawy 
te na porządek dnia wniesione zo­
stał}’ dzięki wspomnianemu wyżej 
działaniu. Znalazło, to odbicie w 
Obradach IX Plenum 'KC, które pod­
dało ostrej krytyce zaniedbania w 
usuwaniu hamulców oraz tworzeniu 
bodźców wzrostu dostaw na eks­
port.

Uchwała Biura Politycznego w 
sprawach dalszych zadań w dzie­

dzinie handlu -zagranicznego, pod­
jęta w lutym br. nakreśla kierunki 
usunięcia tych przeszkód, zmierza 
do zapewnienia walce o przełama­
nie tej bariery wzrostu gospodar­
czego bardziej sprzyjających wa­
runków ekonomicznych. Nim przej­
dziemy do ich bliższego omówienia 
koniecznym wydaje się ustalenie 
źródeł tych przeszkód.

PRZYCZYNY

Omawiając przeszkody wzrostu do­
staw na eksport nie wolno oczy­
wiście tracić z pola widzenia ich 
przyczyn. obiektywnych. Tempo 
wzrostu przyjęte w planie pięcio-
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15 lat 
współ-
pracy 

s CSRS
Wśród licznych problemów dnia 

powszedniego zaciera się świadomość 
głębokich przemian w naszym życiu 
społecznym i gospodarczym, które 
przyniosły powojenne lata. Jedną z 
takich przemian są polityczne i gos­
podarcze stosunki z naszym połud­
niowym sąsiadem — Czechosłowacją.. 
W chwilji więc, gdy upływa 15 lat od 
zawarcia Układu o Przyjaźni; Współ­
pracy i Wzajemnej nomocy pomiędzy 
Polską i Czechosłowacją (10 marca 
1947 r.) przemianom w stosunkach 
pomiędzy tymi krajami trzeba poś­
więcić nieco uwagi. -

Wiemy, że niewiele jest krajów, 
które posiadają tak duże, obustron­
nie korzystne możliwości współpra­
cy gospodarczej jak Polska i Cze­
chosłowacja. Decyduje o tym nie 
tylko bliskie sąsiedztwo, ale i kom­
plementarny, uzupełniający się cha­
rakter struktury gospodarczej obu 
krajów- Polska dysponowała i dy­
sponuje zasobami bogactw mi­
neralnych, potrzebnych.' dla roz­
woju gospodarki czechosłowackiej. 
Czechosłowacja natomiąst,. która już 
przed. .wojną odznaczała się • wysot- 
kim poziomem rozwoju gospodar­
czego, może dostarczyć wiele ma­
szyn i urządzeń dla polskiej gospo­
darki.
* Kapitalistyczne rządy nie potra­
fiły jednak dostrzec i wykorzystać 
tych możliwości. Wśród przedwojen­
nych partnerów naszego handlu za­
granicznego obroty z Czechosłowa­
cją zajmowały dalekie, 8—9 miejsce, 
po Anglii, Francji, Szwecji, Włoszech, 
hitlerowskich Niemczech, odległych 
Stanach Zjednoczonych oraz malej 
Belgii i Holandii. Na pierwszym miej­
scu wśród towarów przywożonych 
przed wojną z Czechosłowacji znajdo­
wały się nie niezbędne dla. rozwoju 
naszej gospodarki maszyny i urządze­
nia, ale wyroby włókiennicze i odziez. 
Wśród towarów dostarczanych przez 
nas przed wojną do Czechosłowacji 
pierwsze miejsce zajmowały zazwy­
czaj nie potrzebne dla tego kraju 
minerały, ale len i odpadki lniane 
oraz nawozy sztuczne, których sami 
nie mieliśmy zbyt dużo-

Powojenna zmiana warunków 
współpracy gospodarczej, zapocząt­
kowana Układem z 1947 r. wkrótce 
przyniosła znamienne wyniki. War­
tość obrotów z Czechosłowacją w 
latach 1947-1960 wzrosła ponad 10- 
krotnie. Wśród naszych partnerów 
handlu zagranicznego CSRS awan­
sował na 3-cie miejsce, tj. zaraz po 
Związku Radzieckim i Niemieckiej 
Republice Demokratycznej. Wsrod 
przywożonych do nas z Czechosło­
wacji towarów na pierwsze miejsce 
wysunęły się maszyny i urządzenia 
dla rozwijanego w Polsce przemy­
słu- Natomiast wśród towarów wy­
wożonych do Czechosłowacji po­
czątkowo dominował węgiel i nie­
które półprodukty, a następnie, w 
miarę rozbudowy polskiego przemy­
słu coraz poważniejsze miejsce za­
częły zajmować maszyny i urządze­
nia przemysłowe. -

Dzięki takiemu rozwojowi handlu 
zagranicznego z Czechosłowacją 
kraj ten stał się poważnym naszym 
dostawcą obrabiarek do metali, tur­
bin parowych, silników elektrycz­
nych, maszyn dla przemysłu obuw­
niczego, traktorów, samochodów 
osobowych oraz maszyn do szycia, 
motocykli i odbiorników telewizyj­
nych. W naszym-eksporcie do Cze­
chosłowacji pojawiły się natomiast 
obok węgla, cynku oraz sody kau­
stycznej i kalcynowanej spore ilości 
obrabiarek do metali, akumulato­
rów i ogniw galwanicznych, elek­
trod węglowych, suwnic, dźwigów, 
transporterów, koparek itp.

W ramach umów o specjalizacji 
produkcji 1 kooperacji szybko roz­
wija się od paru lat m. in. wymia­
na Wyrohów hutniczych (wałcówk! 
o różnych profilach)- Ponadto. CSRS 
specjalizuje się np. w produkcji, 
m. in. pa nasze potrzeby, turbin 
wodnych i gazowych oraz maszyn
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s;...Tacy ludale wybierają kilka mań 
wyrwanych z wielkiego dzieła 1 jedne z 
nich osądzają jako gorszące,, inne jako 
pozbawione szacunku, Inne jako -..źle 
brzmiące, jeszcze,/inne’ jako<■. bezbożne si 
trącące herezją — i to nic dlatego, aby 
te grzechy w nidh znajdowali, ale dla­
tego, że 'je sanie że sobą przynoszą! 
O ileż bardziej pojednawczym i chrześ­
cijańskiej rzetelności godniejszym postę­
powaniem byłoby życzliwością podsycać 
gorliwość uczonych i jeśliby przypad­
kiem komuś z nich Coś się wymknęło, 
tróchę nierozważnie, albo przymrużyć 
na to oczy, albo życzliwie to tłumaczyć 
raczej aniżeli wrogo wyszukiwać co mo­
żna by zganić i grać rolę nie teologa, 
ale...*!

Erazm z Rotterdamu — 
List do Marcina Dorpa 
„pochwala głupoty" . str. 
210-211.

końcowe o prawach 1 tendencjach, 
które służą raczej jako pozór pole­
miki; naukowej, zarzuty: Zawadzkie-

książki przekonałby się, źe Minc (ale to nie znaczy, że się z nimi zga- 
rozwija własną koncepcję przejścia dza!). TT

......, ———... -j, ------- - .— __ „zawłaszczania pośredniego" do twierdzenie . o'' istnieniu sprzeczności
go sprowadzają się do dwóch oskar- zawłaszczania bezpośredniego, jako -------- - --------

’ ’ “ . . istotnej przesłanki własności komu­
nistycznej.

żeń: 1) „Z wyjątkiem jednego przy- 
pądku, w którym Minc słusznie nie 
solidaryzuje się ze Stalinem, miano-

od

(ale to nie znaczy, że się z nimi zga-
W moim przekonaniu ,,np.

I

PROF. J. Zawadzki ogłosił w nr 
6 „Życia Gospodarczego" uwa- 
. gi o nowej książce B. Minca 

5,Ekonomia polityczna socjalizmu". 
Wydąję się, że nie chodziło mu by­
najmniej o merytoryczną, naukową 
dyskusję, lecz o pseudo-polityczną 
enuncjację, a nawet nie o przylepia­
nie autorowi recenzowanej pracy 
ety^aety człowieka podejrzanego, lecz 
o postawienie go pod pręgierz. Od je­
go artykułu powiało grozą tak nie­
dawno minionych czasów. W ciągu 
tych paru lat swobodnych badań 
polska nauka ekonomiczna bujnie 
rozkwitła, 'wzbudzając zainteresowa­
nie, a nawet znajdując uznanie na 
wschodzie i na zachodzie. Czyżby 
artykuł Zawadzkiego miał oznaczać 
nawrót potępionych i zarzuconych 
metod w nauce, metod, które naukę 
tłamsiły i hamowały? Nie ma oba­
wy. Ten, który spróbuje znów za­
stosować takię metody, nie znajdzie 
ani zleceniodawcy, ani wdzięcznego 
odbiorcy.

wicie — w kwestii stałego wyprze­
dzania podaży przez efektywny po­
pyt, we wszystkich innych kwes­
tiach podnosi on zasługi Stalina 
właśnie tam, gdzie ten popełniał 
poważne błędy, które prowadziły na • 
manowce teorię ekonomiczną. Za­
miast krytyki z pozycji twórczego' 
marksizmu tych błędów książka 
utrwala określone niezmiernie szko­
dliwe mity". I 2) „Autor ostro i nie-

c) Zawadzki imputuje. Mincowi, 
że na s. 96 czyni ze Stalina odkryw­
cę prawa planówego i proporcjonal­
nego .rozwoju. Może czytelnik znaj­
dzie to w książce Minca, ja nie mo­
gę znaleźć. Czytam tam tylko, że 
Stalin zalecał nie mylić planów go­
spodarczych z obiektywnym pra­
wem ' ekonomicznym planowego, 
proporcjonalnego rozwoju. Sądzę, że 
jeśli takie prawo istnieje, to owo 
zalęcenie jest zupełnie rozsądne.

wewnętrznych w gospodarce socja­
listycznej jest równie ^metafizyczne, 
jak twierdzenie o ich braku. Rzeczą
badacza jest badanie procesów eko­
nomicznych w ich rozwoju; jeśli, te

ustrojowych i obronności państwa 
ludowego, błędne twierdzenie w 
nauce musi prędzej czy .później zo­
stać obalone w drodze weryfikacji 
praktycznej' czy silą rozumowania.

Ów system' krępowania, nauki na­
zywany kultem jednostki, zostanie

. ... kiedyś dokładniej zbadany i opisa-
badąnią będą obiektywne, sprzecz- ny, w. aspekcie socjologicznym, psy- 

_• -J- ..... ... . .. chologicznym i ekonomicznym. Miałności same wyjdą na jaw w teorii, 
tak jak' one ujawniają się w prak-
tyce. Obiektywna, prawdziwie nau­
kowa i nowoczesna analiza nie zno­
si wielu kategorii i sądów, którymi 
posługiwano się dawno. Wiele, pro­
blemów straciło w ogóle swoje zna­
czenie. W książce swej, zwłaszcza 
przy traktowaniu rzeczywistych,

Nowe
noniińećje

Rozprawa
z metodą

(w związku z krytycznymi uwagami
J. Zawadzkiego o książce B. Minca)

ZYGMUNT JAN WYROZEMBSKI

n
Nie zamierzam pisać tutaj o książ­

ce B. Minca, pragnę tylko pokazać 
w pełnym świetle metodę, którą 
wobec tej książki i jej autora za­
stosował J. Zawadzki. Muszę jed­
nak w kilku słowach wyrazić swą 
opinię o książce B. Minca, ponieważ 
czytelnik artykułu Zawadzkiego, 
ktęry jej nie czytał, musi wyrobić 
sobie o niej potwornie karykatural­
ne wyobrażenie. Jest to poważna 
praca naukowa, której ukazanie się 
jest wydarzeniem w rozwoju socja­
listycznej nauki ekonomicznej. Jej 
autor postawił sobie niezwykle am­
bitne zadanie — opracować system 
ekonomii ^politycznej socjalizmu. 
Jeśli więc 'pominąć radziecki pod­
ręcznik ekonomii politycznej, pracę 
napisaną zbiorowym wysiłkiem eko­
nomistów radzieckich, która posia­
da zupełnie inny i nieporównywal­
ny charakter, praca Minca stanowi 
pierwszą próbę kompleksowej i usy­
stematyzowanej analizy i wykładu 
problematyki socjalistycznego systę- 
mu gospodarki narodowej. Do tej 
pory ekonomiści pracowali nad po­
szczególnymi problemami. Teraz 
mamy próbę przedstawienia,, cało­kształtu. Podjęcie' tej! p^Sy! jes£ ko- 
niecznym i naturalnym zjawiskiem 
w rozwoju nauki.

W pierwszych dziesięcioleciach 
ubiegłego wieku, gdy krystalizowa-

sprawiedliwie odcina się od swych 
kolegow". Waga tego drugiego 
osKarzenia jest oczywiście znacznie 
mniejsza od pierwszego i posiada 
zupełnie inny charakter.

Czym uzasadnia Zawadzki swoją 
ocenę? Po prostu tropi Minca wszę­
dzie, gdzie on wspomina imię Sta­
lina. A więc na s. 14, na s. 47, na 
s. 96, na s. 104, 108, 247, 366, 5?9 i 
na s.. 607. Nie tak znów źle, jak na 
książkę o ekonomii politycznej so­
cjalizmu, obejmującą 633 strony.

Czy Zawadzki rzeczywiście uwa­
ża, że należy wyrzucić Stalina z hi­
storii ekonomii politycznej socjaliz­
mu, jakby chodziło o ekonomistę, 
który miał nieszczęście posiadać 
ciocię w Ameryce? O ile dawniej 
tępiono każdego, kto nie zaklinał 
się na Stalina, czy teraz ma się tę­
pić za to, że ktoś się nań powołuje 
(bez krytyki). Jest to śmieszna de­
monologia, obca nauce.

Zawadzki czuje zapewne, że przy­
toczony przezeń konkretny, materiał 
dowodowy jest za szczupły dla tak 
groźnej oceny. No4 koniec końców, 
nie można nikomu wymierzać suro-

teoretyczne Stalina. I Zawadzki czy­
ni salto mortale. „W danym przy­
padku chodzi nie o błędy Stalina, 
lecz o kierunek ideowy książki B.

Tymczasem Zawadzki ma pretensje
do B. Minca o to, że nikt tak 
Stalin „swobodnie i , dowolnie 
interpretował obiektywnych 
nieczności i nie wnosił do nich

jak 
nie 
ko- 
su-

konkretnych problemów,

ła się burżuazyjna nauka ekono- ’ Minca". I kilkakrotnie wybija te
miczna, ukazało się sporo prac za­
tytułowanych: Zasadą ekonomii po­
litycznej, które stanowiły przedmiot 
gorących polemik. Pierwsze próby 
opracowania systemu ekonomiczne­
go nie mogą być z natury rzeczy 
doskonałe. Ekonomia polityczna so­
cjalizmu wciąż jeszcze jest in «statu 
nascendi. Mnie i niektórym moim 
kolegom może na przykład nie od­
powiadać układ książki Minca, mo­
żemy mieć zastrzeżenia co do słusz­
ności postawienia i rozwiązania 
przezeń tego lub owego problemu, 
co do. precyzji pewnych sformuło­
wań. Ale on ma nad nami bez­
sprzeczną przewagę — pierwszeń­
stwo. I, obawiam się, przez kilka 
jeszcze lat będzie jedyny na placu. 
Osobiście zarzucam mu — i dałem 
temu wyraz w dyskusji publicznej 
— pewne ujęcia dziś już niesłuszne, 
lecz, jako żywo, tkwiący we mnie 
historyk nauki ekonomicznej przy­
pomina mi, że w najbardziej nowa­
torskich pracach można znaleźć 
martwe takie ujęcia. A książka B. 
Minca jest pod wielu względami 
rzeczywiście nowatorska, a posta­
wienie i rozważanie niektórych pro­
blemów jest wprost zaskakujące. 
Minc wprowadza szereg nowych po­
jęć, jak nakładolata, rok zrównania, 
okres zrównania, okres maksymali­
zacji funduszu spożycia, współczyn­
nik popytu, współczynnik cen, w in­
teresujący sposób analizuje inflację
w gospodarce socjalistycznej, 
które postawione zagadnienia 
dają się zapładniające.

Zarówno całość systemu B.

Nie- 
wy-

Min-
ca, jak i poszczególne problemy po­
ruszone w książce winny dodać i 
na pewno dodadzą bodźca do po­
ważnej dyskusji prowadzonej w 
zwykłej już dla nas atmosferze na­
ukowej, poszukiwania prawdy, nie 
zaś w atmosferze zatrutej strontem 
oskarżeń.

ni
Jerzy Putrament w swych wspom­

nieniach pisze ironicznie, że w „Rze­
czypospolitej" obowiązywała milczą­
ca zasada: gdy w artykule wstęp­
nym trzeba było kogoś skrytyko­
wać, trzecią część poświęcono na 
chwalenie, w pozostałej części da­
wano upust krytyce. J. Zawadzki 
odrzuca nawet tę wątpliwą zasadę 
fair play. Bezceremonialnie oświad­
cza, że nie chcąc wydłużać recenzji 
nie będzie pisał o zaletach książki, 
tylko o jej brakach i błędach. Jak 
powiedział pewien uroczy dżentel­
men: „Nie mam dość dużo czasu,' 
by prawić panu komplementy, a 
więc będę panu tylko ubliżał".

Jeżeli pominąć mętne wywody
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dwa słowa tłustym drukiem z do­
datkiem „z gruntu szkodliwy" (Ka- 
rauł!). Znamy ten schemat: jeden 
błąd to pomyłka, trzy błędy to od­
chylenie! W czym się wyraża ów 
z gruntu szkodliwy kierunek ideo­
wy według Zawadzkiego? M. in. 
tym, że B. Minc za mało udziela w 
swej książce informacji o ekonomi­
ce polskiej. A przecież jest to książ­
ka z dziedziny teorii o rozwiniętej 
gospodarce socjalistycznej, a przy 
tym nie opis ani informator. Czyż­
by Zawadzki dzielił z niektórymi 
pogląd, że ekonomiści polscy winni 
zajmować się tylko ekonomiką na­
szego pięknego kraju? Skądinąd nie 
popełnię wielkiego błędu matema­
tycznego, jeśli stwierdzę, że B. Minc 
napisał nieskończenie więcej o go­
spodarce polskiej niż. J. Zawadzki. 
„PRL — enuncjuje Zawadzki — nie 
ma jakoś szczęścia do naszego auto­
ra". Cóż — ojczyzna nasza ma za to 
bezgraniczne szczęście do jej obroń­
cy. „Unus Polonus defensor Mariae" 
czynił jeszcze magiczne zaklęcie. 
„Ponieważ istnieje nierozerwalny 
związek między teorią ekonomiczną 
a ideologią, przeto rzutuje to na 
ocenę książki w całości". Więc w 
ten sposób w oparciu o kilka zacy­
towanych (bez krytyki) błędnych 
tez Stalina, jednego salto mortale i 
magicznej formule książka została 
zdyskwalifikowana, a jej autor na­
znaczony groźnym krzyżem. „Daj 
go katu!"

Osobliwa historia. Lecz kryje ona 
jeszcze bardziej osobliwe szczegóły. 
Okazuje się bowiem, że ten szczup­
ły materiał dowodowy, na którym 
oparty jest werdykt, został nierze­
telnie przedstawiony. Zawadzki bo­
wiem bądź wyrywa zdania z kontek­
stu Minca, bądź pomija fakt, że Minc 
przeciwstawia się tezom Stalina. 
Oto dowody:

a) Zawadzki zarzuca Mincowi, że 
przyjmuje bezkrytycznie sformuło­
wane przez Stalina określenie przed­
miotu ekonomii politycznej. Tym­
czasem Minc pisze na s. 14: „Okreś­
lenie to (Stalina) nie może być 
uznane ani za wszechstronne, ani 
za wystarczające. Określenie Stali­
na należałoby uzupełnić punktem 
d) efektywność ekonomiczna nakła­
dów pracy społecznej, tj. efektyw­
nością tych nakładów w tym zakre­
sie, w jakim wpływa • na wymianę 
działalności między ludźmi. Zbyt 
wąskie pojmowanie przedmiotu eko­
nomii politycznej socjalizmu prowa­
dziło do. tego, że szereg ważnych 
problemów ekonomicznych, dotyczą­
cych zwłaszcza efektywności dzia­
łalności gospodarczej, powstawało 
poza obrębem tej nauki".

b) Nie wiadomo na jakiej podsta­
wie Zasadzki imputuje Mincowi 
bezkrytyczną akceptację zacytowa­
nego przezeń w odsyłaczu na s. 47, 
bez komentarza poglądu Stalina, 
skoro przy odrobinie dobrej woli 
lub przy mniej pobieżnym czytaniu

biektywnych ocen i nawet kapry- 
sów“. Zgoda! Ale dlaczego ma być 
za to karany biedny Minc? Czy jest

uwalnia się całkowicie 
przeszłości i rozwija 
współczesną „świecką*1, 
wyobrazić nowocześnie

od 
je

Minc 
balastu 
metodą

Mogę sobie 
opracowany

on choć trochę 
interpretacje l 
Zawadzki?

d) Zawadzki

więcej winien za te 
kaprysy Stalina niż

imputuje Mincowi,
że w jego książce „Stalin występu­
je jako ten teoretyk, który prawi­
dłowo wyjaśnił przyczyny istnienia 
gospodarki towarowej w ustroju so­
cjalistycznym". Tymczasem Minc pi- 
sząc w tej sprawie na s. 104 stwier­
dza: „Taki pogląd (Stalina) jest 
sprzeczny t decydującą określającą 
rolą własności ogólnonarodowej w 
całej współczesnej gospodarce socja­
listycznej". Mało tego! Minc odwa­
ża się na s. >16 przedstawić własny 
pogląd na przyczyny produkcji to­
warowej, oparty na stworzonej 
przez siebie teorii „zawłaszczania 
pośredniego w obrębie własności 
ogólnonarodowej".'

e> Zawadzki imputuje1’Mincowi, 
że na s. 108 „przedstawia nam Sta­
lina jako teoretyka prawa wartości" 
tylko na podstawie cytatu w odsy­
łaczu. Jakież to przestępstwo? Wo­
bec śmiałości Minca, który odważył 
się wysunąć tezę sprzeczną z twier­
dzeniem Stalina, mianowicie, że 
środki produkcji w gospodarce so­
cjalistycznej są towarami.

f) Zawadzki imputuje Mincowi, że 
„na s. 247—265 Stalin występuje ja­
ko teoretyk pieniądza socjalistycz­
nego". Tymczasem Minc rozwija 
poglądy całkowicie sprzeczne z po­
glądami o pieniądzu panującymi w 
okresie kultu Stalina.

g) Wreszcie Zawadzki zarzuca 
Mincowi, • że w .jego książce Stalin 
występuje jako teoretyk podstawo­
wego prawa ekonomicznego socja­
lizmu. Zawadzki, opierając się na 
artykule L. Leontiewa twierdzi, że 
takiego prawa nie ma. Trzeba jed­
nak mieć pecha! Przed paru dnia­
mi redakcja czasopisma „Ekonomi- 
czeskaja Gazieta" zajęła oficjalne 
stanowisko w tej sprawie: poddała 
krytyce pogląd Leontiewa twier­
dząc, źe podstawowe prawo ekono­
miczne socjalizmu istnieje.

A więc zarzut Zawadzkiego opie-
ra się na dowolnie 
rowanym materiale 
się domyślać.— nie 
ko o interes nauki 
wadzki przemilczał

przezeń sprepa- 
i — jak należy 
chodziło tu tyl- 
i prawdy. Ża- 
fakt, że Minc

wiele innych problemów poza wy­
żej poruszonymi ujął w sposób prze­
ciwstawny lub odmienny od ujęcia 
przez Stalina. Dotyczy to: stwier­
dzenia o istnieniu sprzeczności we- - 
wnętrznych w gospodarce socjali­
stycznej, zagadnienia własności 
środków produkcji i drogi jej roz­
woju, proporcji między tempem 
wzrostu działu I i II, produkcji to­
warowej, spożycia i plac, renty 
gruntowej, akumulacji socjalistycz­
nej. Być może, że Zawadzki zalicza 
to do zalet książki, a brak miejsca 
nie pozwała mu zająć się nimi.

Minc krytykuje Stalina rozwija­
jąc naukę. I słusznie. Najlepszą bo­
wiem, najwłaściwszą i najbardziej 
skuteczna krytyką błędnych sformu­
łowań teoretycznych Stalina, jak też 
najwłaściwszą drogą przezwycięża­
nia' skutków tzw. kultu jednostki w 
nauce, jest obiektywne badanie na­
ukowe bez oglądania się na stare 
sformułowania, na stare stawianie 
problemów i podejścia do nich — 
w warunkach swobody prowadzenia 
badań i wyrażania ich wyników. 
Ale Zawadzki nie uważa z pewnoś­
cią, • że skuteczną metodą krytyki 
błędów Stalina jest posługiwanie 
się leksykonem obelg, epitetów, ety­
kiet, inwektyw na specjalny użytek 
gorliwych pracowników nauki, le­
ksykonem, którym posługiwano .się 
przeciw podejrzanym o uchylanie 
się od kultu jednostki i ludzi, któ­
rych z tych czy innych względów 
chciano złamać, lub zniszczyć.

Jalj na mój gust B. Minc (zwłasz­
cza w I części swej pracy) zanadto 
ogląda się na stare sformułowania

system ekonomii politycznej socja­
lizmu, w którym Stalin nie będzie 
ani razu wymieniony; uzasadniłbym 
to w taki sam sposób, w jaki po­
dobno Laplace wyjaśnił pytające­
mu go Napoleonowi .dlaczego w je-
go systemie słonecznym Bóg ani 
zu nie został wymieniony: nie 
mu do tego potrzebny.

Niemniej jednak uważam,

ra- 
był

źe
praca Stalina o „Problemach eko­
nomicznych socjalizmu w ZSRR" 
jest — nie wchodząc w ocenę słusz­
ności poszczególnych tez — najlep­
szą pracą teoretyczną, jaka w swo­
im czasie ukazała się: Nie oznacza 
to najmniejszej dyskwalifikacji e- 
konomistów radzieckich. Stalin miał 
bowiem monopol na formułowanie, 
publikowanie i narzucanie nowych 
sądów teoretycznych w podstawo­
wych zagadnieniach ekonomii.

rv
„ .^kąząłem. dówodńie,, ,żę oskarże­
nia , Zawadzkiego o wyznawaniu 
przez B. Minca kultu Stalina są 
fałszywe, a metody przezeń zasto-

on na celu niedopuszczenie do sa­
modzielnych, twórczych badań przy­
najmniej w dziedzihie ogólnej teo­
rii. Nauka marksistowska musiała. 
być wykładana w interpretacji jed- 
nośtki, a' gorliwcy przypisywali jej 
autorstwo praw odkrytych wcześ­
niej. Niepowolywanie się ■ na jej 
autorytet nawet w dziedzinie, którą 
Stalin nigdy się 1 nie zajmował, u- 
ważane było za odstępstwo. Stalin 
miał monopol na formułowanie no­
wych zdań teoretycznych i rozwój 
ekonomii odbywał się etapami — 
od plenum do plenum. O ile daw­
niej ekonomia marksistowska sta­
wiała sobie za zadanie odkrywanie 
rzeczywistych procesów i ich ten­
dencji, aby kieęownlctwo ruchu 
mogło na podstawie naukowej usta­
lać swą politykę, to w okresie kul­
tu jednostki ekonomistom stawiano 
zadanie komentowania wypowiedzi 
Stalina i „teoretyczne" uzasadnie­
nie jego polityki. Istniało parę 
dziesiątków tabu, których nie wol­
no było naruszyć. Jawność życia śro­
dowiska naukowego była pozorna. 
Rozstrzygała plotka, której chętnie 
dawano posłuch.

Po 1956 roku system ten runął. 
Nastąpił okres bujnego rozwoju 
nauki ekonomicznej. Niektórzy z 
dotychczasowych luminatorów do­
konali rzetelnej metamorfozy, któ­
ra ujawniła się w ich pracach na­
ukowych i stosunkach z ludźmi; 
na ogół stały się one rzeczywiście 
ludzkimi i koleżeńskimi. Milczącą 
powszechną umową zaniechano wy­
pominania starych grzechów. Dało 
to jak najbardziej pomyślne rezul­
taty.

Oto dlaczego metody polemiczne 
Zawadzkiego w stosunku do Minca 
zarówno przez swą formę i treść, 
muszą budzić głęboki niesmak.

Przyznam otwarcie, że razi mnie 
pewien brak elegancji B. Minca 
wobec niektórych kolegów polskich. 
Ale jak można z faktu, że polemi­
zuje on z jednymi, ą nie cytuje in­
nych zrobić wielki problem, wy­
woływać wrzawę, burzyć spokój, 
wzniecać wzajemną niechęć i na­
woływać do wojny świętej przeciw

Rada Państwa w dniu 22.11.1962 
r. powołała prof. nadzw. Mirosława 
Orłowskiego na stanowisko profeso­
ra zwyczajnego w Szkole Głównej 
Planowania 1 Statystyki w Warsza­

wie.

• Kilka niepokojących Informacji na 
temat działalności* samorządu robotni­
czego, zaczerpniętych z materiałów o- 
bradującego 1 marca rozszerzonego ple­
num Zarządu Głównego Związku Zawo­
dowego Pracowników Przemysłu Włó­
kienniczego, Odzieżowego i Skórzanego: 
na 427 zakładów przemysłu- lekkiego, w 
których działają samorządy robotnicze, 
tylko w 21 przedsiębiorstwach konfe­
rencje samorządu robotniczego rozpa­
trzyły 1 uchwaliły plan na rok bieżą­
cy. Ponad 90 proc, zakładów oparło 
swoje plany na opracowaniach admini­
stracji bez udziału załóg. Głębokie mu­
szą byff źródła tego zjawiska, skoro wy­
stępuje ono w tak masowej skali.
• Z trudem i oporami realizowany 

jest plan postępu technicznego. Z orien­
tacyjnego podsumowania zeszłorocznych 
zadań w zakresie przygotowania 1 uru­
chamiania produkcji nowych wyrobów 
oraz wprowadzania nowych metod tech­
nologicznych 1 postępu w mechanizacji 
1 automatyzacji wynika bowiem, że w 
ub. roku zrealizowano zaledwie około 
70 proc, planowanych tematów. Tego­
roczny plan rozwoju techniki przewi­
duje opracowanie ok. 900 tematów, na 
zrealizowanie których przeznacza się 2,2
mld zł, z tego na fundusz nagród
170

ka

min
Skoro jesteśmy 

słów o ruchu
przy technice, kll- 
racjonalizatorskim.

sowane są klasyczne dla 
kultu jednostki.

Istnieje niebezpieczeństwo

okresu

nie-
właściwego i nieadekwatnego przed­
stawienia istoty i przejawów kultu 
jednostki w nauce, a uświadomie­
nie sobie tego niebezpieczeństwa 
może nas uchronić od tego, aby 
wystąpienie Zawadzkiego nie znd=- 
lazło naśladowców.

Zawadzki chciałby sprowadzić 
istotę kultu jednostki w nauce do 
powtarzania pewnych błędnych 
twierdzeń Stalina. Tymczasem cho­
dzi tu o cały złożony i przemyślany 
system krępowania nauki i podpo­
rządkowania jej kontroli. W wa­
runkach swobody badań, których 
publikacje nie naruszają podstaw

niemu, ponieważ — 
sprawiedliwie odcina 
swoich kolegów”!

Zawadzki twierdzi:

.ostro i 
się (!)

, Jeżeli

nie- 
od

bę-
dziemy tolerowali stan, jaki istniał 
w okresie kultu jednostki, że każ­
dy autor, poza klasykami, marksi­
stowskiej teorii ekonomicznej nie 
będzie znał żadnych innych auto­
rów,'lufa' będzie oczerniał 4ęh doro­
bek, a w najlepszym wypadku -prze­
milczał ich dzieła, to nauka nasza 
będzie więdnąć". Otwieram skoro­
widz nazwisk w książce Minca i 
folgując nowemu zamiłowaniu Za­
wadzkiego do kwantyfikacji zjawisk 
obliczam, że zacytowano .183 nazwi­
ska. Są wśród nich m. in. ekono­
miści radzieccy i współcześni bur- 
żuazyjni. Czy wszyscy oni wchodzą 
już do kalendarza marksizmu? Ale 
w tym szaleństwie jest właśnie me­
toda Zawadzkiego.

Jak wynika ź oceny dokonanej przez 
Komisje Postępu Technicznego CRZZ, 
w 1961 r. zgłoszono we wszystkich ga­
łęziach gospodarki narodowej ponad 88 
tys. projektów racjonalizatorskich (O 6 
tys. więcej niż w 1960 r.). Niedostatecz­
ne jednakże zainteresowanie ruchem 
racjonalizatorskim ze strony resortów, 
zjednoczeń i zakładów spowodowało, iż 
zrealizowano zaledwie połowę projek­
tów. Jak się szacuje uzyskane dzięki 
nim oszczędności wyniosły 1,8 min. zł. 
Nagrody wypłacone twórcom pomysłów 
sięgają zaledwie niecałych S proc, tej 
sumy.

Sprostowanie
W artykule J. Zawadzkiego pt. „Kry­

tyczne uwagi o „Ekonomii politycznej 

socjalizmu B. Minca (II)" wskutek prze­
oczenia redakcji w zdaniu, zaczynają­
cym się od słów „To ostatnie zależy... 
(w połowie drugiej szpalty) zamiast slo-
wa „OGROMNE" wydrukowano słowo
„OGRANICZONE". W związku tym
podajemy cale zdanie w prawidłowym 
brzmieniu:

„To ostatnie zależy nie tylko od sto­
sunków produkcji (chociaż znaczenie

Bardzo pragnąłbym, aby cała ta 
sprawa stała się jednorazowym i 
niepowtarzalnym incydentem. Roz­
wojowi naszej nauki potrzebne są 
spokojne warunki pracy, nie zaś 
atmosfera nierozważnych oskarżeń i 
zadrażnień.

ANKIETA

stosunków produkcji, zwłaszcza 
czynnika rozwoju, jak również

jako 
jako

czynnika hamującego, jest ogromne), 
lecz również od poziomu sil wytwór­
czych, wydajności pracy, efektywności 
nakładów.

KONKURS
Pozycja ekonomisty

1
JAKA JEST ROLA EKONOMISTY W 
KSZTAŁTOWANIU I REALIZACJI DECY­
ZJI GOSPODARCZYCH?

— czy ekonomiści mają wpływ na usprawnienie 
organizacji pracy, udoskonalenie produkcji i 
uzyskanie lepszych efektów gospodarczych?

— czy w swej pracy stosują rachunek ekonomi- 
- czny, porównują efekty z nakładami, innymi 

słowy, czy analizują działalność gospodarczą 
jednostki, w której są zatrudnieni, czy istnieją 
do tego odpowiednie warunki?

-- jakie powinny być formy pracy ekonomistów, 
czy na przykład w zakładach produkcyjnych 
należy organizować specjalne biura ekonomi- 
c ■•e, których celem jest analiza działalności 
przedsiębiorstwa, opracowywania ekonomicz­
nych przesłanek decyzji w przedsiębiorstwie, 
słowem, jak powinna wyglądać organizacja 
służb ekonomicznych w zakładzie pracy?

— jak układa się współpraca służb ekonomicz­
nych i technicznych, jak tę współpracę należy 
kształtować?'

2
 JAKA JEST SPOŁECZNO-ZAWODOWA PO­

ZYCJA EKONOMISTY?
— jaki powinien być zakres obowiązków i praw 

ekonomisty?
— jak przedstawia się pozycja ekonomisty w po­

równaniu .do innych grup zawodowych?
— czy ekonomiści powinni posiadać organizację 

zawodową w formie Naczelnej Organizacji 
Ekonomistów (analogicznie, jak technicy 
NOT)? Czy istnieje potrzeba specjalistycznych, 
wyodrębnionych zrzeszeń ekonomistów (np. 
zatrudnionych w handlu, w przemyśle, zajmu­
jących się ekonomiką pracy, finansami itp.)?

S
 JAKIE KWALIFIKACJE EKONOMISTA PO­

WINIEN POSIADAĆ?
- ja^’-n wykształceniem ekonomista powinien 

si? legitymować?

— czy istnieje potrzeba wprowadzenia określeń 
— ekonomista-magister, ekonomista dyplomo­
wany, technik gospodarczy i odpowiednie tym 
tytułom kwalifikacji studia: magister, ukoń­
czone wyższe wykształcenie bez pracy magi­
sterskiej, ukończona średnia szkoła zawodowa?

— jakie znaczenie ma staż pracy w ustalaniu sta­
nowisk i tytułów ekonomisty? Czy na przy­
kład tytuł „ekonomista dyplomowany" można 
byłoby otrzymać mając duży staż pracy, a tyl­
ko średnie wykształcenie?

— jakie powinny być formy systematycznego za­
poznawania się ekonomistów z postępami nau­
ki ekonomicznej?

. - jak należy ocenić program I metody kształce­
nia w szkołach ekonomicznych w ostatnich 
latach w świetle pełnionej obecnie pracy za­
wodowej?

*

Pod pytaniami głównymi podaliśmy dla orien­
tacji pytania szczegółowe. Autorzy mogą tematykę 
odpowiedzi, rozszerzać.

Pożądane jest jednak, ażeby odpowiedzi na py­
tania zawierały doświadczenia z własnego miejsca 
pracy. Uczestnicy ankiety mogą ograniczyć się do 
odpowiedzi na jedno lub dwa z podanych wyżej 
pytań. Ich rozmiar nie powinien przekraczać 10 
stron znormalizowanego maszynopisu.

Najlepsze odpowiedzi będą nagrodzone, a nie- 
■tóre z nich publikowane i oprócz nagród będą 

honorowane według stawek autorskich.

Odpowiedzi prosimy nadsyłać do dnia 30 marca 
br na adres- Redakcja „Życie Gospodarcze" War­
szawa, Hoża 35, z zaznaczeniem na konercie - 
„Ankieta-konkurs".



Dbczegoogditknie ś^wa? 

kruche 
ogniwo

BARBARA WIŚNIEWSKA

Tego dnia wyjeżdżałam z Bielska- 
Białej. Przy pożegnaniu z przedsta- 
witieiami organizacji społecznych 
Be lamy usłyszałam:

— Tu chyba nie jest najważniej­
sze. czv akurat ta nasza prawda 
jest w pełni obiektywna. Dobrze 
jedna.-c byłoby, gdyby ktoś w Wa­
sze; Warszawie zastanowił się nad 
naszymi racjami...

*
Czy można bvło uniknąć wystą- 

p.ema samorządu robotniczego w 
przedsiębiorstwie przeciwko postę­
powi technicznemu?

Pytanie szokujące — każdy przy­
zna. Przed kilkoma jeszcze dniami 
nawet me przewidywałam svtuacii. 
w której aktywność rad robotni­
czych mogłaby przejawić się w tak 
ijegatywny sposób. Przecież wtedy 
same rady robotnicze dostarczyłyby 
argumentu tym wszystkim, którzy 
głosili, że nie mają one u nas ra­
cji bytu, bowiem mogłyby wyko­
rzystywać swoie uprawnienia m. in. 
dla podporządkowania potrzeb go­
spodarki własnym, partykularnym 
interesom.

Przed niebezpieczeństwem takie­
go skompromitowania idei rad ro­
botniczych przestrzegają właśnie 
przedstawiciele samorządu robotni­
czego w Bielskiej Fabryce Maszyn 
Włókienniczych. Jest to bądź co 
bądź przedsiębiorstwo, które ma na 
swoim koncie budowę wielu ma­
szyn o własnej, oryginalne, kon­
strukcji. Zatem na pewno warto 
zastanowić się nad przyczynami, 
które budzą obawy, że załoga Be- 
famy wystąpi przeciwko własnym 
konstruktorom.

*
Odbiorcy nie szczędzą fabryce 

słów uznania. W listach, jakie o- 
trzymuje Befama, można znaleźć 
stwierdzenia tego rodzaju: ....może­
my z całym przekonaniem powie­
dzieć, że dostarczona nam maszyna 
zabezpiecza najwyższe, nawet nie 
normalne wymagania. Tym samym 
icsteśmy więcej niż zadowoleni z 
osiągniętych "wyników. Nie możemy 
dać leńszego temu wyrazu niż za­
mawiając dwie następne maszy­
ny.

Cytowany wyjątek pochodzi z li­
stu nadesłanego przez holenderską 
firmę. A dyrektorzy krajowych 
przędzalni czesankowych, ktpre o- 
trzymały nowe zespoły zgrzeblar­
skie z Befamy, uważają je za lep­
sze od importowanych z krajów 
odgrywających od dziesiątków lat 
wybitną rolę na światowym rynku 
maszyn włókienniczych.

Betama jednak nie przyjęła w 
tvm roku wielu zgłoszeń zagranicz­
nych odbiorców. Nie może bardziej 
wydatnie rozwijać eksportu. Fabry­
ka ma bowiem swój portfel po brze­
gi wypełniony zamówieniami z kra­
jowego przemysłu włókienniczego.

Ale. jak; to ma związek z fak­
tem że przy opiniowaniu projektu 
planu na 1962 rok KSR zgłosił za­
strzeżenie: o ile nie podejmiemy 
budowy nowych maszyn! Stanowi­
sko to KSR uzasadnił m. in. bra­
kiem możliwości zabezpieczenia ma­
teriałowego dla nowej produkcji. 
Główną przyczyną jest jednak co 
innego.

Otóż Zjednoczenie systematycznie 
obciąża Befamę obowiązkiem wy­
pracowania dodatkowej akumulacji, 
która nie znajduje pokrycia w real­
nych wyliczeniach zakładu. Wia­
domo — przedstawicieli władz 
zwierzchnich intrygują utajone re­
zerwy mocy produkcyjnych. Zachę­
cają więc do ich ujawnienia na 
prostej zasadzie: musisz zrobić wię­
cej. i potem czekają — a może „wy­
strzeli".

Jeśli jest to jedyna możliwość 
wykrywania rezerw produkcyjnych 
w przedsiębiorstwach — można u- 
znać celowość tego rodzaju prak­
tyk. Stosowane powszechnie maja 
jidnak pewien minus. Mianowicie 
pozbawiają funduszu zakładowego 
te przedsiębiorstwa, które — z przy­
czyn od nich niezależnych nie 
nip ą większych rezerw produkcyj­
nych. Wydaje sie. że do takich wła- 
śnie przedsiębiorstw trzeba zaliczyć 
Br famę.

W ciaeu poprzednich dwóch lat 
KSR w Befamie wielokrotnie zgła­
szał zastrzeżenia co do możliwości 
os ągnięcia dodatkowej akumulacji, 
założonej w planie opracowanym 
przez zjednoczenie. Nie można po­
wiedzieć. by zjednoczenie nie u- 
względniało postulatów KSR. Rzecz 
prosta — krakowskim tarsiem. na 
zasadnie kompromisu. Kiedy mimo 

to okazywało się. że Befama nie 
może wypracować planu akumula­
cji. jakkolwiek osiąga wskaźniki 
wyliczone w swoich planach — trze­
ba było wielu starań i zabiegów, by 
przedsiębiorstwu przyznano fun­
dusz zakładowy. Jednak nie obyło 
się przy tym bez jego zmniejszenia. 
Wypłaty z funduszu zakładowego 
za 1960 rok nie przekraczały 30 proc, 
miesięcznego wynagrodzenia pra­
cowników.

Co będzie z funduszem zakłado­
wym za 1961 rok — nikt nie wie. 
Befama ponownie bowiem nie wy­
wiązała się ze swoich obowiązków. 
Fabryka, która cieszyła się opinią 
jednęj z najlepiej pracujących w 
przemyśle maszynowym — od trzech 
lat boryka się z takimi kłopotami. 
Dlaczego’

*
Przyczyny niewykonania planu w 

1961 roku były przedmiotem obrad 
KSR. Burzliwe to było zebranie. W 
życiu Befamy st&nowiło faktycznie 
punkt zwrotny. Nic dziwnego.

Otóż dyskutanci uznali, że przy 
napiętych i systematycznie rosną­
cych zadaniach produkcyjnych głó­
wną przyczyną trudności jest pro­
wadzenie ,^erii pilotowych*' no­
wych maszyn. Produkcja nowej, 
próbnej serii pie jest przecież wy­
dzielona z ogólnego planu fabryki. 
A przy budowie nowych maszyn 
nie da się uniknąć obniżenia wy­
dajności pracy.

Od uznania budowanych w ubie­
głym roku nowych maszyn za głó­
wną przyczynę niewykonania pla­
nu — do rezygnacji z uruchomienia 
nowej produkcji w tym roku był 
już tylko krok. Załoga bowiem po­
stanowiła bronić się przed finan­
sowymi skutkami takiego niewyko­
nania planu. A możliwości obrony 
sprowadzają się praktycznie do 
zwolnienia tempa budowy nowych 
maszyn!

. Jeden z prototypów zbudowany 
został w końcu 1961 roku w rekor­
dowym wprost tempie — 3 tygodnie 
pracowali przy jego montażu kon­
struktorzy razem z robotnikami (jak 
to jest w zwyczaju Befamy), Wieczo­
rami, nocami, 50 czy 60 godzin nad­
liczbowych przepracował każdy z 
konstruktorów przy tym prototypie? 
Nikt dokładnie nie wie, konstruk­
torom i tak nie należy się zapłata 
za godziny nadliczbowe. Po cóż więc 
je obliczać...

Choć prototyp jest już gotowy — 
zgodnie z wspomnianymi decyzja­
mi maszynę tę Befama wprowadzi 
do produkcji dopiero za dwa lata. 
Podobnie rzecz ma się z innym 
prototypem, przy którym badania 
są już daleko zaawansowane.

Na pewno istnieją możliwości 
podjęcia jeszcze w tym roku „serii 
pilotowej" przynajmniej jednego 
prototypu. Załoga obawia się jed­
nak, że ogromny wysiłek, jakiego 
wymaga wnrowadzenie go do pro­
dukcji miałby jeden skutek — plan 
nie zostałby wykonany. Tak, jak 
to miało miejsce w ubiegłym roku, 
mimo przepracowania 150 tysięcy 
godzin nadliczbowych i wprowadze­
nia na podstawowych wydziałach 
nowych norm technicznie uzasad­
nionych.

*
Zadania obowiązujące Befame w 

tym roku są bardzo trudne — poważ­
ny przyrost produkcji, która w za­
sadzie nie jest seryjna. Trudno prze­
cież określić mianem serii 3—6 ta­
kich samych maszyn. Gdyby przy­
najmniej asortyment Befamy nie 
by! tak różnorodny.

W tej fabryce tokarz podczas 8- 
godzinnego dnia pracy musi często 
4—5 razy „przezbrajać" maszynę. 
Przedsiębiorstwo bowiem dla swo­
ich nietypowych maszyn produkuje 
we własnym zakresie tysiące deta­
li. A na dodatek fatalne zaopatrze­
nie sprawia, że część swojego par­
ku maszynowego Befama musi 
przeznaczać na wykonywanie setek 
i tysięcy części znormalizowanych, 
jak śrubki, zakrętki, uchwyty, które 
sa specjalnością innych fabryk.

Tc i inne obiektywne przyczyny 
stwarzają szczególne napięcie w 
bieżącym roku. Jakkolwiek Befama 
ma możliwość zwiększenia stanu 
zatrudnienia (w tym roku może za­
trudnić dodatkowo 200 osób), nie 
łagodzi to Jednak trudności. Prze­
ciwnie: zgodnie z założeniami planu 
— nowo zatrudnieni od pierwszych 
dni pracy oowinni osiągnąć taką 
ę ima pa*
łoga. A jest to możliwe tylko na 
pprjprze.

Na rynku pracy w Bielsku-Bia- 

lej ale Odczuwa się nadmiaru wy­
kwalifikowanych robotników. Fa­
bryka może więc liczyć głównie na 
60 absolwentów własny szkoły. Ty­
le, że przyjdą oni dopiero we wrze­
śniu. Pozostałych, tak niezbędnych 
Befamie robotników można wpraw­
dzie zwerbować z okolic Żywca, O- 
znacza to jednak wprowadzenie do 
wyspecjalizowanej fabryki ludzi, 
którzy — jak tu mówią — jeszcze 
wczoraj rąbali drzewo. O osiągnię­
ciu przez nich wydajności pracy 
przewidzianej dla wysokokwalifiko­
wanych robotników nie ma nawet 
co marzyć.

Na ra.zie więc załoga wykonuje 
zwiększone zadania własnymi siła­
mi. Jak to jest możliwe? Liczbą 
przepracowanych nadgodzin w sty­
czniu przekroczyła 11 tysięcy (zjed­
noczenie natomiast przyznało Befa­
mie 12 tysięcy godzin nadliczbo­
wych na cały I kwartał). Mimo 
wprowadzenia w tym roku norm 
technicznie uzasadnionych — Befa­
ma nie może obejść się bez pracy 
w tak wielu godzinach nadliczbo­
wych.

A ęo będzie w przyszłym roku, 
gdy wejdą do produkcji nowe ma­
szyny? Bardziej przewidujący pra­
cownicy Befamy ostrzegają przed 
niebezpieczeństwem przetrzymywa­
nia prototypów na stacji prób, a 
doKumentacii nowych maszyn — w 
biurkach konstruktorów. Za rok hi­
storia może się przecież powtórzyć. 
Nikt nie ma pewności, czy Befama 
ponownie nie znajdzie się w sytu­
acji, kiedy jedynym sposobem ure­
alnienia planu będzie dalsze opóź­
nienie budowy nowych maszyn.

Już dziś wiec coraz częściej mó­
wi się w Befamie o konieczności 
osłabienia działalności biura kon­
strukcyjnego. „Zbyt aktywni są na­
si konstruktorzy" — zdanie to po­
wraca natrętnie we wszystkich, z 
niewielkimi wyjątkami, rozmowach.

Co robić, aby uchronić załogę 
przed możliwością wyboru pomię­
dzy dwoma alternatywami, 2 któ­
rych jedna sprzeczna jest z jej in­
teresem, druga zaś — godzi w in­
teresy gospodarki narodowej?

— Niech oani napisze prawdę. Tę 
naszą prawdę — prosił sekretarz 
rady robotniczej Befamy. — Bo my 
w tym roku zdecydowaliśmy się tyl­
ko opóźnić budowę nowych mąszyn. 
Czy jednak w najbliższej przyszło­
ści dla wykonania planu nie trze­
ba będzie nadal ograniczać ich bu­
dowy?

*

Befama z racji chociażby swojej 
pozycji eksportera powinna wpro­
wadzać do produkcji coraz bardziej 
sprawne i tańsze maszyny. Postęp 
techniczny jest dla tej fabryki jed­
ną z najbardziej istotnych spraw. 
Na pewno jednak niedobrze, gdy 
może być realizowany jedynie ko­
sztem obniżania zarobków załogi.

Wydaje się, że w dotychczasowych 
kryteriach oceny pracy tego rodza­
ju przedsiębiorstw — Befama nie 
jest tu wyjątkiem — w niedostate­
cznym stopniu uwzględniane są ich 
specyficzne właściwości. Traktowa­
nie fabryk o jednostkowej w isto­
cie produkcji na równi z przedsię­
biorstwami podejmującymi serie 
produkcyjne jest chvba główną 
przyczyną nieporozumień, podsta­
wowym źródłem konfliktów. W ta­
kich — nazwijmy je wyjątkowymi — 
przypadkach, wydzielenie „serii pi­
lotowych" z ogólnego planu przed­
siębiorstwa byłoby, wydaje się, po­
żądane.

Inna sprawa, która wymaga roz­
ważenia jest dość częste „upycha-

DO DZIAŁACZY SAMORZĄDÓW ROBOTNICZYCH 
DO DYREKTORÓW PRZEDSIĘBIORSTW I ZJEDNOCZEŃ 
DO WSZYSTKICH INNYCH CZYTELNIKÓW 

ZAINTERESOWANYCH WARUNKAMI DZIAŁANIA 
SAMORZĄDÓW ROBOTNICZYCH ORAZ PROBLEMAMI 
DZIAŁALNOŚCI PRZEDSIĘBIORSTW I ROLI ZJEDNOCZEŃ

Już w piątym z kolei numerze naszego tygodnika za­
mieszczamy publikacje poświęcone aktualnym zagadnieniom 
warunków działania samorządu robotniczego1). Jak wyka­
zują ich autorzy — sprawy te ściśle wiążą się z problemami 
autonomii przedsiębiorstw i roli zjednoczeń, któremu to 
zagadnieniu ostatnio również poświęciliśmy cykl publikacji2).

Obecnie chcielibyśmy poznać Wasze opinie na te tematy. 
I dlatego prosimy Was o nadesłanie nam wypowiedzi, 
w miarę możności uwzględniających konkretne do­
świadczenia. Napiszcie do nas o tych sprawach, które w 
związku z omawianymi cyklami publikacji najbardziej Was 
interesują i w których chcielibyście wyrazić swój pogląd. 
Wypowiedzi te wykorzystamy na łamach „2ycia Gospodar­
czego” już w najbliższych tygodniach.
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nała** Nr 45/61
Wiesław Głowacki — „Gorzkie tale dyrektorów" Nr 46/61
Marek Misiak - „Racje nieufności" Nr 48/61 ,
Zbigniew Madej — „O zjednoczeniach — inaczej" Nr 49/61 
Barbara Wiśniewska — „Zjednoczenie w obliczu zadań eksporto­
wych" Nr 49/61
Wiesław Głowacki — „Początki koordynacji" Nr 2/62
Wiesław Głowacki — „Potrzeby koordynacji a resortowe bariery" 
Nr 3/62
W. D. — „Zjednoczenie i integracja" Nr 10/62.

Z NPG 1962r.

Zatrudnienie, wydajność pracy
w 1961 r. liczba uczniów wzrosła do 109 tys. w ikwów» 
naniu z 68 tys. w 1960 r„ a w 1962 r. — według NPG — 
powinna wzrosnąć do 181,9 tys. osób.

Przyrost zatrudniania osiągnięty w 1961 r. oroz okreś­
lony w NPG na rok 1962 — wzięty łącznie — przekra­
cza przyrosty zatrudnienia określone w wycinkach rocz­
nych planu 5-letniego. ogółem 1 w poszczególnych dzia­
łach przekroczenia te ilustruje poniższe zestawienie, 
porównane także z odpowiednimi przyrostami przyję­
tymi w planie 5-letnlmt *

Bieżący plan S-letni przewiduje, że liczba zatrudnio­
nych w gospodarce uspołecznionej (bez uczniów i za­
trudnionych w rolniczych spółdzielniach produkcyjnych) 
wynosić będzie w 1965 r. przeciętnie 7 763 tys. osób. 
W porównaniu z 1960 r. oznacza to przyrost stanu za­
trudnienia ogółem w wysokości 753 tys. osób. W całej 
gospodarce narodowej, łącznie z gospodarką drobnoto- 
warową (bez uczniów), przyrost zatrudnienia powinien 
w przybliżeniu wynieść około 817 tys. osób.

Ponadto przewiduje się - dość znaczny przyrost zatrud- 
nienip uczniów. Liczba uczniów zatrudnionych w gospo­
darce uspołecznionej w 1965 r. powinna wynieść 331 tys. 
osób (wzrost w porównaniu z 1960 r. o 165 tys. uczniów), 
przy czym stan zatrudnienia uczniów w przemyśle' uspo­
łecznionym powinien wynieść 12? tys. osób (wzrost w po­
równaniu z 1960 r. ó 81 tys. osób).

Przewidywany, niewątpliwie wysoki przyrost zatrudnię-' 
nia w latach 1961—1965 spowodowany jest odmienną 
sytuacją demograficzną kraju w porównaniu z poprzed­
nim okresem pięcioletnim. Szacuje się, te przyrost ludności 
w wieku zdolności do pracy w latach 1961—1965 wynie­
sie około 945 tys. osób, podczas gdy w poprzedniej 
pięciolatce wyniósł około 377 tys. osób.

NPG n» rok 1961 przewidywał, można powiedzieć bar­
dzo oszczędne wzrosty zatrudnienia. Liczba zatrudnio­
nych w gospodarce uspołecznionej (bez uczniów i za­
trudnionych w rolniczych spółdzielniach produkcyjnych) 
powinna była wynieść średnio rocznie 7 095’4ys. osób, 
co stanowiłoby wzrost o około 1,5.% w porównaniu z 1960 r. 
W przemyśle przewidywany stan zatrudnienia powinien 
był wynieść średnio rocznie 2 963,8 tys. osób (wzrost 
o 1,1 proc, w porównaniu z 1960 r.), a w budownictwie 
783,9 tys, osób (wzrost o 1,4 proc.). Jednakże planowane 
rozmiary zatrudnienia zostały przekroczone. Trzeba tu 
dodać, że wskaźniki stanu zatrudnienia ustalone w 
uchwale Sejmu o NPG na rok 1961, uległy skorygowa- 
hiu — na podstawie odpowiednich uchwal Rady Mini­
strów i KERM — już w pierwszym okresie wykony­
wania planu.

Pomimo przekroczenia planowanego wzrostu za­
trudnienia gospodarka narodowa nie odczuwała w roku 
ubiegłym poważniejszych braków siły roboczej. Zachodził 
bowiem większy niż przewidywano przepływ siły robo­
czej z gospodarki chłopskiej do pracy w przedsię­
biorstwach uspołecznionych oraz wyższy wzrost aktywi­
zacji zawodowej kobiet.

W tym ostatnim przypadku zasługuje na podkreślenie 
fakt, że udział kobiet pracujących w gospodarce uspo­
łecznionej w ogólnej liczbie kobiet w wieku zdolności do 
pracy wzrósł z 29,7 proc, w czerwcu 1960 r. do 31,8 proc, 
w czerwcu 1961 r. W okresie tym nastąpił wzrost udziału 
procentowego zatrudnionych kobiet w ogólnej liczbie
zatrudnionych (poza 
proc.

Przeciętny stan 5zatrudnienia ogółem (bez uczniów)
I w najważniejszych działach gospodarki uspołecznionej 
osiągnięty w latach 1960—1961 (według komunikatu GUS 
o wykonaniu NPG w 1961 r.) oraz planowane rozmiary 
zatrudnienia, określone w uchwale Sejmu o NPG na 
rok 1962 — ilustruje następujące zestawienie (stan za­
trudnienia w tys. osób)

zatrudnienia w go-

Wyszczególnienie 1960 r. 
Wyko:

1961 r. 
nanie

1962 r. 
NPG

Ogółem 6.992,6 7 230,3 7 504,3
w tym

Poza rolnictwem 1 leś­
nictwem. 6 467,3 6 680,7 6 960,0

w tym 
Przemyśl 2 936,3 3 021,5 3 140,2
Budownictwo 783,9 792,5 830,8
Transport 1 Łączność 652,1 665,9 688,2
Obrót towarowy 695,4 713,5 741,8
Gospodarka komunalna 

i mieszkaniowa 209,3 221,4 235,3

ich stan
przedstawia się następująco:

Co się tyczy uczniów, to 
spodarce uspołecznionej

nie na silę" planu w przedsiebior- 
stwach bez równoczesnego ząpew-

• 7tUc^ią-dM6sł)ę^neflo<><wimyrostu pro­
dukcji u ich ddstdWćów: A co naj-
istotniejsze — na skutek nieracjo­
nalnych metod zwiększania produk­
cji załogi przedsiębiorstw stają sie 
zainteresowane w ukrywaniu wielu 
rezerw i w „przyhamowywaniu" 
postępu technicznego. W rezultacie 
— zamiast postępu mamy zastój, 
zamiast rzetelnej informacji — de­
zinformacje. Ostatecznie nie wiado­
mo. co jest białe, a co czarne.

Sprawy te są szeroko znane i wie­
lokrotnie były przedmiotem dysku­
sji prasowych. Sygnalizuję je jedy­
nie w tym celu, by pokazać, że ta­
kie nienormalne sytuacje powodują 
n'enormą'ne skutki również w dzia­
łalności samorządów robotniczych.

rolnictwem) z 33,7 proc, do 34,4

U62 r. wobec 1960 r.
wyszczególnienie wg pUna wg »» ; 

6 letniego na 1962 r.
i

w tył. osób
Ogółem 

w tym 
Przemyśl 
Budownictwo 
Transport i Łączność 
Obrót towarowy 
Gospodarka komunalna 

1 mieszkaniowa

263,4 511,7 753,0

93,3 203,9 253,0
33,1 46,9 01,0
25,4 36,1 77,0
25.2 46,4 120,0

15,7 26,0 57,0

przyrost produkcji w gospo-Według planu 5-letntego _______  .
daree uspołecznionej powinien być osiągnięty w przewa­
żającej mierze dzięki wzrostowi wydajności pracy. 
W szczególności w przemyśle wzrost wydajności pracy 
powinien pokryć około 84 proc., a w przedsiębiorstwach 
budowlano-montażowych około 83 proc, założonego wzro­
stu wartości produkcji w latach 1961—1965. Wydajność pra­
cy na 1 pracownika ogółem (bez uczniów) w r. 1965 po­
winna wzrosnąć w przemyśle o co najmniej 40 proc., 
a w przedsiębiorstwach budowlano-montażowych o około 
32 proc, w stosunku do 1960 r.

NPG na rok 1961 zakładał, że wydajność pracy w prze­
myśle na 1 pracownika ogółem wzrośnie o 6.4 proc., 
a w uspołecznionych przedsiębiorstwach budowlano-mon­
tażowych o 7,5 proc. — w porównaniu z 1960 r. przewi­
dywano, że przyjęty w tej wysokości wzrost wydajności 
pracy pokryje w 85 proc, w przemyśle, a w 87 proc, 
w przedsiębiorstwach budowlano-montażowych zwiększe­
nie wartości produkcji przyjętej w NPG na rok 196L

Przesłanką do ustalenia ostrych zadaó w zakresie.wzro­
stu wydajności pracy była przede wszystkim sytuacja 
demograficzna w 1961 r. wyrażająca się niskim, wynoszą­
cym około 48 tys. osób, przyroście ludności w wieku 
zdolności do pracy. Poważną przesłanką byl również 
fakt, że w latach poprzednich osiągnięto wysoki udział 
wydajności pracy we wzroście produkcji, a mianowicie: 
w ręku 1958 — 88 proc., w 1959 — 100 proc., w 1960 — 
•koto 96 proc.

Według komunikatu GUS o wykonaniu NPG w 1961 r. 
wartość produkcji przypadająca na 1 zatrudnionego 
w przemyśle uspołecznionym wzrosła w porównaniu 
z 1960 r. o 7,4 proc., a na 1 robotnika grupy przemysło­
wej o 7,9 proc. Nie mniej pozytywny wynik osiągnęło 
budownictwo. Wartość produkcji budowlano-montażowej 
przypadająca na 1 pracownika ogółem wzrosła w po­
równaniu z 1960 r. o około 7,4 proc., a na 1 robotnika 
produkcji podstawowej o około 7,6 proc. Jedpakże w wy­
niku ponadplanowanego wzrostu zatrudnienia udział wy­
dajności pracy we wzroście produkcji przemysłu uspo­
łecznionego wyniósł w 1961 r. około 70 proc.

NPG na rok 1962 zakłada, że wydajność pracy pa 
1 pracownika ogółem wzrośnie w przemyśle o 5,5 proc.-, 
a w uspołecznionych ' przedsiębiorstwach budowlano- 
montażowych o 7,1' proc. — w porównaniu z 1*61 r. 
Przewiduje się, że przyjęty w tej wysokości wzrost wy­
dajności pracy pokryje w 69 proc, w przemyśle, a w 67 
proc, w przedsiębiorstwach budowlano-montażowych 
zwiększenie wartości produkcji przyjętej w NPG na rok 
1962.

H. S.

Rada Robotnicza
GENERALNIE pytanie brzmi: dlacze­

go mimo uprawnień zagwarantowa­
nych ustawą, mimo wielokrotnych 

uchwał najwyższych instancji partyjnych 
1 związkowych, mimo zachęcających arty­
kułów w prasie fachowej 1 codziennej 
i mimo... braku przeciwników Samorzą­
du Robotniczego w zakładach pracy i 
poza nimi — nie wykazuje on w ostat­
nim okresie należytej aktywności. Mało 
tego — działalność Samorządu, jak się 
to zgodnie stwierdza, z roku na rok 
słabnie.

Mówią więc jedni: winien jest system 
zarządzania — znowu mocno scentralizo­
wany. Powiadają Inni: nasz system pla­
nowania nie pozostawia przedsiębiorstwu 
żadnej swobodnej inicjatywy, a więc — 
również 1 Samorządowi. Twierdzą nie­
którzy: komitety partyjne wyręczają 
Samorząd w sprawach ekonomiki przed­
siębiorstwa, zamiast działać w tej dzie­
dzinie poprzez Samorząd. Jeszcze inni 
wsjcazują na fakt, że władze zwierzch­
nie przedsiębiorstw lekceważą Samorząd 
Robotniczy: nie pytają o jego zdanie, 
nie liczą się z nim — przekazują arbi­
tralnie i dyrektywnie coraz szerszy a- 
sortyment opracowywanych poza zakła­
dem obowiązujących wskaźników i czę­
sto zmieniają je w ciągu roku — nie 
pytając zakładu o zdanie. Wszystkie te 
twierdzenia oparte są na stosunkach 
faktycznych i zaprzeczać im mogą tyl­
ko ludzie nie stykający się bezpośred­
nio z rzeczywistością naszych zakładów 
pracy.

Ale spróbujmy podejść do sprawy z 
innej jeszcze strony. Stwierdza się, że 
osłabła działalność Samorządu, że admi­
nistracja gospodarcza nie respektuje 
należycie jego uprawnień, a często po­
dobnie postępują dyrektorzy zakładów 
czy nawet zakładowe organizacje par­
tyjne lub związkowe. Od razu narzuca 
się pytanie: jeśli wszyscy gizeszą prze­
ciw Samorządowi — kim właściwie jest 
ten Samorząd? Kogo konkretnie się lek­
ceważy? Czyich praw się nie respek­
tuje?

Wiadomo, że Samorząd Robotniczy re­
prezentowany jest przez Konferencję Sa­
morządu Robotniczego, w skład której 
wchodzą: POP, Rada Zakładowa i Rada 
Robotnicza. Trudno powiedzieć, aby ja­
kakolwiek Instancja gospodarcza czy 
społeczna lekceważyła zakładowe komi­
tety partyjne. Z komitetem partyjnym 
liczą się w zakładzie wszyscy — począw­
szy od dyrektora i skończywszy na każ­
dym robotniku. Z satysfakcją trzeba 
stwierdzić, że rola organizacji partyj­
nych we wszystkich sprawach zakładów 
rośnie z roku na rok; autorytet ich 
jest z reguły uznawany również przez 
jednostki nadrzędne nad przedsiębior­
stwem.

Zastanówmy się z kolei nad rolą or­
ganizacji związkowej. Czy działalność 
Rad Zakładowych w przedsiębiorstwach 
została ograniczona? Czy jest ona lek­
ceważona przez administrację gospodar­
czą lub inny czynnik społeczny w za­
kładzie? Takiego zjawiska w zasadzie 
stwierdzić chyba nie możemy. Zresztą 
jeżeli fakty takie się zdarzają, to po­
dobne praktyki zawsze ukrócone zosta­
ną przez nadrzędne władze związkowe: 
zarządy okresowe, zarządy główne, wre­
szcie — CRZZ.

A może KSR-y jako całość, jako in­
stytucja — są nieużnawane? Również i 
tego taktu nie możemy zaobserwować. 
Konferencja Samorządu Robotniczego 
zbiera się okresowo, ale regularnie; 
przeważnie — raz na kwartał. Omawia 
ona sprawy problemowe natury zasad­
niczej. Funkcjonuje — rzec można — 
jako parlament, a nie jako egzekutywa.

W okresach między jednym zebraniem 
a drugim — KSR sama nie działa. Jej 
oiganem wykonawczym jest w tym cza­
sie Rada Robotnicza.

Właśnie... Rada Robotnicza. Nie zosta­
ła ona w powyższym wyliczeniu wymie­
niona. Nasuwa się pytanie — czy właś­
nie ten trzon Samorządu Robotniczego 
nie jest czasem tym mało uznawanym, 
lekceważonym, często wyręczanym og­
niwem Samorządu Robotniczego i czy 
właśnie do niej nie odnoszą się te wszyst­
kie żale o osłabienie działalności Samo­
rządu Robotniczego w zakładach pracy? 
Wydaje się, że tak. A jeśli tak jest, 
nie widzę potrzeby, aby ukrywać lub 
zaciemniać ten fakt. Natomiast potrze­
ba zastanowić się jak zmienić ten stan 
rzeczy 1 — zgodnie z ustawą i uchwała­
mi naszej partii — ożywić pracę Rad 
Robotniczych w przedsiębiorstwach, po­
budzić je do wykonywania swoich u- 
prawnień. zmusić zainteresowane czyn­
niki do ich respektowania.

T tu nasuwa się jeden wniosek. Sko­
ro Rada Robotnicza (a nie jakieś wąs­
kie kolektywy) zaprezentuje działalność 
Samorządu w okresie między posiedze­
niami KSR, to pozwólmy jej działać. 
Nie żałujmy jej należnych atrybutów 
władzy wykonawczej i dajmy jej prawo 
do samodzielnej inicjatywy. Dbajmy też 
o jej regularne funkcjonowanie. Po­
stawmy na jej czele samodzielnych, do­
świadczonych działaczy. Podbudowujmy 
jej autorytet w zakładzie. Nie pozosta­
łe to przecież w sprzeczności z kierow­
niczą rolą organizacji partyjnej, która 
działa skutecznie w Radzie Robotniczej 
przez członków partii w niej zasiadają­
cych. Dajmy Radzie Robotniczej poza 
tym maximum — należnej jej według 
ustawy — samodzielności

Nie umniejszy taki stan rzeczy rów­
nież autorytetu organizacji związkowej. 
Przecież naczelne władze związkowe 
sprawują opiekę nad Samorządem Ro­
botniczym. mają więc wiele możliwości 
nadania odpowiedniej rangi w zakładzie 
również Radom Robotniczym.

Jest rzeczą zrozumiałą, że uaktywnie­
nie 1 usamodzielnienie Rad Robotniczych,- 
jak 1 całego Samorządu Robotniczego 
zależy przede wszystkim od usunięcia 
przeszkód, o których była mowa na 
początku niniejszej wypowiedzi. Istnieje 
przecież ścisły związek między dopu­
szczalnym zakresem samodzielności 
działania przedsiębiorstwa jako takiego, 
a możliwością uaktywnienia działalności 
Samorządu Robotrflczego. Jeśli zakres 
samodzielności przedsiębiorstwa nie bę­
dzie zawężony poza ogólnogospodarcze 
wymogi planu centralnego, to tym sa­
mym pozostanie ogromne pole dla twór­
czej Inicjatywy w samych zakładach 
pracy, zarówno dla jego kierownictwa, 
jak i Samorządu Robotniczego. W tych 
warunkach autorytet Rady Robotniczej, 
jako organu wykonawczego Samorządu, 
niewątpliwie wyrastałby w oczach ro­
botników. co z kolei stworzyłoby pod­
stawy do szerszego wciągania całef za­
łogi w proces zarządzania naszymi 
przedsiębiorstwami.

JOZEF BABSKI
Dyrektor Naczelny 
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Aby klient miał rację

Przed trzema tygodniami postano­
wiliśmy zająć się bliżej lukami w 
zaopatrzeniu ludności naszego kra­
ju.') Wymieniliśmy wówczas długą 
listę towarów, których dostawy, we­
dług oceny przedsiębiorstw handlo­
wych, kształtują się poniżej zapo­
trzebowania rynku. W następnych 
numerach „Życia" opublikowane zo­
stały dwa kolejne artykuły poświę­
cone brakowi owoców cytrusowych 
i artykułów chemicznych dla gospo­
darstwa domowego. 2)

x Obecnie, z zadowoleniem pragnie­
my stwierdzić, że nasze artykuły w 
sprawie zaopatrzenia rynku zbiegły 
się z inspirowaną przez Komitet 
Ekonomiczny Rady Ministrów i Mi­
nisterstwo Handlu Wewnętrznego 
akcją wyszukiwania rezerw wzro­
stu dostaw na potrzeby rynku. W 
jej efekcie handel otrzymał zapew­
nienie ze strony niektórych resor­
tów przemysłowych, że tegoroczne 
dostawy wielu deficytowych towa­
rów będą się kształtowały na wyż­
szym poziomie, niż to zaproponowa­
no w uzgodnieniach zjednoczeń 
przemysłu z centralami handlowy­
mi. W połowie lutego, na konfe­
rencji pod przewodnictwem wice­
premiera E. Szyra podjęto ponadto 
szereg dodatkowych decyzji o zwię­
kszeniu dostaw na potrzeby rynku.
PRZEWIDYWANE UZUPEŁNIENIA

Planowane na br. zaopatrzenie 
rynku zostało więc w dość istotny 
sposób uzupełnione.

Jwiponmu

Przewiduje się np., że zwiększone 
dostawy w pełni pokryją zapotrze­
bowanie rynku na żarówki, cukier­
ki twarde, olej sojowy, papierosy z 
filtrem, papę, niektóre części do te­
lewizorów i niektóre wyroby chemi­
czne (soda oczyszczana, mydło sza­
re i do pralek).

Dalszemu zwiększeniu mają też 
ulec, chociaż w stopniu nie tak wy­
datnym jak to postulował handel, 
dostawy płatków owsianych, kon­
serw mięsnych, serów, margaryny, 
drobiu oraz dostawy wełnianych 
tkanin płaszczowych i włóczki weł­
nianej (dzięki ograniczeniu produk­
cji tkanin mniej poszukiwanych), 
tkanin płaszczowych bawełnianych, 
pieluszek dla dzieci i obuwia dzie­
cięcego, niektórych wyrobów dzie­
wiarskich (bielizna dla dzieci i mło­
dzieży), pasmanteryjnych (koronki, 
nici, guziki), wyrobów emaliowa­
nych (garnki, łyżki czerpakowe, 
bańki), szklanek, radioodbiorników 
z adapterem, krzeseł i papieru toa­
letowego. Ponadto Zakłady Drobnej 
Wytwórczości zgłosiły gotowość 
zwiększenia dostaw odzieży o ok. 
310 min zł, o ile otrzymają zwięk­
szenie limitu zatrudnienia i fundu­
szu płac.

Okazało się więc, że pod presją 
handlu, popartą autorytetem ERM,' 
możliwe jest lepsze, niż początkowo 
przez przemysł proponowane, dosto­
sowanie profilu produkcji do po­
trzeb rynku.

POZOSTAŁE ŁUKI

Nie na wszystkich odcinkach zao­
patrzenia ludności postęp jest jed­
nak na tyle wydatny, aby aparat 
handlu mógł w całej rozciągłości 
zrealizować swoje hasło: „klient ma 
rację". Nawet bowiem wówczas, 
gdy te zwiększone planv dostaw zo­
staną wykonane, pozostanie wiele 
dokuczliwych luk w zaopatrzeniu 
rynku. Zwiększone dostawy nie 
objęły bowiem wszystkich deficy­
towych artykułów, a skala wzrostu 
często jest dość nieznaczna.

Opracowany przez resort handlu, 
już po uwzględnieniu zwiększonych 
dostaw, zestaw braków zaopatrzenia 
obejmuje 29 grup towarowych. Dla 
zachęcania ' naszych Czytelników, 
zwłaszcza z zakładów produkcyj­
nych, do bardziej energicznego po­

System planowania a eksport

szukiwania sposobów likwidacji 
tych niedoborów warto je chyba 
wymienić. Oto one:

— Kasze (gryczana 1 Jaglana);
— artykuły strączkowe (grocn, fasola);
— wyroby czekoladowe;
— pieczywo cukiernicze (pierniki 1 wy­

roby waflowe, a szczególnie oblewane 
czekoladą);

— słodycze wschodnie (chałwa sezam- 
kiji
_ wędliny trwałe i wędzonki wysoko­

gatunkowe;
— drób;
— artykuły mleczarskie (sery tłuste, 

mleko w proszku i skondensowane);
1 — przetwory warzywne (ogórki konser­

wowe, groszek konserwowy i koncentrat 
pomidorowy);

— ryby 1 przetwory rybne;
— namiastki i używki (żelatyna, przy­

prawy do zup);
— tkaniny wełniane (koce, •derki, wa­

tolina, tkaniny płaszczowe wełniane);
— tkaniny bawełniane (pościelowe sze­

rokie, wsypowe, pętelkowe, pieluszko­
we);

— tkaniny lniane (szczególnie ścierko­
we);

— artykuły dekoracyjne (dywany, 
chodniki, firanki);

— wyroby dziewiarskie (helanco 1 poń­
czosznicze — elastil);

— wyroby galanteryjne (włókiennicze 1 
pasmanteria); a

_ obuwie skórzane (szczególnie dzie­
cięce 1 chłopięce);

— części zamienne do sprzętu motoro­
wego;

— artykuły elektrotechniczne (osprzęt, 
kable);

— naczynia kuchenne;
— zmechanizowany sprzęt gospodar­

stwa domowego;
— przybory toaletowe (aparaty, ostrza 

do golenia);
— aparatura fotograficzna;
— wyroby gumowe (dętki, opony, cho­

dniki gumowe);
_  artykuły ceramiczne (szkło stołowe, 

.opakowanie, termosy);
— przetwory papiernicze (papier 1 ma­

teriały biurowe, papier toaletowy);
— meble (szczególnie krzesła, komple­

ty i segmenty kuchenne itp.).

W POSZUKIWANIU ŹRÓDEŁ
Źródła tych braków, według wstę­

pnej oceny handlu i wyjaśnień 
przemysłu, są dość różnorodne.

Jeżeli chodzi o takie grupy towa­
rowe jak kasze, strączkowe, drób i 
przetwory warzywne, to u podstaw 
trudności znajduje się niedość wy­
soki poziom skupu.

Zaopatrzenie w surowce i mate­
riały limituje dostawy na rynek 
margaryny, wyrobów czekolado­
wych, bawełnianej bielizny dzianej, 
tkanin lnianych, kabli i osprzętu e- 
lektrotechnicznego, wyrobów pa­
pierniczych (papier toaletowy) i 
mebli.

Brak zdolności wytwórczych utru­
dnia poprawę zaopatrzenia w sery 1 
mleko w proszku, pieczywo cukier­
nicze, szerokie tkaniny pościelowe, 
tkaniny pętelkowe i pieluszkowe 
oraz dekoracyjne; wyroby dziane 
helanco i elastil, jak również częś­
ci do pojazdów mechanicznych, nie­
które przybory toaletowe, wyroby 
galanteryjne i aparaturę fotograficz­
ną.

Brak części i agregatów przeszka­
dza w zwiększeniu produkcji lodó­
wek, magnetofonów, wirówek do 
bielizny itp.

Zadania eksportowe utrudniają 
zaopatrzenie rynku krajowego w 
niektóre tkaniny lniane, ceramikę 
domową (szkło 1 porcelana), nowo­
czesne meble, obuwie dziecięce (np. 
fleksible), wyroby gumowe itp. I u 
ich podstaw tkwi jednak nie dość 
wysoki poziom produkcji.

Ostatecznie, jeszcze fhz znajduje 
więc potwierdzenie stara prawda 
mówiąca, że zwiększenie produkcji, 
to najskuteczniejszy sposób likwi­
dacji luk w zaopatrzeniu. Wspom­
niana zaś gotowość zwiększenia pro­
dukcji, zgłoszona przez zakłady dro­
bnej wytwórczości, pod warunkiem 
zwiększenia limitów zatrudnienia i 
funduszu płac dowodzi, że nie wszy­
stkie rezerwy zostały już wyczer­
pane.

Bliższa analiza wykorzystania mo­
żliwości produkcyjnych naszych 
przedsiębiorstw przykładów tego ty­
pu może zapewne wykryć o wiele 
więcej. Ponadto, jeżeli uwzględni- 
my, że niektóre luki w zaopatrze­
niu utrzymują się już od wielu lat, 
to trudno jest się również oprzeć 
wrażeniu, iż nasze programy inwe­
stycyjne nie zawsze uwzględniają 
najpilniejsze potrzeby rynku.

Nadal będziemy więc kontynuo­
wać nasz cykl artykułów poświęco­
ny lukom w zaopatrzeniu ludności.

Czytelników naszych, zwłaszcza 
tych z przedsiębiorstw handlowych, 
zakładów wytwórczych i zjednoczeń, 
którzy lepiej od innych wiedzą, czeA 
go i dlaczego jest brak jeszcze raz 
prosimy o udział w tej kampanii.

G. PISARSKI

1) ..Aby klient miał rację", „Zycie Go­
spodarcze" nr  1962.*

2) ..Cytrusowe problemy", „Życie Go­
spodarcze" nr 8 1982 i „W poszukiwaniu 
mydła do pralki", „Życie Gospodarcze" 
nr 9/1962.

*) Kuchnia warszawska — Praca 
zbiorowa. Wydawnictwo Przemysłu 
Lekkiego i Spożywczego — Warsza­
wa, 1961.

Dla kogo ta książka?
Niedawno na półkpch księgar­

skich ukazała się w obiecującej, 
estetycznej okładce książka pod ty- 
tyłem „Kuchnia warszawska" *).  Jest 
to jeszcze jedna encyklopedia sztu­
ki kulinarnej, całkowicie oparta o 
stare wzory tradycyjnych książek 
kucharskich. Autorzy postarali się 
w tej książce tak „unowocześnić" 
kuchnię i sztukę kulinarną, że Pani 
Domu, gdyby chciała przyrządzać 
posiłki i podawać je według wska­
zówek zadartych, w „Kuchni war­
szawskiej", musiałaby nie pracować 
zawodowo, zaniedbać wychowanie 
dzieci, zaniedbać siebie i dom, a 
tylko od rana do nocy stać przy 
kuchni i szpikować, podsmażać, du­
sić, nadziewać, przyprawiać, ucierać, 
następnie ,ozdabiać, podawać, zmy­
wać i znów od nowa to samo bo 
rano śniadanko, potem drugie śnia­
danko czyli przedoobiadek, potem 
obiadek i już podwieczorek za pa­
sem, a tu ledwie posprzątano ze 
stołu trzeba myśleć o kolacji.

W rozdziale — kuchnia i jej urzą­
dzenie — autorzy obok tradycyjne­
go sprzętu „który warto mieć" — 
w liczbie 136 sztuk!, omawiają i za­
lecają sprzęt zmechanizowany w 
ilości 35 sztuk!

W jakiej kuchni domowej takie 
ilości sprzętu można pomieścić i 
po co?

Pomijam już sprawę skromnych, 
ograniczonych metrażem pomiesz­
czeń kuchennych w nowoczesnym 
naszym budownictwie, jak również 
skromny, dokładnie w liczbach 
określony metraż mieszkalny, w 
którym żyje przeciętna rodzina w 
Warszawie jak i w większości miast 
w Polsce. Rozbudowywanie atmo­
sfery kuchenno-jadalnianej emanu­
jącej z kart tej książki trąci „mysz­
ką".

W „Przedwiośniu" St. Żeromskie­
go w dworku szlacheckim Wielo- 
sławskich uprawiano staropolską 
kuchnię, według wszelkich wymo-' 
gów ówczesnego życia.

Przyjęcia, bale zaściankowe, śnia­
danka... itp.

W książce noszącej tytuł „Kuch­
nia warszawska" autorzy wyraźnie 
skłaniają się do takiego stylu ży­
cia, podają nawet rysunek z ozna­
czonymi gwiazdką honorowymi 
miejscami na uroczystość rodz:nną 
czy przyjęcie na 31 osób!, nie li­
cząc dzieci, bo dla fuch proponują 
„ustawić osobny stolik najlepiej w 
innym pokoju... (str. 79).

Zapytuję Pana Redaktora, w ja­
kim mieszkaniu nowoczesnym może 
odbyć się podobny bal?

Co na taki „bal" powiedzą sąsia­
dzi z dołu, z góry i z boku? I jesz­
cze, jaki budżet domowy mieli au­
torzy na myśli, omawiając szczegó­
łowo organizację takich przyjęć?

Zyjemy w XX wieku; postępy 
wiedzy w różnych dziedzinach nau­
ki, a techniki w szczególności zmie­
niły nasze upodobania, wyrośliśmy 
z mieszczańskich czy szlacheckich 
przyzwyczajeń i jakkolwiek ciągle 
jeszcze straszą nas widma drobno- 
mieszczańskich zwyczajów , staramy 
się wychowywać społeczeństwo w 
stylu dostosowanym do nowoczesnej 
kultury życia i jego dzisiejszych po­
trzeb.

Kobieta — Pani Domu rozporzą­
dza skromnymi' środkami material­
nymi, skromnymi warunkami loka­
lowymi, a przede wszystkim pra­
cuje zawodowo, społecznie, ( wycho­
wuje dzieci i nie można jej zapę­
dzać z powrotem do kuchni, któ­
ra — nota bene — również uległa 
rewolucji technicznej i technolo­
gicznej.

Wprawdzie byłoby niesprawiedli­
wością nie wspomnieć, że w książ­
ce jest rozdział pt. „Koncentraty". 
Stanowi on jednakże skromny mar­
gines właściwego trzonu obejmują­
cego wielki warsztat kuchni na mo­
dlę starodawną.

Książkę „unowocześniono” rozdzia­
łem teoretycznym „Odżywianie 
człowieka" i dano jej podbudowę 
naukową tabelami, w których czy­
telnik znajdzie określone dzienne 
zapotrzebowanie na białko, witami­
ny, węglowodany, sole mineralne 
itp. składniki odżywcze.

Natomiast nie uwzględniono w 
niej zupełnie sposobów przyrządza­
nia dań z półfabrykatów przygoto­
wywanych przez przemysł spożyw­
czy, gastronomiczny i garmażerię, 
nie podano przepisów na wykorzy­
stywanie na szeroką skalę mrożo­
nek, nie uwzględniono zestawów 
obiadowych i posiłków kombinowa­
nych z dań gotowych i szerokiej 
skali surówek przyrządzonych szyb­
ko do tych potraw.

Jakkolwiek książka znajdzie wie­
lu chętnych nabywców, nie jesteś­
my pewni czy rola jej będzie po­
żądana w aspekcie budowy nowo­
czesnego stylu życia, w rodzinie i 
społeczeństwie.

MARIA SADULSKA

Inwestycyjne dysonanse
Wojewódzkie komisje rozdziału ro­

bót budowlanych Już w styczniu za­
kończyły swoją pracę, a Więc o mie­
siąc wcześniej niż w r. ub. Podsu­
mowanie wyników Ich działalności 
wykazało, że zdolność przerobowa 
przedsiębiorstw budowlano - montażo. 
wych, głównie ’ w związku z przeję­
ciem przez nie prawie całości spół­
dzielczego budownictwa mieszkanio­
wego, Jest o 3,3 mld zł niższa ód 
zgłoszonych przez inwestorów zapo­
trzebowań. (

W połowie lutego KERM zwiększył 
przeto zadania przedsiębiorstw budo­
wlano-montażowych o ok. 1,2 mld zł. 
W chwili obecnej trudno jednak prze­
widzieć, czy jest’ to zwiększenie do­
stateczne, czy też nie.

W wyniku bowiem opóźnień w 
składaniu przez inwestorów w od-. 
działach Banku Inwestycyjnego pla­
nów rzeczowo-finansowych nie prze­
prowadzono jeszcze kontroli przygo­
towania inwestycji do realizacji. Nie 
wiadomo więc, ile z rozdzielonych 
Już między przedsiębiorstwa budo­
wlano-montażowe robót zostanie 
przez bank zablokowanych z powo­
du niedostatecznego przygotowania 
do realizacji, (pis.)

Osłabienie sprzedaży 
ratalnej

W wyniku wprowadzonych w r. ub. 
ograniczeń sprzedaży ratalnej kredyt 
udzielony przez ORS na zakupy ra­
talne był w styczniu br. o ok. 21 
proc, niższy niż w styczniu r. ub. 
jeszcze wyraźniej ograniczenie sprze­
daży ratalnej widoczne jest w po­
równaniu wysokości kredytów udzie­
lonych przez OBS w styczniu br. i w 
ostatnich miesiącach r. ub.

W styczniu br. były one o ok. 5S 
proc, niższe niż w grudniu 1 o 43 
proc, niższe niż w listopadzie r. ub.

Najgłębsze obniżenie sprzedaży ra­
talnej nastąpiło w styczniu br. w 
Białymstoku, Łodzi, Lublinie, Wro­
cławiu, Olsztynie, Zielonej Górze (o 
30—35 proc.). Wzrosła sprzedaż ratal­
na Jedynie w Katowicach (o 4,3 
proc.), (pis.)

Usługi wcigż kulejq
Obroty handlu detalicznego w 3 

glównyęh centralach (WZPH, ZSS i 
CBS), jak już podawaliśmy, wzrosły 
w styczniu br. o 3,2 proc, przy ogól­
nym wzroście obrotów detalicznych 
o 4,4 proc. Niższą dynamikę wzrostu, 
jak wynika z ostatnich obliczeń, wy­
kazały natomiast wpływy z tytułu 
usług, które w styczniu br. były tyl­
ko o 2,5 proc, wyższe niż w r. ub.

W zestawieniu z planowanym na 
br. 16,8 procentowym wzrostem usług 
dla ludności Jest to osiągnięcie wy­
soce niedostateczne, (pis)
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letnim powoduje, że gospodarka na­
rodowa „idzie" na pełnych obro­
tach. Zapotrzebowanie na maszyny 
i urządzenia z reguły wyprzedza 
ich podaż. Bilanse materiałowe są 
napięte. Napięcia istnieją również 
w różnych przekrojach (rejonowych, 
zawodowych) krajowego bilansu si­
ły roboczej. Wszystko to wzmaga 
nacisk na import, stwarza trudności 
we wzroście dostaw na eksport. Za­
gadnienia te były -wielokrotnie i od 
różnych stron omawiane na łamach 
„Życia Gospodarczego", w tym rów­
nież przez niżej podpisanego. Sfe­
ra powstawania i rozwiązywa­
nia tych przyczyn, to jednak przede 
wszystkim prace nad planem wie­
loletnim, czy w ogóle polityka inwe­
stycyjna, czemu poświęcony był 
poprzedni artykuł. Przedmiotem te­
go są przeszkody niezależne od 
wielkości, struktury i wzajemnych, 
korelacji krajowych mocy produk­
cyjnych. Nie chodzi tu więc o 
wspomniane wyżej przeszkody. 
Przeciwnie, przyjmujemy je jako 
fakt. Chodzi natomiast o ustalenie, 
czy co i wT jaki sposób może po­
tęgować je lub łagodzić bądź wre­
szcie tworzyć nowe przeszkody 
wzrostu dostaw na eksport. Na tym 
z góry zawężonym, lecz wcale nie 
małym polu manewru, system pla­
nowania należy niewątpliwie do 
czynników o podstawowym znacze­
niu.

W planowaniu produkcji na 
eksport spotykamy się ze znacznie 
większą liczbą niewiadomych, niż 
w planowaniu produkcji na potrze­
by rynku wewnętrznego. Pewna, i 
to wcale niebagatelna część do­
staw na eksport nie może być do­
kładnie określona asortymentowo w 
trakcie opracowywania planów pro­
dukcji. Określić ją można dopiero 
na podstawie konkretnych zamó­
wień zagranicznych (kontraktów). 
Napływ tych zamówień zależy oczy­
wiście od jakości naszej działal­
ności akwizycyjnej. Z góry jednak 
można powiedzieć, że poza pew­
nymi może dobrami inwestycyjny­
mi, nie uzyska się ich z rocznym, 
często nawet z kwartalnym wy­
przedzeniem. Inna część dostaw na 
eksport jest wprawdzie możliwa do 
wyspecyfikowania równolegle z 
pracami nad planem produkcji. I 
ta część jest jednak znacznie mniej 
stabilna od dostaw na rynek we­
wnętrzny. Oparta jest ona. przynaj­
mniej w obrotach z krajami kapi­
talistycznymi, na przewidywaniach 
zbytu. Realne możliwości lokacyjne 
mogą więc wymagać zmian układu 
asortymentowego czy indywidual­
nego wykończenia nawet uzgodnio­
nych wstępnie dostaw. A więc wnio­
sek pierwszy: plan dostaw na eks­
port jest znacznie większym przy­
bliżeniem niż plan produkcji na 
potrzeby rynku wewnętrznego: 
wszelkie odchylenia rzeczywistego 
układu asortymentowego od założo­
nego w planie powodują zmia­
nę zapotrzebowania materiałowego, 
wskaźnika wydajności, funduszu 
płac czy zatrudnienia, które ustalo­
ne zostały w oparciu o założenia 
planowe; ergo wykonanie planu do­
staw na eksport wymaga odpowied­
niej korekty zadań i środków sta­

wianych do dyspozycji przedsię­
biorstw.

Wniosek drugi wiąże się sponad 
i pozaplanową produkcją na eks­
port. W trakcie ,okresus Janowego 
pojawiają się nowe, nie ujęte w 
planie możliwości powiększenia 
eksportu wyrobów już produkowa­
nych i zbywanych za granicą, bądź 
nowych zupełnie pozycji. Fakt, że 
plan dostaw na eksport jest więk­
szym przybliżeniem niż plan pro­
dukcji na potrzeby rynku wewnę­
trznego, zwiększa ciężar gatunkowy 
tego zagadnienia. Wykorzystanie 
możliwości powiększenia eksportu 
w drodze ponad i pozaplanowej 
produkcji wymaga dodatkowych do­
staw materiałowych — powiększeni 
funduszu płac, dodatkowego zatrud­
nienia.

Na tle obu tych wniosków na­
suwają się jednak pytania o znacz­
nie szerszym znaczeniu. Czy są to 
tylko specyficzne cechy produkcji 
na eksport? Czy nie dotyczą one 
również produkcji na potrzeby ryn­
ku wewnętrznego? Czy wielokrotnie 
nie podkreślamy konieczności bar­
dziej elastycznego stosowania się 
producentów do automatycznie zmie­
niających się w sposób nieprzewi­
dziany w planach potrzeb i gustów 
odbiorców krajowych?

W istocie rzeczy produkcja eks­
portowa jest szczególnym przy­
padkiem , ogólnego problemu: sy­
stem planowania a lepsze wyko­
rzystanie możliwości produkcyjnych 
na bazie istniejącego potencjału go­
spodarczego. Szczególnym w sensie 
absolutnym, a więc z natury rze­
czy mniejszych możliwości kształ­
towania zapotrzebowania oraz jego 
wymierności w ogóle. Szczególnym 
również w sensie względnym, a 
więc aktualnie znacznie ostrzejszych 
wymogów przystosowywania pro­
dukcji do zmiennej struktury zapo­
trzebowania oraz faktu, że handel 
zagraniczny stał się barierą rozwo­
ju gospodarki narodowej. Ten właś­
nie problem jest punktem wyjścia 
Uchwały Biura Politycznego, z tego 
też punktu widzenia określa ona 
kierunki zmian systemu planowa­
nia. Przejdźmy do ich bliższego 
omówienia.

DWA RÓWNOLEGLE 
ROZWIĄZANIA

Najprostszym i najbardziej sku­
tecznym usunięciem przeszkód w 
zakresie realizacji produkcji na eks­
port byłoby jej wyodrębnienie oraz 
przystosowanie systemu planowania 
do specyfiki tej produkcji Wyodręb­
nienie dostaw na eksport z ogólnego 
planu produkcji jest na pewno mo­
żliwe. Nie stwarza to jednak prze­
słanek dla rozwiązania wspomnia­
nych wyżej przeszkód. Aby je usu­
nąć w drodze uelastycznienia syste­
mu planowania trzeba wyodrębnić 
również takie składowe elementy 
planu produkcji jak zaopatrzenie 
materiałowe, fundusz płac czy za­
trudnienie. W większości zakładów 
produkujących zarówno na potrze­
by rynku wewnętrznego jak i na 
eksport jest to jednak praktycznie 
niemożliwe. Podstawowy proces pro­
dukcyjny jest tu bowiem wspólny 
dla całej produkcji, a jej podział 
następuje dopiero na etapie wykoń- 
czalnictwa. A więc:

Rozwiązanie pierwsze. Istnieje 
pewna ilcść zakładów, bądź oddzia­
łów produkcyjnych pracujących wy­
łącznie lub prawie wyłącznie na 
eksport. Zakłady te trzebą, zewiden­
cjonować i wprowadzić w nieh od­
rębny, dostosowany do specyfiki 
produkcji na eksport system plano­
wania.

Postanowienie to będzie miało 
niewątpliwie poważny wpływ na 
dalszą aktywizację eksportu. Jego 
znaczenie wykroczy jednak daleko 
poza dziedzinę produkcji na eksport. 
Opracowanie i wprowadzenie w ży­
cie odrębnego, bardziej elastycznego 
systemu planowania w zakładach 
specjalizujących się w produkcji na 
eksport może i powinno stać się 
ważnym przyczynkiem i wkładem w 
szybsze doskonalenie naszego syste­
mu planowania w ogóle.

Rozwiązania tego nie można jed­
nak zas.osować do całej produkcji 
na eksport. Nic ma bowiem — jak 
to wspomniano wyżej — przesłanek 
ekonomicznych dla skoncentrowa­
nia całej produkcji na eksport w 
wyodrębnionych z: kładach produk­
cyjnych lub ich oddziałach.

Rozwiązanie drugie. W zakładach 
przemysłowych lub ir'i oddz;ałach 
pracujących zarówno na potrzeby 
rynku wewnętrznego jak i na eks­
port wspejnmane wyżej przeszkody 
trzeba usunąć w ramach obowiązu­
jącego systemu planowania.

W dziedzinie zaopatrzenia mate­
riałowego oznacza to: przyznanie 
priorytetu oraz pełne zabezpiecze­
nie produkcji na eksport przewi­
dzianej w planie: stworzenie plano­
wych rezerw podstawowych oraz 
specjalnych surowców i materiałów 
do produkcji przeznaczonych z góry 
na adaptację zapotrzebowania mate­
riałowego wynikającego z plńnu, w 
stosunku do zapotrzebowania wyni­
kającego z faktycznej realizacji do­
staw na eksport; umiejscowienie 
tych rezerw poza normalnym try­
bem zaopatrzenia, w centralnych 
bądź rejonowych hurtowniach 
zbytu.

W dziedzinie zatrudnienia i fun­
duszu płac oznacza to: przyznanie 
priorytetu i pełne pokrycie potrzeb 
planowej produkcji na eksport; 
stworzenie planowych rezerw za­
trudnienia i funduszu płac na po­
krycie omówionych wyżej odchyleń 
rzeczywistego układu asortymento­
wego w stosunku do lego j^ki na­
łożono w planie; dostosowanie sy­
stemu norm pracy w poszczególnych 
gałęziach przemysłu do odmiennej 
technologii produkcji na eksport.

Są to jak widać dwa rozwiązania 
wzajemnie uzupełniające się,- rów­
nolegle. a nie alternatywne. Efek­
tywność drugiego z nich w znacz­
nym stopniu uzależniona jest od ja­
kości prac planistycznych w resor­
tach przemysłowych i zjednocze­
niach. Jakości nie tyle w sensie ich 
większej precyzji, co realności. 
Praktyka fikcyjnego planowania z 
nadzieją, że na ważne, z ogólno­
gospodarczego punktu widzenia za­
gadnienia dostanie się i tak z puli 
centralnej, nie jest niestety wy­
jątkiem. Ocena tego typu praktyk 
leży jednak poza zasięgiem jakie­
gokolwiek systemu planowania. Jest 
to sprawa czysto administracyjna. 
W tym też trybie może i musi być 
rozwiązywana.

PRODUKCJA POZA 
I PONADPLANOWA i

Usunięcie przeszkód hamujących 
wzrost ponad i pozaplanowych 
staw na eksport w ramach istnie­
jącego systemu planowania jest i 
trudniejsze i łatwiejsze zarazem.

Przypomnijmy. Gospodarka ..idzie" 
na wysokich obrotach. Zapotrzebo­
wanie na maszyny i urządzenia wy­
przedza z reguły ich podaż. Bilan­
se materiałowe, a także pewne 
przekroje bilansu siły roboczej w 
skali całego kraju są napięte. Zna­
lezienie dodatkowych środków na 
rozwinięcie ponad- czy pozaplano- 
wej produkcji na eksport jest więc 
znacznie trudniejsze niż w od­
niesieniu do produkcji na eksport 
przewidzianej w planie. Jeśli 
uwzględnić ponadto, że zapewnienie 
tych środków może pociągać za so­
bą znaczne, dodatkowe powiększe­
nie importu, rozwój poza czy ponad­
planowych dostaw na eksport jest 
tym cenniejszy, im bardziej opiera 
się on na nadwyżkach surowców 
pochodzenia krajowego, na lepszym 
wykorzystaniu istniejących mocy 
produkcyjnych i zasobów siły ro­
boczej.

Istnieją jednak, i to wcale nie 
małe możliwości ponad i pozapla- 
nowej produkcji na eksport, które 
nie napotykają na żadną ze wspom­
nianych wyżej trudności, bądź tylko 
na jedną z nich. Wykorzystanie 
tych możliwości uzależnione jest też 
w pełni od systemu planowania. 
Ponieważ chodzi tu tylko o pro­
dukcję na eksport, uelastycznienie 
systemu planowania jest znacznie 
łatwiejsze niż w stosunku do pro­
dukcji objętej planem. Jakie więc 
przyjęto kierunki rozwiązań?

Zacznijmy od zaopatrzenia ma­
teriałowego. Przeszkodą są tu nie 
surowce pochodzenia krajowego, w 
których istnieją nadwyżki produk­
cyjne. lecz surowce pochodzenia za­
granicznego bądź, co na jedno wy­
chodzi, pochodzenia krajowego, w 
których nie dysponujemy jednak 
żadnymi nadwyżkami. Innymi sło­
wy trudność polega na zabezpie­
czeniu poza i ponadplanowej pro­
dukcji na eksport ponadplanowym 
importem, chodzi o import dla 
eksportu. Ministerstwo Handlu Za­
granicznego dysponować będzie 
środkami na ten cel. A problem 
czasu? Będzie to tzw. sżybki im­
port. Ponadto w wielu przypadkach 
omówione poprzednio rezerwy pod­
stawowych i pomocniczych surow­
ców i materiałów czy półproduktów, 
a także rezerwy państwowe mogą 
być wykorzystane dla natychmia­
stowego pokrycia tego zapotrzebo­
wania, następnie zaś zrefundowane 
dostawami importowymi ze środ­
ków będących w dyspozycji MHZ. 
Warunkiem tego typu operacji jest 
jednak: jej ogólna opłacalność eko­
nomiczna. równorzędność płatnicza 
(walutowa) wydatków poniesionych 
na import z wpływami uzyskanymi 
za poza i ponadplanowy eksport 
oraz powiększenie per saldo uzysku 
dewizowego kraju.

Przejdźmy do spraw funduszu 
plac, choć dotychczasowe przepisy 
W tej dziedzinie trudno zaliczyć do 
przeszkód o charakterze podstawo­
wym. Banki miały prawo i Uznawały 

za ekonomicznie uzasadnione prze­
kroczenia funduszu płac związane 
spoza czy ponadplanową produkcją 
na eksport. Prawda. Analiza doko­
nywana była z reguły już po po­
jęciu tej produkcji. Zakład ponosił 
więc ryzyko czy zostanie mu to 
uznane czy nie. bądź też nie chciał 
ponieść tego ryzyka i nie podej­
mował poza czy ponadplanowej pro­
dukcji na eksport. Przeszkoda ta 
zostanie usunięta. Kontrola banko­
wa obowiązywać będzie nadal w 
tej dziedzinie. Będzie ona jednak 
dokonywana przed, a nie po pod­
jęciu poza czy ponadplanowej pro­
dukcji na eksport. Równocześnie 
uznano możliwość przekraczania li­
mitu zatrudnienia, jeśli wiąże się 
to i warunkuje podjęcie ponad czy 
pozaplanowych dostaw na eksport. 
W ten sposób, w ramach obowiązu­
jącego systemu planowania, usunię­
ta zostanie druga (obok zaopatrzenia 
materiałowego) — główna przeszko­
da •wykorzystania możliwości poza i 
ponadplanowej produkcji na eks­
port, przeszkoda, która ze szczegól­
ną ostrością dala o sobie znać w 
ubiegłym roku,

Omówione wyżej kierunki usu­
nięcia przeszkód na drodze dalszej 
aktywizacji eksportu nie zostały 
uzupełnione, jak w poprzednim ar­
tykule, wstawkami odsyłającymi do 
konkretnych aktów normatywnych 
bądź charakterystyką wynikającego 
z nich trybu rozwiązywania po­
szczególnych zagadnień. Jest to mo­
żliwe po ukazaniu się tych aktów 
normatywnych, a są one dopiero 
opracowywane. Lukę tę postatamy 
się uzupełnić. Miejmy nadzieję w 
terminie krótszym ed normalnego, 
niestety bardzo jeszcze długiego 
cyklu uzgadniania tego’ typu doku­
mentów.

Znaczenie wprowadzenia w życie 
omówionych wyżej zmian w syste­
mie planowania, a przede wszystkim 
odrębnego, bardziej elastycznego 
planowania w wydzielonych zakła­
dach i oddziałach produkcyjnych 
specjalizujących się w produkcji na 
eksport wykracza - jak to już 
wspomniano — poza sprawy handlu 
zagranicznego. Może to, i powinno 
stać się pewnym „stopniem podej­
ścia" pod uelastycznienie naszego 
systemu planowania w ogóle, doko­
nanym co prawda na jednym tylko, 
ale bardzo kluczowym — z punktu 
widzenia realizacji trudnych zadań 
planu pięcioletniego — odcinku. I 
ten wzgląd przemawia więc za bie­
żącym i wnikliwym śledzeniem rea­
lizacji postanowień Biura Politycz- 
nego w’ tej dziedzinie.

Omówione wyżej kierunki zmian 
w systemie planowania produkcji 
na eksport skierowane są na usu­
nięcie przeszkód, stworzenie sprzy­
jających warunków ekonomicznych 
dla walki o dalszą aktywizację eks­
portu, o przełamanie bariery roz­
woju gospodarczego jaką stał się 
handel zagraniczny. O wynikach tej 
walki decydują jednak nie tylko 
sprzyjające warunki ekonomiczne, 
lecz również bodźce materialnego 
zainteresowania oraz dyscyplina do­
staw na eksport. Do spraw tych 
wrócimy w następnym artykule.

WIESŁAW RYDYGIER
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dań planowych - wymagała podda­
nia nowym kryteriom wszystkich 
dziedzin, składających się na warun­
ki, w jakich zjednoczenia działają. 
Koncepcja ta stanowiła antycy­
pację - wyprzedzenie szeregu 
zmian w systemie planowania i fi­
nansowania oraz systemie rozlicza­
nia z wykonania zadań (Wraz z syste­
mem bodźców).

Z tego punktu widzenia należało­
by mówić o wprowadzeniu zasady 
planu wieloletniego (Wraz 
z wieloletnimi normatywami finan­
sowymi), jako podstawy działania 
zjednoczeń i poszczególnych przedsię­
biorstw. Plan taki, w przeciwień­
stwie do systemu “obecnego wyzna­
czania zadań i nakładów na przeciąg 
1 roku, miałby poważne walory. U- 
stabilizowana perspektywa byłaby 
czynnikiem zachęcającym do podej­
mowania przedsięwzięć pracochłon­
nych i kosztownych (np. postęp tech­
niczny, racjonalna organizacja pro­
dukcji), których efektywności za­
zwyczaj nie można liczyć w skali 
jednego roku.

Konsekwencją takiego kierunku 
zmian byłoby przejście na bardziej 
naukowe metody planowania, ope­
rujące m. in., w miejsce dotychcza­
sowych wskaźników ilościowych 
stosowanych uniwersalnie, wskaźni­
kami i miernikami jakościowymi, 
ściślej dostosowanymi do specyfiki 
poszczególnych przedsiębiorstw i le­
piej odzwierciedlającymi ekonomicz­
ne wyniki. Jednocześnie należałoby 
poczynić kroki w kierunku ujedno­
licenia i zsyntetyzowania bodźców 
ekonomicznych i dostosowania ich 
do potrzeb rozrachunku go­
spodarczego na szczeblu 
zjednoczenia.

Rozrachunek tert wydaje się być 
niezmiernie istotnym instrumentem 
prawidłowego, zgodnego z założenia­
mi, funkcjonowania zjednoczeń. 
„Powinno to się wyrazić m. in. w 
materialnym zainteresowaniu jed­
nostek nadrzędnych (zjednoczeń) w 
wynikach gospodarczych podległych 
im przedsiębiorstw, w prawie redy­
strybucji środków finansowych po­
między przedsiębiorstwa, w przepro­
wadzaniu bezpośrednich rozliczeń z 
budżetem państwa i rozdziale pań­
stwowych dotacji obrotowych”5). 
Rozrachunek gospodarczy wraz z in­
nymi czynnikami, jak np. zaplecze 
naukowo-techniczne i organizacyj­
ne. związałby rzeczywiście zjedno­
czenie w jedną całość, w komplek­
sowy „zwarty organizm gospodar­
czy”.

Czy tak pojęta rola, funkcje i pre­
rogatywy zjednoczenia nie pozosta- 
ją jednak w sprzeczności z ustawo­
wą samodzielnością przedsię­
biorstw?”) W aktualnym teoretycz­
nym układzie samodzielne jest za­
równo przedsiębiorstwo, jak i zjed­
noczenie (czyli kierownictwo branży). 
A więc — dwa podmioty w ob­
rębie jednego, mającego, być kom­
pleksowym, organizmu gospodarcze­
go. Wydaje się, że decyzja o zakre­
sie centralizacji i decentralizacji w 
branży, o tym jakie funkcje (np. za­
opatrzenie, zbyt, ceny itd.) mają po­
zostać w przedsiębiorstwie, a jakie 
przekazać kierownictwu zjednocze­
nia — powinna być każdorazowo 
podejmowana w zjednoczeniu w 
formie demokratycznej dyskusji i 
uzgodnionych ustaleń. Urzędowe fo­
rum dla tego typu działalności ist­
nieje — kolegium zjednoczenia, e- 
wentualnie przy konsultacji z sa­
morządami robotniczymi.

*
Poczynań we wspomnianych wy­

żej dziedzinach bądź nie podjęto, 
bądź zrealizowano je tylko częścio­
wo, bądź też nastąpiły decyzje i 
kroki niekonsekwentne lub wręcz 
sprzeczne z duchem i literą reformy 
struktury zarządzania. Postulat roz­
rachunku gospodarczego zrealizowa­
no tylko w przedsiębiorstwach, i to 
w sposób niekonsekwentny i pełen 
sprzeczności (wskaźniki i mierniki 
ocen ilościowe, sprzeczności bodź­
ców). Zjednoczeniu natomiast pozo­
stawiono funkcję „przekaźnikową".- 
Nie rozlicza się ono z wyników gos­
podarczych przedsiębiorstw w ca­

ETIOPIA, SOMALIA, SOMALI 
FRANCUSKIE

Najbardziej na wschód wysunięty re­
gion Afryki obejmuje trzy jednostki pań­
stwowe: Etiopię, Somalię 1 Somali Fran­
cuskie. Terytoria te graniczą z Sudanem 
1 Kenią.

Centralną część tego obszaru stanowi 
wulkaniczny masyw Wyżyny Ablsyriskiej 
przecięty rowem tektonitiznym — ok. 
2 ooo m głębokim biegnącym od Morza 
Czerwonego do jeziora Rudolfa i dalej 
na południe Centralna Wyżyna w masy­
wie Semien osiąga 4 620 m n.p.m. (szczyt 
Ras Daszan) i stromo opada w kiettn- 
ku ptn.-wsch. Wyżyna Wschodnia — nie­
co niższa mniej zwarta wznosi się do 
4 136 m n.p.m. (szczyt Digaią) I łagodnie 
oparta ku południowi i wschodowi prze­
chodząc stopniowo w regularne aluwial- 
na równiny wybrzeża Oceanu Indyjskie­

łości, lecz w grunde rzeczy od­
dzielnie nie tylko z poszczególnych 
przedsiębiorstw, ale i poszczególnych 
pozycji. Fakt ten-jest zresztą logicz^ 
ną konsekwencją systemu wskaź- 
nikowo-nakazowego, normującego 
szczegółowo każdą niemal dziedzinę 
działalności przedsiębiorstw i bran­
ży — systemu, który „nie dorósł” do 
rozrachunku gospodarczego.

Aktualny mechanizm wzajemnych 
stosunków, jako konsekwencja po­
wyższych niekonsekwencji; wytwo­
rzył natomiast pewne schematyczne 
reguły, szablonowe nawyki, dogma­
ty, specyficzne „obyczaje”. Temu 
głównie mechanizmowi poświęciliś­
my ostatnio serię naszych artyku­
łów.

Weźmy np. wskaźniki dyrektywne 
składające się na plan roczny. W 
tej chwili abstrahujemy od trybu 
i techniki ich opracowania. Chodzi 
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integracja
o to, że raz zatwierdzone i rozdzie­
lone nie mogą być elastycznie kory­
gowane ani przez zjednoczenie, ani 
tym bardziej przez przedsiębiorstwo. 
Chyba — że w górę (oczywiście po 
stronie zadań, nigdy środków). Zjed­
noczenie zazwyczaj ogranicza się tyl­
ko do możliwie sprawiedliwego roz­
działu zadań i środków7). Przypuść-* 
my, że rozdział był sprawiedliwy. 
Ale w ciągu roku różne rzeczy mo­
gą się zdarzyć. Np. awaria w ja­
kimś przedsiębiorstwie, albo wycho­
dzi na jaw, że jedno przedsiębior­
stwo jest przeciążone, inne zaś nie- 
dociążone itp. itd. Zjednoczenie nie 
może w takich przypadkach dokonać 
przerzutu zadań, nie może też wy­
korzystać postulowanego w „Wy­
tycznych” uchwały nr 128 prawa re­
dystrybucji środków — ani podmio­
towej (z przedsiębiorstwa do przed­
siębiorstwa), ani przedmiotowej (z 
jednej pozycji środków do drugiej). 
Ponieważ obowiązuje niepisana za­
sada, że centralny planista nie mo­
że się mylić, tylko on, i tylko w 
sźćzególni e j aśkrhWych przypadkach 
może plan zmienić. Członkom kie­
rownictwa' zjednoczenia pozostaje 
tylko odgrywać rolę „straży pożar­
nej” lub „kurierów”, załatwiających 
nagłe interwencje i ratujących ope­
ratywnie sytuację8).

Dochodzi czasem do wyjątkowo 
absurdalnych faktów. W pewnej hu­
cie zepsuł się agregat i plan roczny 
został zagrożony. Powstała potrzeba 
przerzutu funduszu remontowego i 
zarazem innego rozłożenia planu, 
wszystko to zaś — bez zmian w o- 
gólnych wskaźnikach obowiązują­
cych zjednoczenie. Mimo to o zmia­
nach musiało zadecydować minis­
terstwo (nie mówimy tu już o fatal­
nych w takich przypadkach opóźnie­
niach decyzji)9).

W pojęciu kompleksowego orga­
nizmu gospodarczego mieści się 
również, jak słusznie przewidywa­
ły „Wytyczne”, zaplecze naukowo- 
techniczne oraz własna działalność 
gospodarcza i usługowa wobec 
przedsiębiorstw. Duża część insty­
tutów naukowo-badawczych, labo­
ratoriów, prototypowni, biur kon­
strukcyjnych i projektowych, cen­
tral zbytu i zaopatrzenia znalazła 
się w obrębie i gestii, przynajmniej

go. Jedynie wzdłuż Zatoki Adeńskle] 
ciągnie się wysokie pasmo stanowiące 
przedłużenie południowego zbocza rowu 
tektonicznego sięgające 2 180 m n.p.m. 
(Dzebel Serud). Zapadlisko w okol.cy 
morza Czerwonego przechodzi w rozleg­
łą pustynną ,Równinę Danakilską (Atar) 
będącą w wielu miejscach depresją.

Etiopia posiada obfitą sieć rzeczną. 
Centraina Wyżyna stanowi obszar źród­
łowy Błękitnego Nilu (w granicach Etio­
pii 1 700 km), który dostarcza 57 proc, 
wędy dla N.iu oraz innych rzek dorze­
cza Nilu: Takazle — 60» km, dopływ 
Atbary i Baro — dopływ Białego Nilu. 
Rzeki płyną głęboko wciętymi dolinami 
tworząc liczne progi i wodospady. Wy­
żyna Wschodnia uboższa jest w sieć 
rzeczną: Dżuba. Uebi Szebehl przecinają 
równiny nadbrzeżne i dążą do Oceanu 
Indyjskiego. W rowie tektonicznym pły­
nie Auasz — 690 km wpadający do bez­
odpływowego jeziora Abble na Równinie 
Danakilskiej oraz na południu Orno Bot- 
tego. Nierównomlerność stanu wód i sil­
ne spadki powodują, że rzeki nie nada­
ją się do żeglugi leciz stanowią duży 
potencjał hydroenergetyczny. Najwięk­
szym jeziorem Etiopii jest jez. Tana — 
3 165 km kw.

Etiopia leży w strefie klimatu tropi­
kalnego, łagodzonego wzniesieniem nad 
poziom morza. Gorąca i sucha nizinna 
strefa „Kolia" sięga do 1 860 m n.p.m., 
średnie temperatury: 20—28° C. Charak­
teryzuje ją: roślinność stepowa, pustyn­
na, miejscami półpustynna z roślinnoś­
cią trawiasto-krzaczastą. W dolinach 
rzek bujne lasy galeriowe. Miejscami 
udaje się proso 1 kawą. Strefa umiarko­
wana „Wojna Dega" — „Wyżyna rodzą­
ca wino" sięga do 2 600 m n.p.m. Śred­
nie temperatury: 16—20° C. Jest to pod­
stawowa strefa rolnicza gdzie: proso, 
jęczmień, kukurydza, rośliny oleiste, cy­
trusy, kawa, winna latorośl znajdują do­
bre warunki uprawy. Spotyka się nie­
zwykłą mozaikę roślinności a także bo­
gate wiecznie zielone lasy. Roślinność 

formalnej * wielu zjednoczeń. Nie­
które jednak musialy te placówki 
dopiero organizować, . Ale zjedno­
czenia traktowane są przez przepi­
sy i władze finansowe, jak zwykle 
jednostki,budżetowe, wręcz urzędy, 
i niejednokrotnie muszą .się ucie­
kać do wybiegów, aby zrealizować 
swe statutowe uprawnienia do or­
ganizowania swego zaplecza.

Nie są więc obecnie zjednoczenia 
faktycznym gospodarzem , branży, 
zależnym od jej wyników. Stały 
się wbrew założeniom, przed­
miotem gospoda r o w a.n i a.

*
System „odgórnej” działalności 

operatywnej zastąpił antycypowany 
reformą struktury zarządzania roz­
rachunek gospodarczy zjednoczenia. 
W ten sposób węzły, mające inte­
grować’ branżę, nie zostały zawiąza­
ne. Zjednoczenie stanęło „sam na 

sam” z jednej strony — wobec władz 
zwierzchnich, z ich autorytetem, 
szerokimi uprawnieniami i możli­
wościami materialnymi, z drugiej 
zaś strony wobec przedsiębiorstw — 
każdego z osobna i wszystkich ra­
zem, i choć grupy formalnie i fak­
tycznie słabszej, tó jednak mającej 
możliwości lawirowania, manew­
rowania poszczególnymi wskaźnika­
mi, ukrywania rezerw itp. itd. Zjed­
noczenie znalazło się między mło­
tem i kowadłem, między sprzeczny­
mi naciskami obu stron. Ponieważ 
zabrakło mu instrumentów racjonal­
nego kanalizowania tych sprzecz­
ności — silniejszym musiał się oka­
zać „młot”, który, zgodnie ze swą 
„naturą”, uderza zawsze z góry. W 
gruncie rzeczy istnieje głównie od­
powiedzialność jednokierunkowa, w 
górę — wobec resortu. Zanika na- 
tomiast odpowiedzialność w dół, 
zjednoczenia wobec przedsiębiorstw. 
Arbitralne decyzje i egzekwowanie 
drobiazgowych nakazów narzucają 
szczęgólną, jednostronną dyscypli­
nę. Przekształcają óne zjednoczenia 
w agendy resortowe, egzekwujące 
w analogiczny sposób swe polecenia 
od przedsiębiorstw. Praktyka go­
spodarcza łączy mocnymi więzami 
zjednoczenie z resortem, natomiast 
prawią żadnymi, wyjąwszy formal­
ne związki typu hierarchicznego — 
z przedsiębiorstwami.

Ilustracją i zarazem przyczyną tej 
sytuacji jest niewątpliwie różnica 
wysokości i systemu płac, a zwłasz­
cza bodźców ekonomicznych pracow­
ników zjednoczeń i pracowników 
przedsiębiorstw. Podczas gdy w 
przedsiębiorstwach obowiązuje fun­
dusz premiowy dla pracowników 
umysłowych, preferujący w zasa­
dzie napięte plany i maksymalizację 
wyników ekonomicznych, a od paru 
lat fundusz zakładowy oparty na 
tych samych mniej więcej zasadach 
— to w zjednoczeniach wciąż egzy­
stuje odziedziczony- po centralnych 
zarządach system premiowania za 
wykonanie i przekroczenie planu. 
Ta sprzeczność nadaje przeciwstaw­
ny kierunek zainteresowaniom obu 
partnerów — zjednoczenia i przed­
siębiorstw. Ponadto pracownicy 
tych ostatnich mają z reguły wyż­

stepowa pokrywa Jedynie płaskowyże. 
Ponad 2 »00 m n.p.m. panuje ihłudna 
streta „Dega" — „Wyżyna" o temp, po­
niżej 16° C. Jest ona obszarem pastwisk. 
W niższych wysokościach tej strefy uda­
je się: proso, jęczmień i pszenica. Po­
nad nią zalega chłodny obszar piargów 
i lodowisk nazwany „Czoke".

O ilości opadów decydują monsuny 
wlejące zimą z póln. wsch. latem z 
polud. zach. 1 zachodu. Monsuny wieją- 
ce z Azji są ubogie w wilgoć 1 dają je­
dynie mgły letnie monsuny znad Atlan­
tyku przynoszą opad. Równiny otrzymu­
ją opad od 200 do 400 mm. Wyżyna Cen­
tralna posiada dwa okresy deszczowe: 
wielkich opadów (od polowj/ VI do po­
łowy IX) i umiarkowanych (IV, V). Łącz­
nie, ilość upadów sięga 2000 mm. Wscho­
dnia Wyżyna pozostaje pod wpływem 
monsunow polud: azjatyckich. Opady 
wahają się w granicach 1 300 — 1 500 mm, 
w póln. części Somali 250 mm, w po­
łudniowej 1 000 mm. -

Historia Etiopii sięga pierwszego ty­
siąclecia p.n.e. W 330 r. przyjęła chrześ­
cijaństwo, które w VII w. zostało osła­
bione wpływami islamu. W 1855 r. król 
Teodor zjednoczył księstwa, koronując 
się jako cesarz Etiopii, umacniając wła­
dzę centralną kraju. Rozwinięte stosun­
ki feudalne zachowały się nadal. W 
ostatnich latach. XIX w. rozpoczęła się 
ekspansja włoska. Zwycięstwo nad Wło­
chami pod Aduą w 1896 r. uchroniło 
Etiopię na okres blisko 40 lat od pano­
wania kolonialnego. Po nieudanej próbie 
w 1935 r. Wiochy powtórnie uderzyły 
na Etiopię i w połowie 1936 r. po za­
kończeniu zaborczej wojny utworzyły 
tzw. Włoską Afrykę Wschodnią. W 1941 r. 
Etiopia uzyskała niepodległość, a Ery­
trea — dawna kolonia włoska w wyniku 
decyzji ONZ w 1952 r. została przyłączo­
na do Etiopii na prawach federacji. We­
dług konstytucji z 4.XI.1955 r. Etiopia 
jest monarchią konstytucyjna. Erytrea 
posiada swoją lokalną konstytucję i par­
lament o ograniczonych uprawnieniach. 
Powierzchnia Etiopii wynosi 1 184 320 km 

sze płace, co powoduje określone 
efekty kadrowe w zjednocze­
niach1”).

Wszystko to czyni ze zjednocze­
nia „skrzynkę pocztową”, instytucję 
przekaźnikową, której troską głów- 

. ną. jest formalne sprostanie wyma­
ganiom władz zwierzchnich. Wytwo­
rzyły się więc swoiste metody ma­
jące kojarzyć asekurację , wobec 
władz wyższych z możliwie arbjtralr 
nym egzekwowaniem decyzji od 
przedsiębiorstw. Znajduje to m. in. 

•wyraz w zbyt późnym z reguły, prze­
kazywaniu do przedsiębiorstw nie­
których wskaźników dyrektywnych 
do planów techniczno-ekonomicz­
nych (np. akumulacji) oraz wskaźni­
ków dla dodatkowego funduszu za­
kładowego i premiowego, co usta­
wia przedsiębiorstwa z góry na 
płaszczyźnie biernej akceptacji.11).

Nie dziwmy się więc w takiej sy­
tuacji, że'- pewnych zasadniczych 
spraw nie potrafi, lub może nie 
chce, załatwić kolegium zjednocze­
nia. Ów demokratyczny w założe­
niu i intencji ustawodawcy organ 
opiniujący i po części stanowiący, 
przypomina w wielu zjednoczeniach 
i przypadkach odprawę roboczą dy­
rektorów przedsiębiorstw, na któ­
rych otrzymują oni „zadania do 
wykonania”. Kolegium bowiem mo­
że spełnić swą rolę w niektórych 
tylko zagadnieniach, bynajmniej nie 
zasadniczych dla przedsiębiorstw i 
branży; w tych sprawach decydują 
wskaźniki12).

W tym świetle łatwo również, do­
ciec przyczyn pomijania i ignoro­
wania samorządu robotniczego oraz 
jego uchwał. Protesty, zastrzeżenia 
lub uwagi i propozycje zgłaszane 
przez KSR do planów są zjawiskiem 
nader częstym. Trzeba by się jed­
nak bardzo potrudzić, aby znaleźć 
przynajmniej parę przypadków, kie­
dy zjednoczenie przyjęło formalnie 
do wiadomości opinię samorządu i 
nadało sprawie bieg zgodny z obo­
wiązującymi przepisami i ustawa­
mi13). Po co, kiedy stwarza to tyl­
ko dodatkową mitręgę, a szanse za­
łatwienia są prawie żadne, tak jak 
prawie żadna jest odpowiedzialność 
wobec wnioskodawcy.
' *

Wszystko to potwierdza tezę wy­
powiedzianą na wstępie artykułu — 
o istnieniu poważnych sprzeczności 
przede wszystkim w realizacji za­
sad nowej struktury zarządzania. 
Między strukturą tą a metodami 
planowania i finansowania, systemem 
rozliczeń z zadań i ich egzekwowa­
nia — powstał rozdźwięk. Zarazem 
opisane zjawiska z zakresu prak­
tyki gospodarczej stanowią niewąt­
pliwie próbę zlikwidowania tych 
sprzeczności i uczynienia z nich ja­
kiejś możliwie konsekwentnej jed­
ności. Są to jednak próby specy­
ficzne. Odbywa się bowiem, jak 
dowodzą opisane fakty, proces do­
stosowywania wybiegających na­
przód metod zarządzania do nie- 

' zrhlćmOńych' 'sposobów-1 planowania, 
finansowania, rozliczania. Wracamy 
tedy do punktu wyjścia. Inte­
gracja na odwrót.

Jest przy tym okolicznością zna­
mienną, że środki z arsenału sto­
sowanego przez władze zwierzchnie 
— resorty, obracają się w pewnym 
sensie przeciwko nim. Przy wielu 
okazjach słyszymy w ministerstwach 
narzekania na zjednoczenia. Ze z by­
le drobiazgiem dzwonią lub przyjeż­
dżają do resortu, i to koniecznie za­
raz do wiceministra. Że Zjednoczenia 
mające siedzibę w jednym gmachu, 
często na tym samym piętrze, .z re­
guły nie rozmawiają ze sobą ina­
czej, niż za pośrednictwem minister-- 
stwa. „Jak w takich warunkach pra­
cować koncepcyjnie, perspektywicz­
nie itd." — rozlegają się głosy. Tak 
to zamiłowanie do „operatywki”, 
autorytet budowany na drobiazgo­
wym i sztywnym kierowaniu pod­
ległymi jednostkami, bije rykosze­
tem w resorty, faktycznie utrudnia­
jąc im z kolei pracę koncepcyjną, i 
perspektywiczną, do której są powo­
łane. Systematyczne łamanie 
uchwał, pomijanie kompetencji niż­
szych ogniw, „zastępowanie ich” — 
powoduje pomieszanie kompetencji

kw. Podzielona jest na 12 prowincji, 
Erytrea stanowi wydzieloną jednostkę 
administracyjną złożoną z 5 okręgów. 
Ludność ocenia się na 21800 tys. Stolicą 
jest Addls Abeba — około 500 tys. miesz­
kańców. Inne miasta to: Asmara — 132 
tys. — stolica Erytrei, Massaua — 26 tys. 
— port na wybrzeżu morza Czerwonego 
oraz mniejsze Harar, Dire Daua, Dżim- 
ma.

Trzon ludności Etiopii stanowią semic­
cy Amharowie oraz pokrewni im Tygry- 
nla i Tigre, w równej mierze Galla oraz 
chamlccy Danakilowie i Somalowie. Po­
za tym Etiopię zamieszkuje niewielka 
liczba Arabów, Hindusów, Ormian i Euro­
pejczyków. Językiem państwowym jest 
amharski jednak powszechnie stosowany 
jest angielski (szkolnictwo, handel). Stan 
oświaty Etiopii jest bardzo niski, 90 
proc, ludności to analfabeci, 10 proc, 
dzieci uczęszcza do szkół, których ilość 
nie przekracza 500. Szkolnictwo wyższe 
to Uniwersytet w Addis Abebie, Szkoła 
Inżynieryjna i Wyższa Szkoła Rolnicza 
w Hararze. W uczelniach tych studiuje 
około 1 000 studentów.

Gpspodarka Etiopii opiera się na pry­
mitywnym rolnictwie i hodowli, który­
mi zajmuje się ok. 95 proc, ludności. 
Struktura rolnictwa ma charakter feu­
dalny. 90 proc, gruntów jest własnością 
cesarza, obszarników i kościoła. Ziemia 
jest. wydzierżawiana. Typowe gospodar­
stwa liczą 7—8 ha. System upraw nie 
odbiega od metod stosowanych w < śred­
niowieczu. Wysokość zbiorów jest niska 
i nierówna. Ludność uprawia głównie 
proso — teff. orzeszki ziemne, jęczmień 
oraz zajmuje się zbieraniem dziko ro­
snącej kawy. Szczególne znaczenie towa­
rowe posiada kawa stanowiąca podstawę 
eksportu Etiopii.

Użytki rolne wynosąą ogcłem — 70J00 
tys. ha. w tym grunty orne 11 500 tys. 
ha łąki 1 pastwiska zaś 58 700 tys. ha.

Zbiory upraw w tys. t — 1958/1959 
pszenica — 151. orzeszki ziemne — 31, 
jęczmień — 519, kawa — 57. kukurydza 
— 150, trzcina cukrowa (cukru) — 35, 

i .nieodparte tendencje do przesu­
wania odpowiedzialności w górę 
(„ńiech decyduję ten o oczko wy­
żej"). Dalsza konsekwencja: — to 
spadek inicjatywy;; której domagają 
się resorty, swym stylem działania 
i pracy jednocześnie tę inijcjaty.wę 
wciąż ograniczające. Słowem — po­
zornie błędpe koło, ale zrozumiałe 
w świetle praktyki, mówiącej o rze­
czywistych, niezwykle skromnych 
kompetencjach zjednoczeń. I to na­
wet zjednoczeń wiodących. Ich for­
malne uprawnienia Ustępują wobec 
siły wyższej resortów. To niechyb­
nie także jedna z przyczyn trudności 
w koordynacji branżowej14).

* ®
Nie ulega wątpliwości, że przyczyr 

ny takiej sytuacji tkwią i w zjed­
noczeniach. Można z pewnością wy­
suwać pod ich adresem uzasadnio­
ne pretensje, że „ustawiły" Się w 
pozycji wygodnej i, że zbyt słabo 
i gołosłownie upominają się o swe 
uprawnienia18). Być może, niektó­
rzy odpowiedzialni pracownicy tych 
ogniw wolą odgrywać rólę „kurie­
rów” załatwiających w trybie awa­
ryjnym interwencje i skargi, i to 
często’ na modłę oportunistyczną, za­
miast w sposób^ odpowiedzialny i, 
powiedzmy wprost, nastręczający 
większe trudności, rozwiązywać bie­
żące i perspektywiczne problemy 
produkcji, organizacji, postępu tech­
nicznego, ekonomiki i innych dzie­
dzin branży. Można to przypisać 
częściowo i nieprzezwyciężonym tra­
dycjom funkcjonalizmu i „urzędo­
wania”. Niezbędne jednak jest tu 
zastrzeżenie, iż linia demarkacyjna 
między nieudolnością lub wprost 
niechęcią a faktyczną niemożnością 
musi być w takiej skomplikowanej 
sytuacji siłą rzeczy płynna i mgli­
sta. Decydująca jest kwestia wa­
runków, w jakich przyszło zjedno­
czeniom działać i realizować swe 
ustawowe i statutowe zadania. Gdy 
warunki w zakresie planowania, 
finansowania i rozrachunku gospo­
darczego na szczeblu zjednoczenia 
stworzą harmonijną całość ze struk­
turą zarządzania — ■ o wiele łatwiej 
będzie można dokonać eliminacji su­
biektywnych przyczyn zła.

*
Zapewne nie poruszyliśmy tu 

wszystkich zagadnień. Tak np. szer­
szego i głębszego' naświetlenia wy­
magałaby konstrukcja .rachunku 
ekonomicznego na szczeblu zjedno­
czenia. Ale komentarzem tym nie 
zamykamy problemu pracy zjedno­
czeń; sprawa jest otwarta i w nie­
których aspektach wciąż dyskusyj­
na. Raczej rejestrujemy, na pod­
stawie aktualnej znajomości spraw 
stan 'faktyczny. W dalszym ciągu 
będziemy starali się przedstawić 
nowe fakty i nowe okoliczności oraz 
je oświetlać. Liczymy na udział w 
dyskusji przedstawicieli resortów, a 
także przedsiębiorstw i, oczywiście, 
zjednoczeń. Dla dobra pacjenta — 
konsylium trwa.

1) Uchwała Rady Ministrów nr 128 z 
dn. 18.IV.1858 w sprawie zmian struktu­
ry organizacyjnej państwowego przemy­
słu kluczowego wraz z załącznikiem: 
„Wytycznymi" w sprawie tych zmian.

2) w sprawach tych odbyło się w 
ubiegłych latach szereg narad na róż­
nym szczeblu.

3) uchwały Rady Ministrów: nr 280/59 
w sprawie usprawnienia obrotu artyku­
łami zaopatrzenia materiałowo-technicz­
nego oraz nr 195/60 o współpracy i ko­
ordynacji branżowej.

4) „Wytyczne" (załącznik do Uchwały 
RM nr 128/58), dział B. Zjednoczenia, 
p. 5. 1.

5) „Zysk, ceny i zjednoczenia" — W. 
Brus — nr 9'58 ZG.

6) Por. uchwałę RM nr 704/57 oraz 
uchwalę RM nr 128'58.

<) „Zjednoczenie czyli rozdzielnia nie­
doskonała" — W. Dudziński — nr 45/61 
oraz „Gorzkie żale dyrektorów" — W. 
Głowacki — nr 46/61 ZG.

8) Tamże.
U) Tamże.
10) „Bodźce w zjednoczeniach" — S. C. 

— nr 43/61 ZG.
li) „Reguły gry" — M. Misiak — nr 

43/61 ZG oraz tegoż autora — „Racje 
nieufności" — nr 48/61 ZG.

12) Patrz przypis 7) i następne.
13) „O aktywny samorząd robotniczy" 

— nr 9'62 2G oraz Inne artykuły o pro­
blematyce KSR.

14) „Potrzeby koordynacji" — W. Gło­
wacki — nr 3'62 ZG.

13) „O zjednoczeniach — inaczej" — 
Zb. Madej — nr 49/61 ZG.

proso — 1 678, bawełna — 4. Ekstensyw­
na hodowla jest podstawą utrzymania 
chamlcklej ludności obszarów wschod­
nich. Stosunkowo duże pogłowie dostar­
cza nadwyżek w postaci skór, mięsa, 
futer będących przedmiotem eksportu.

Stan pogłowia w tys. sztuk 1957/1958 r.
bydło rogate — 23 070
owce — 21 800
kozy — 16 800
konie — 1 170
muły — 1 170
wielbłądy — 862.

Etiopia jest słabo zbadana geologicz­
nie. Stwierdzono występowanie rud że­
laza, miedzi, siarki, platyny, gipsu, po­
tasu, soli, miki lecz wartość tych złóż 
nie jest ustalona. Eksploatuje się złoto 
w Adola i Erytrei — I 172 kg w 1959 r„ 
w nieznacznych Ilościach platynę oraz 
sól — 160 tys. t — 1958 r. na Równinie 
Danakilskie].

Duży potencjał hydroenergetyczny nie 
jest w pełni wykorzystany. Produkcja 
energii elektrycznej w 1959 r. wynosiła 
89 557 min kWh. W 1960 r. otwarto nowo 
wybudowaną tamę Koka na rzece Auasz 
o zdolności 110 min kWh rocznie, co 
wpłynie decydująco na rozwój przemy­
słu Etiopii. Obecnie prowadzi się prace 
w Bahr Dar w efekcie których Etiopia 
uzyska dalsze 30 min kWli.

Przemysł Etiopii jest bardzo słabo roz­
winięty. W ostatnich latach wykazuje. 
jednak stalą progresję. Na pierwszym 
miejscu stoi przemysł przetwórczy arty­
kułów spożywczych. Obejmuje 40 proc, 
istniejących zakładów przemysłowych. 
Są to: olejarnie,, rzeźnie, fabryki kon­
serw. cukrownie.' Największym zakładem 
jest cukrownia Uondźl o produkcji 26 
tys. t cukru rocznie. Drugie miejsce zaj­
muje przemysł tekstylny — (24 proc.) 
i obejmuje: zakłady tkackie, oczyszczal­
nie bawełny .przędzalnie. Dalsze miejsce 
zajmuje przemysł skórzany — (3 proc.) 
drzewny oraz produkcja materiałów bu-

ORZECZNICTWO
OSZUKIWANIE NABYWCÓW ,
, NA gatunku i „cenie., 
ORAZ PRZYWŁASZCZANIE 

różnicy
Bogdan A. oskarżony został o to, 

że jako kierownik Domu Odzieżo­
wego „Elegant” MHD Artykułami 
Odzieżowymi w P.:

1) będąc, z tytułu zajmowanego 
stanowiska szczególnie odpowie­
dzialnym za powierzone mu mienie, 
przywłaszczył sobie — w ciągłości 
cźyriu — z utargów sklepowych co 
najmniej kwotę 99 519 zł w ten spo­
sób, że na paragonach wycierał rfak- 
tycznie uzyskaną za sprzedany to- ■ 
war kwotę, wpisując niższą, a uzys­
kaną różnicę przywłaszczył sobie,

2) działając w porozumieniu z 
Franciszkiem B., kierownikiem stoi­
ska w tymże Domu Odzieżowym 
oszukiwał nabywców sprzedając im 
konfekcję męską gatunku niższego 
po cenie gatunku wyższego W. ten 
sposób, że zarządził przyszywanie 
do konfekcji męskiej gatunku niż­
szego metryczek fabrycznych o 
oznaczeniu gatunku wyższego i na­
stępnie na podstawie takiego ozna­
czenia pobierał ceny wyższe od obo­
wiązujących dla danego rodzaju 
konfekcji,

3) nie dopełnił swego obowiązku 
codziennego odprowadzania w, peł­
nej wysokości ut?rgów dziennych, 
zarządzając pozostawianie w kasach 
sklepowych do następnego dnia pie­
niędzy w wysokości przekraczają­
cej w sposób znaczny górną granicę 
ustalonej pozostałości kasowej, w 
następstwie czego stwarzał dogodne 
warunki do kradzieży utargów .skle­
powych i umożliwił w nocy z 7 na 
8 grudnia 1959 r. dokonanie kradzie­
ży z kasy sklepowej kwoty 10 126,50 
zł, przez co działał na szkodę7 wy­
mienionego przedsiębiorstwa,

4) nakłaniał Marię J. i Jadwigę C. 
do nieujawniania w czasie przesłu­
chania organom powołanym dó ści­
gania przestępstw, że na jego pole­
cenie przyszywały do konfekcji mę­
skiej metryczki o oznaczeniu fa­
brycznym.

Sąd Wojewódzki w Poznaniu 
uznał Bogdana A. winnym zarzuca­
nych mu czynów i skazał go:

a) za podnoszenie cen i zabórmje- 
nia społecznego pod postacią go­
tówki bądź towaru, reprezentują­
cych różnicę podwyższonej ceny 
sprzedawanych ubrań i płaszczy — 
na karę 9 lat więzienia i karę 
grzywny, orzekając zarazem prze­
padek jego majątku i utratę praw 
publicznych i obywatelskich praw 
honorowych na okres lat 5,

b) za nieo^prowadzanie w pełnej 
wysokości utargów dziennych — na 
karę roku i 6 miesięcy więzienia,

c), za nakłanianie świadków do 
fałszywych zezn^p,'— na 8 miesięcy 
więzienia .

Równocześnie wymierzając Bog­
danowi A. karę łączną, Sąd Woje­
wódzki skazał go w sumie na 10 lat 
więzienia i grzywnę z zamianą w 
razie nieściągalności na więzienie 
w stosunku jednego dnia więzienia 
za 50 zł grzywny oraz kary dodat­
kowe: przepadku majątku oraz utra­
ty praw na okres lat 5.

Poza tym, uwzględniając częścio­
wo powództwo cywilne Sąd Woje­
wódzki zasądził od Bogdana A. na 
rzecz MHD Artykułami Odzieżowy­
mi w P. kwotę 100 566,60 zł z 8 
proc, od dnia 1 stycznia 1960 r. i 
koszty zastępstwa prawnego; w po­
zostałej części powództwo cywilne 
pozostawił bez rozpoznania.

Od wyroku Sądu Wojewódzkiego 
oskarżony założył rewizję przez 
swego obrońcę, stawiając szereg za­
rzutów: obrazy przez Sąd Woje­
wódzki prawa materialnego i pro­
cesowego, błędnej oceny okolicznoś­
ci faktycznych przyjętych za pod­
stawę wyroku, a wreszcie rażącej 
niewspółmierności kary. W szcze­
gólności obrońca zarzucił błędne za­
stosowanie do oskarżonego kary 
przewidzianej w art. 2 § 1 ustawy 
z dnia 18 czerwca 1959 r. o odpo­
wiedzialności karnej za przestęp­
stwa przeciw własności społecznej 
(Dz. U. Nr 36, poz. 228) *) w związ­
ku z art. 1 § 1 lit. b)2) ustawy z 
dnia 21 stycznia 1958 r. o wzmoże­
niu ochrony mienia społecznego 
przed szkodąmi wynikającymi z 
przestępstwa (Dz. U. Nr 4, poź. 11) 
zamiast art. 8 ustawy z dnia 13 lip- 
ca 1957 r. o zwalczaniu spekulacji 
i ochronie interesów nabywców oraz 
producentów rolnych w obrocie 
handlowym (Dz. U. Nr 39 ,poz. 
17D 3), skoro przywłaszczone pienią­
dze w istocie rzeczy nie były Włas­
nością przedsiębiorstwa a więc mie­
niem społecznym, przedsiębiorstwo 
bowiem poszkodowane nie zostało, 
a jedynie nabywcy towarów.

Sąd Najwyższy wyrokiem z dnia 
23 stycznia 1961 r. nr III 1122/60 
skargi rewizyjnej nie uwzględ­
nił i utrzymał w mocy za­
skarżony wyrok, wypowiada­
jąc następujący pogląd prawny:

Do zastosowania art. 8 ustawy z 
dnia 13 lipca 1957 r. (Dz. U. Nr 39, 
poz. 171)3) wystarczy sam fakt oszu­
kiwania nabywców na gatunku i 
cenie towaru, jeżeli zaś oskarżony 
nadto przywłaszczył sobie różnicę 
między wyższą od obowiązującej 
ceną a rzeczywistą ceną tego towa­
ru, to działanie jego przekracza 
zakres przestępstwa określo­
nego w art. 8 wymienionej ustawy 
i stanowi zagarnięcie mienia .spo­
łecznego, gdyż przedsiębiorstwo jest
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materialnie odpowiedzialne wobec 
oszukanego nabywcy.

1) Art. 2. { 1. Kto zagarnia mienie spo­
łeczne, nad którym sprawuje zarząd al­
bo za którego ochronę,'przechowanie lub 
zabezpieczenie jest odpowiedzialny w 
związku z zajmowanym' stanowiskiem 
albo, sprawowaną funkcją, podlega karze 
więzienia od lat 2 do lat 10 i karze grzy­
wny.

2) Art. 1. § 1. Kto dopuszcza się z 
chęci zysku przestępstwa przewidzianego 
przepisami kodeksu karnego lub innych 
ustaw, wyrządzając z winy swej szkodę 
w mieniu społeciznym, podlega następu­
jącej karze zasadniczej:

a) (...)
b) jeżeli szkoda wynosi ponad 100000 

złotych — karze więzienia na czas nie 
krótszy od lat 8 lub więzienia dożywot­
niego.

3) Art. 8. § 1. Kto przy sprzedaży to­
warów oszukuje nabywcę co do Ilości, 
wagi lub miary, albo posługuje się nie­
rzetelnym narzędziem mierniczym, pod­
lega karze więzienia do lat 5 lub aresz­
tu.

§ 2. Tej samej karze podlega, kto w 
przedsiębiorstwie oszukuje nabywcę, 
sprzedając towar gatunku niższego po 
cenie towaru gatunku wyższego albo 
żąda lub pobiera za towar cenę wyższą 
od obowiązującej.

NOWE PRZEPISY 
i ZARZĄDZENIA

WZMOCNIENIE 
SŁUŻB TECHNICZNYCH

W celu przystosowania służb tech­
nicznych przedsiębiorstw do zwięk­
szonych zadań związanych z postę­
pem technicznym i organizacyjnym 
w przemyśle, Rada Ministrów wy­
dała uchwałę (nr 11 z dnia 11 stycz­
nia 1962 r.) w sprawie wzmocnienia 
służb technicznych (Monitor Polski 
z 28 lutego 1962 r. Nr 17, poz. 72).

Uchwała m. in. nakłada w tym 
przedmiocie określone obowiązki na 
zjednoczenia, przedsiębiorstwa pro­
dukcyjne i jednostki organizacyjne 
zaplecza naukowo-technicznego bran­
ży (laboratoria branżowe, biura pro­
jektów, biura konstrukcyjne, pla­
cówki naukowo-badawcze itp.). W 
szczególności przedsiębiorstwa pro­
dukcyjne i jednostki organizacyjne 
zaplecza naukowo-technicznego po­
winny, korzystając ze wskazań jed­
nostki nadrzędnej: 1) przeprowadzić 
analizę swych potrzeb w zakre­
sie organizacji i wyposażenia w 
środki i narzędzia pracy służby 
technicznej, 2) opracować p r o j e k- 
t y wzmocnienia służby technicznej 
i zaplecza naukowo - technicznego 
oraz .3) przedstawić swoje pro­
jekty zjednoczeniu (jednostce nad­
rzędnej) w terminie 2 miesi ę- 
cy. .

Równocześnie uchwala zatwierdzi­
ła obszerne „W ytyczne w spra­
wie organizacji służb technicznych 
w przemyśle”, ogłoszone jako załącz­
nik do uchwały.

Wytyczne ustejają m. in., cp na­
leży rozumieć przez „służbę tech­
niczną", jakie są zadania tej służby 
i jej zasady organizacyjne, następ­
nie wskazują kierunki i środki 
wzmocnienia służby technicznej, 
wreszcie określają zadania zjedno­
czeń w tym przedmiocie.

UMUNDUROWANIE I OZNAKI 
STRAŻY PRZEMYSŁOWEJ

Ukazało się rozporządzenie Rady 
Ministrów z dnia 6 lutego 1962 r. w 
sprawie umundurowania i oznak 
stanowisk służbowych pracowników 
Straży Przemysłowej (Dz. U. Nr 12, 
poz. 55).

Pracownicy Straży Przemysłowej 
otrzymują umundurowanie służbo­
we na koszt zakładu pracy, 
w którym pełnią służbę. Niezależ­
nie od tego, w czasie pełnienia służ­
by. wartowniczej pracownicy Straży 
Przemysłowej mają prawo do ko­
rzystania z umundurowania spe­
cjalnego.

Prawo do umundurowania pra­
cownik nabywa z chwilą zawiąza­
nia stosunku pracy na- czas nie­
określony. Jeżeli jednak stosunek 
pracy został rozwiązany z winy pra­
cownika lub na jego wniosek przed 
upływem okresu używalności umun­
durowania. pracownik obowiązany 
jest zwrócić odpowiednią część rów­
nowartości otrzymanego umunduro­
wania .

Rozporządzenie ustala również 
wykaz przedmiotów umundurowa­
nia zasadniczego i specjalnego oraz 
wzory umundurowania i oznak sta­
nowisk służbowych.

OBOWIĄZEK SPORZĄDZANIA 
SPRAWOZDAŃ STATYSTYCZNYCH

PRZEZ PRZEDSIĘBIORSTWA 
PAŃSTWOWE

W nr 10 Dziennika Ustaw ogło­
szona została ustawa z dnia 15 lu­
tego 1962 r. o organizacji statystyki 
państwowej (poz. 47), która m. in. 
określa organizację i zakres dzia­
łania Głównego Urzędu Statystycz­
nego oraz terenowych urzędów bądź 
inspektoratów statystycznych.

W myśl art. 12 ust. 1 ustawy 
przedsiębiorstwa gospodarki uspo­
łecznionej a także przedsiębiorstwa 
prywatne obowiązane są do spo­
rządzania sprawozdań staty­
stycznych według instrukcji 
Prezesa GUS, a w zakresie sta­
tystyki finansów — według instruk­
cji wydanych przez Prezesa GUS w 
porozumieniu z Ministrem Finan­
sów.

Kto wbrew obowiązkowi nie skła­
da sprawozdania statystycznego lub 
sporządza je nieprawidłowo, albo po 
upływie wyznaczonego terminu — 
podlega karze grzywny do 1000 zło­
tych.

Pracownik przedsiębiorstwa pań­
stwowego, który składa sprawozda­
nie statystyczne zawierające dane 
nieprawdziwe, wyrządzając przez to 
szkodę dla interesu społecznego lub 
gospodarczego, podlega karze wię­
zienia do lat 3 lub aresztu do 
lat 3.

Opracował
JOZEF ZIELIŃSKI

J
 AK z „Dziejów problemu” Wy­
nika, o podjęciu, pracy przez 
kobiety decydowały ' motywy 
materialne. Nie znaczy to, a- 
żeby wśród setek tysięcy nie 
znalazły się i takie, które po­

szły do zakładów ze świadomą chę­
cią wyzwolenia się z jarzma garn­
ków. Owszem — ale hurt główny 
nie tym korytem szedł. Taki jest 
pierwszy wniosek.

Drugi — dotyczy predyspozycji 
psychofizycznych kobiet. Co prawda 
granica między zawodami męskimi, 
a kobiecymi została przesunięta, ale 
nie zlikwidowana. Wciąż były zawo­
dy tradycyjnie kobiece i tradycyj­
nie męskie i niewiasty raczej wy­
bierały pracę w sklepie, aniżeli w 
hali montażowej fabryki obrabiarek.

Wniosek trzeci: zatrudnienie ko­
biet uwarunkowane było ich bilan­
sem czasu. Zarówno więc od sieci 
żłobków czy przedszkoli, jak i od 
wieku dzieci, które posiadały. Za­
równo od liczby punktów usługo­
wych, sklepów i ich zaopatrzenia, 
jak i od- pomocy mężów w gospo­
darstwie domowym.

Wniosek czwarty: przygotowanie 
kobiet predestynowało je do zaj­
mowania kierowniczych stanowisk 
w naszej gospodarce. Tym hiemniej 
nie zajęły je w odpowiedniej licz­
bie i to prawdopodobnie nie tylko 
na skutek „polityki dyskryminacyj­
nej” prowadzonej przez mężczyzn.

Wreszcie — wniosek ostatni. Środ­
ki podjęte w swoim czasie, by zli­
kwidować sprzeczność pomiędzy po­
pytem a podażą na kobiecą silę ro­
boczą, okazały się niewystarczające 
i jeśli sądzić z danych GUS za 
1960 rok — przestały działać.

Tyle co do dziejów problemu, lecz 
jak konglomerat tych spraw kształ­
tuje się obecnie? Na to pytanie dają 
odpowiedź wyniki badań ankieto­
wych, uzyskane pod koniec ubiegłe­
go i na początku bieżącego roku, 
przez Ośrodek Badań Ooinii Pub­
licznej przy Polskim Radiu i Insty­
tut Gospodarstwa Społecznego 
SGPiS. Zostały one opracowane 
przez Annę Preis-Zajdową i Zyg­
munta Drozdka.
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dla przemysłu obuwniczego. Polska 
rozwija natomiast (na potrzeby m. 
in- gospodarki czechosłowackiej) 
produkcję maszyn papierniczych, 
urządzeń do przeróbki drewna, me­
talurgicznych pieców elektrycznych 
i^ odlewni oraz urządzeń dla fabryk 
iś&aśii śiarkówego.

W oparciu o' kooperację z CSRS 
rozwinęliśmy produkcję autobusów 
i będziemy rozwijać produkęję trak­
torów i samochodów ciężarowych 
(wymiana dokumentacji, urządzeń 
do produkcji oraz części i podzespo­
łów do gotowych produktów).

W oparciu o czechosłowacką po­
moc kredytową szybko rozwinęli­
śmy eksploatację niedawno odkry­
tych złóż siarki, prowadzimy budo­
wę kopalń na nowo odkrytych zło­
żach rud miedzionośnych oraz roz­
budowę górnictwa węglowego. Umo­
wy kredytowe z Czechosłowacją 
przewidują ponadto wydatną pomoc 
w uruchomieniu fabryki jelit sztucz­
nych (dla przemysłu mięsnego) i fa­
bryki nawozów azotowych w Puła­
wach, która w 1968 r. będzie ich 
wytwarzała więcej niż cały prze­
mysł nawozów azotowych obecnie.

Warunki spłaty tych kredytów są 
jak wiadomo korzystne i dla nas i 
dla CSRS. Przewidują bowiem, że 
należności będą regulowane przez 
dostawy do Czechosłowacji produk­
tów wytworzonych w zakładach 
uruchomionych przy pomocy owych 
kredytów. W przypadku siarki np.
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dowlanych — cegielnie, cementownie. W 
1960 r. zawarto porozumienie z jugosło­
wiańską firmą „INGRA“ w sprawie bu­
dowy fabryki cementu o produkcji 70 000 
t rocznie w Addis Abebie. Fabryka roz- 
pocznie prace w II połowie br. Rozwój 
przemysłu jest centralnym problemem 
Etiopii.

Etiopia posiada dwie linie kolejowe łą­
czące: Addis Abebę z Dżibuti — 784 km 
w Somali Francuskim oraz port Mas- 
saua z Agordat — 305 km. Linią Addis 
Abeba — Dżibuti przechodzi 60 prcc. 
eksportu 1 importu. Projektuje się bu­
dowę nowej linii kolejowej łączącej sto­
licę z portem Assab. Port ten obeunie 
znajduje się w stadium rozbudowy. Pra­
ce prowadzi jugosłowiańska firma 
..Split". Zakończenie prac przewiduje się 
na koniec br. Obecnie największe zna­
czenie dla Etiopii posiada port Dżibuti 
w Somali. będący najdogodniejszym 
przeładunkowym portem.

Długość dróg łączących główne mia­
sta w kraju wynosi zaledwie 6 000 km. 
Obecnie kładzie się wielki nacisk na 
budowę nowych wysokogórskich dróg. 
Na ten cel przeznaczono pożyczkę w 
wysokości 20 min do!., uzyskaną z Świa­
towego Banku Rozwoju.

Bilans . handlu zagranicznego Etiopii 
wykazuje ujemne saldo. O rezultatach 
obrotów towarowych decyduje eksport 
kawy, który uzależniony jest od wiel­
kości zbiorów oraz cen tego surowca na 
rynkach światowych. Poza kawą ekspor­
tuje się głównie produkty r<»ne, impor­
tuje zaś wyroby przemysłowe.

Eksport w 1959 t. w proc, 
kawa — 55.6
skóry — 13,2
nasiona oleiste — 4,8
fasole — 7,8
owoce j— 1.9

Ankietą objęto 1954 kobiety po- kietą panien nosj się z zamiarem. 72,1 proc, ogółd zatrudnionych .wy­
chodzące z różnych Stron kraju (u- porzucenia pracy z chwilą zamąż-. raża zadowolenie z faktu podjęaia

' ' ‘ ' • ..i . pójścia. Można to tłumaczyć tym, pracy.' Bliższa analiza uzyskanych
iż niektóre zdają sobie sprawę, że danych ‘wskazuje ‘jeszcze, : że .wśród 
wraz z urodzeniem pierwszego kobiet z' określonymi, kwalifikacja- 
dziecka, trzeba będzie, chociaż na mi odsetek zadowolonych wynosi 
pewien czas, pożegnać się z ambicja- -• ’
mi zawodowymi. Ale wskaźnik ów

względniono bowiem wszystkie wo­
jewództwa i miasta wydzielone) i 
reprezentujące szeroki wachlarz 
środowisk. Przyjrzyjmy się więc jak 
zagadhienia 
nych wyżej 
traktowane 
pondentek.

A zatem:

zawarte w wymienio- 
wniośkaćh zostały po­

przez 2000 prawie res- 

Z jakich powodów ko-
biety podejmują pracę? Kobiety 
pracują — jak możną wyczytać z da­
nych ankietowych — . bo dochody 
mężów nie wystarczają na utrzy­
manie rodziny, ponieważ trzeba do­
robić się własnego mieszkania, wy­
mienić lub zakupić meble, lodówkę, 

■ pralkę, telewizor etc., ponieważ (w 
przypadku kobiet samotnych) mu­
szą utrzymywać siebie i rodzinę. 
Zamiłowanie do zawodu i chęć na­
wiązania szerszych kontaktów z 
ludźmi, czyli przyczyny pozama- 
terialne, podawane są w większości 
wypadkach jako mniej istotne i na 
nie wskazywało zaledwie 22 proc, 
badanych.

Gwoli prawdy należy tu zwrócić 
uwagę na charakterystyczny szcze­
gół, który nie jest jednak w lita­
nie zmienić wymowy całości. Oka­
zuje się, ,że im wyższe są kwalifika­
cje, czy ranga społeczna wykonywa­
nego zawodu, tym częściej kobiety 
podają motywy pozamaterialne, ja­
ko decydujące o. ich wyborze. Za­
miłowaniem do swoich kwalifikacji 
tłumaczy podjęcie pracy 63 proc, 
niewiast zatrudnionych w zawodach, 
wymagających wyższego wykształce­
nia, a tylko 2 proc. — pracownic 
fizycznych i niewykwalifikowanych.

Tezę o motywach materialnych 
jako decydujących przy podejmo­
waniu pracy — potwierdzają też od­
powiedzi uzyskane na temat okolicz­
ności, w których kobiety chętnie zre­
zygnowałyby z niej. Dominują dwie: 
polepszenie zarobków męża (u mę­
żatek) i rozpoczęcie przez dzieci pra­
cy lub ich usamodzielnienie (w wy­
padku wdów i rozwódek). Przy o- 
kazji — inny wielowymowny szcze­
gólik: 25 proc, ogółu objętych an-

już w bieżącym pięcioleciu pozwoli 
to na podwojenie produkcji nawo­
zów fosforowych w Czechosłowacji 
i pełne zaopatrzenie w tanią siarkę 
naszego przemysłu chemicznego.

Ważnym odcinkiem współpracy 
pomiędzy Polską i Czechosłowacją 
stała się też organizowana od wie­
lu już lat wymiana nadwyżek to­
warów przeznaczonych ną zaopa­
trzenie rynkfi^firfiJoWegoy^PdzwBra 
ona na lepsze zaopatrzenie ludności 
Polski i Czechosłowacji oraz lepsze 
wykorzystanie możliwości produk­
cyjnych zakładów, których produk­
cja jest wyższa niż potrzeby rynku 
krajowego w Polsce i w Czechosło­
wacji. Z CSRS otrzymujemy w ra­
mach tej wymiany m. in. motocy­
kle, telewizory, pralki, sztuczną bi­
żuterię, wyroby pasmanteryjne i 
wiele innych artykułów. W zamian 
dostarczamy do CSRS niektóre asor­
tymenty odzieży, wyroby z mas pla­
stycznych, warzywa i przetwory wa­
rzywne oraz inne towary.

W ramach* wzajemnej pomocy w 
zakresie badań naukowych, wdraża­
nia postępu techniki i kształcenia 
kadr w jednym tylko roku 1960 
otrzymaliśmy 179 dokumentacji *i 
informacji technicznych, wysyłając 
do CSRS 102 dokumentacje. Rok­
rocznie też kilkuset specjalistów 
polskich pogłębia swoją wiedzę w 
Czechosłowacji, a specjaliści czecho­
słowaccy zapoznają się z naszymi 
osiągnięciami.

Zrozumiale jest, że tego typu 
wszechstronna współpraca pomię­
dzy krajami możliwa jest tylko w

Import w 1959 r. w proc.
wyroby bawełniane — 16.2
paliwa ■ — 10,8
pojazdy mechaniczne — 11,2
maszyny — 9,3
wyroby z jedwabiu — 3,5
wyroby wełniane — 1,7

Obroty handlu zagranicznego w min 
doi. etiopskich w Etiopii — 1959 r. (1 doi. 
etiopski = 0,4 doi. USA) wyniosły w im­
porcie — 207 263; w eksporcie 167 787.

Etiopia wywozi do St. Zjedn. 25 proce 
ogólnej wartości eksportu. Adenu 22 
proc., Włoch 17 proc., Wielkiej Brytanii, 
NRF. Importuje zaś z Włoch — 15 proc., 
St. Zjednoczonych 13 proc., Wielkiej Bry­
tanii 12 proc.. NRF i Adenu ogólnej 
wartości Importu.

Etiopia jest krajem gospodarczo zaco­
fanym. Dążność do rozwoju i nawiązy­
wania współpracy z krajami gospodar­
czo rozwiniętymi znajduje odbicie w 
w>elu porozumieniach, m. In. ze Zw. 
Radzieckim w sprawie budowy rafinerii 
w Assab, prac geologicznych oraz no­
wych szkól technicznych. Podobną umo­
wę podpisano ze St. Zjednoczonymi od­
nośnie rozwoju rolnictwa, komunikacji, 
służby zdrowia. Amerykanie utrzymują 
stalą komisję, której zadaniem jest 
udzielanie pomocy technicznej. W 1950 r. 
podpisano porozumienia z NRF w spra­
wie współpracy ekonomicznej i tech­
nicznej 1 ze Zjednoczoną Republiką 
Arabsk^. 71an rozbudowy kraju jest w 
stadium realizacji. Specjalny nacisk kła­
dzie się ha rozwój komunikacji, trans­
portu, rolnictwa, przebudowę portów 
miast, następnie na rozwój szkolnictwa 
1 służby zdrowia. Prace te będą częś­
ciowo pokrywane z własnych źródeł kre­
dytowych oraz z pożyczek uzyskanych 
z Światowego Banku Rozwoju.

może także oznaczać nadzieję na po­
lepszenie warunkqw materialnych, 
może być wyrazem akceptacji mał­
żeństwa, jako kroku niosącego ze 

Kobiety chcą pracować (2)

H EN RYK WEBER

sobą wyzwolenie z „niewoli” biur­
ka i krosna, a wprzęgającego w 
jarzmo garnków i pieluch.

O podjęciu pracy zarobkowej de­
cydują więc motywy najprostsze. 
One są pierwotne. Z czasem — co 
trzeba przyznać — gdy kobieta o- 
swoiła się już z nowym środowis­
kiem, przyzwyczaiła do zakładu i 
właściwie oceniła walory emancy­
pacyjne pracy zarobkowej — za­
czyna ona odczuwać zadowolenie z 
nowej sytuacji i udowadnia to w 
odpowiedzi na pytanie ankiety. Otóż

opńrciu o ścisłe więzy przyjaźni i 
wzajemne zaufanie. Formalne jej 
podstawy 'stworzył wspomniany na 
początku Układ o Przyjaźni i 
Współpracy. Rozwój polsko-czecho­
słowackiej współpracy dowodzi zaś, 
że jego owoce są jak najbardziej 
rzeczowe.

Nie oznacza to jednak, że zostały 
już wyczerpane wszystkie możliwo­
ści wzajemnie korzystnej współpra­
cy gospodarczej pomiędzy Polską i 
Czechosłowacją. Nie obejmuje ona 
np. kooperacji w dziedzinie produk­
cji samochodów osobowych, pomimo 
że oba kraje mają trudności z osią­
gnięciem optymalnej serii ich pro­
dukcji. Duże rezerwy kryje też w 
sobie kooperacja w dziedzinie arty­
kułów trwałego użytku, unifikacji 
części itp. Dotychczasowa wymiana 
towarów rynkowych ma zazwyczaj 
na celu głównie likwidację luk za­
opatrzenia. W niewielkim stopniu 
uwzględnia natomiast potrzebę 
wzbogacenia oferowanego ludności 
asortymentu towarów.

Przykłady tego typu można mno­
żyć. Wszystkie one wskazują zaś, że 
niezbędne jest abyśmy w najbliż­
szym czasie poświęcili jeszcze wię­
cej uwagi szczegółowej analizie do­
tychczasowego rozwoju polsko-cze­
chosłowackiej współpracy gospodar­
czej. Zwłaszcza, że już w lipcu ob­
chodzić będziemy 15-tą rocznicę za­
warcia Polsko - Czechosłowackiej 
Konwencji o współpracy gospodar­
czej, która była prostą konsekwencją 
wcześniej zawartego Układu o Przy­
jaźni i Pomocy.

SOMALIA
Somalia rozciąga się wzdłuż Oceanu 

Indyjskiego od Zatoki Adeńsklej na pół­
noc do granicy z Kenią na południe. 
Obejmuje 633 tys. km kw. Stanowi re­
publikę utworzoną 1.VII.1960 r„ w skład 
której wchodzi: byle włoskie terytorium 
powiernicze Somalia oraz brytyjski pro­
tektorat Somali.

Kraj zamieszkują Somalijczycy należą­
cy do ludów semicko-chamickich, zaj­
mujący się pasterstwem. Danakilczycy, 
Arabowie, Hindusi i Europejczycy. Lud­
ność oceniana jest na ponad 2 min. Ję­
zykiem urzędowym ‘ jest arabski, po­
wszechnie jednak stosowany jest angiel­
ski i włoski. Ludność posługuje się ję­
zykiem Somali i wyznaje islam. W kra­
ju panuje niemal powszechny analfabe­
tyzm.

Stolicą jest miasto portowe Mogadiszu 
— 81 tys. mieszkańców, z innych miast 
wymienić na —:y Hargejsa — 60 tys. 
(stolica byłego Somali brytyjskiego), 
Berbera — 20 tys., także port.

Somalia jest krajenf ubogim i zacofa­
nym. Główną gałęzią gospodarki 1 źród­
łem dochodu- narodowego jest paster­
stwo. Nie posiada ono jednak podstaw 
dalszego rozwoju z powodu braku dosta­
tecznej ilości wody oraz bazy paszowej. 
Hodowla stanowi podstawę egzystencji 
ok. 70 proc, ludności, a produkty zwie­
rzęce główne jej pożywienie. Stan po­
głowia hodowlanego kształtuje się nastę­
pująco — dane w tys. sztuk — owe, i 
kozy — 3.5, wielbłądy — 1.3, bydło loga- 
te — 900. Rolnictwo jest prymitywne, 
a zbiory nie pokrywają zapotrzebowa­
nia ludności. Podstawowymi uprawami 
jest: proso, kukurydza, fasola, orzeszki 
ziemne, banany. Produkty te jednocześ­
nie stanowią podstawę ekspor’u. Stwier­
dzono występowanie gipsu, miki, berylu, 
manganu, rud cynku. Eksploatuje się 
jedynie sól. Obecnie prowadzone są in­
tensywne prace poszukiwawcze złóż ro­

80, a wśród, niewykwalifikowanych 
— «3, co znaczy także spóro. Rzecz 
jć<na, że częściej zadowolone z 
pracy są panny, niż mężatki, bez­
dzietne niż obarczone dziećmi.

Tyle o wniosku pierwszym. A co,

w świetle materiałów ankiety OBOP 
i IGS można powiedzieć o wnios­
ku numer dwa? Czy i on jest wciąż 
aktualny? Owszem, jak najbardziej. 
Najwyższą ocenę, jako właściwe 
dla kobiety, uzyskały zawody trady­
cyjne lub te, w których odsetek ko­
biet był i jest wysoki (szkolnictwo, 
administracja, handel, służba zdro­
wia itp.). Klasyczne zawody męs­
kie (szlifierz, tokarz) zostały prawie 
jednomyślnie odrzucone.

Tym niemniej coś nie coś się 
zmieniło. Był wszakże czas, gdy u- 
ważano, iż tylko mężczyzna musi 
posiadać określony zawód. Teraz 85
proc, respondentek twierdzi, że i im 

«niezbędne są. kwalifikacje. Przema­
wiają tu — należy, przypuszczać — 
określone doświadczenia, które bo­
leśnie dawały nieraz do zrozumie­
nia, iż na rynku pracy liczą się 
głównie określone umiejętności, a 
nie dobre chęci. Zresztą — do głosu 
doszły nie tylko te doświadczenia. 
Zdaniem badanych bowiem dobry 
zawód to przede wszystkim ten, przy 
którym można nieźle zarobić. Wów­
czas nieistotne jest czy on respon- 
dentkom odpowiada czy też nie. Ale 
dobry zawód to również ten, który 
pozwala szybko uzyskać pracę. I 
znowu, jak sądzić można, przema­
wia tu doświadczenie kobiet, szcze­
gólnie mieszkanek małych miaste­
czek, gdzie angaż znąpzy nięrąz tyle 
co główna wygraną na loterii. 
Wreszcie, wspomniane są i niema­
terialne, by tak rzec, atrybuty za­
wodu: możliwość samodzielnej pra­
cy, służenie ludziom pomocą i u- 
znanię wśród ludzi.

Trzeba dodać, że pracownice u- 
myslowe np. za pozytywną cechę 
zawodu uważają, w pierwszej kolej­
ności, jego zgodność z posiadanymi 
zdolnościami, dopiero później ak­
centują problem zarobku. Kobiety z 
wyższym wykształceniem szczególną 
wagę przywiązują do samodziel­
ności w pracy i uznania wśród lu­
dzi. Natomiast robotnice i eks­
pedientki cenią sobie zarobki, 
łatwość uzyskania pracy i to pracy 
spokojnej, nie męczącej. A więc — 
czy kobietom potrzebne są kwalifi­
kacje? Owszem, tylko kwestia ta 
nie jest przez nie traktowana w 
aureoli mitów i pięknych sloganów 
o „dążeniu do wyzwolenia”. Nad 
tym mało kto zastanawia się. Świa­
domość tych spraw daleko jeszcze 
nie jest pełna.

W danych ankietowych wyraz 
trochę nieoczekiwany uzyskał pro­
blem bilansu czasu. Wiadomo, że 
wywierał on określony wpływ na 
decyzję o podjęciu pracy. Ale do­

py naftowej. Niewielki przemysł zajmu­
je się wyłącznie przetwórstwem miej­
scowych surowców rolniczych 1 zwierzę­
cych. Szeroko rozpowszechnione jest 
chałupnictwo.

Komunikacja I transport są słabo roz­
winięte. W transporcie wewnętrznym 
podstawową rolę odgrywają wielbłądy 1 
zwierzęta juczne. Linii kolejowych brak. 
Długość dróg wynosi 13.5 tys. km. So­
malia posiada kilka portów: Mogadiszu, 
Berbera oraz.Zeila 1 Kisimajo o znaoze- 
niu lokalnym.

Eksport obejmuje produkty rolne, im­
port zaś produkty przemysłowe. Ekspor­
tuje się banany, skóry, bydło rzeźne, 
nasiona i orzechy oleiste. Importuje — 
maszyny, tkaniny baweln., paliwa, po­
jazdy mechaniczne, chemikalia, wyroby 
metalowe, ^artykuły żywnościowe. Od­
biorca 70 proc, eksportu są: Włochy, na­
stępnie Arabia Saudyjska, Aden. Kenia, 
St. Zjedn. Podobnie kształtuje się im­
port: Włochy — 43 proc., St. Zjedn.. 
Aden. Kenia, Arabia Saudyjska, Wielka 
Brytania.

Sytuacja gospodarcza Somalii jest nie­
zwykle trudna. W pierwszym okresie po 
otrzymaniu niepodległości nastąpiło 
wstrzymanie subwencji rządu włoskiego 
i brytyjskiego oraz odpływ sił facho­
wych.' Ubóstwo kraju, brak wykwalifi­
kowanej kadry pracowni.zej. ■ środków 
technicznych i kapitałowych utrudnia w 
znacznym . stopniu rozwój ekonomiczny 
tego "(raju.

SOMALI FRANCUSKIE

Jest terytorium zamorskim Francji, 
administrowanym przez gubernatora 
mianowanego przez rząd francuski. Le­
ży nad Zatoką Adeńską, zajmuje po­
wierzchnię 23 tys. km kw. Ludność — 
67.300 — 1959 r. Stolicą miasto portowe 
Dżibuti, zamieszkałe przez 32 tys. osób. 

tychczas „ogień” narzekań kopcen- 
trował się głównie na ‘ „kiepskim 
handlu i 'nielepszych usługach. Ba­
dania OBOP i IGS wykazały trochę 
odmienną sytuację. Na pierwszy plan 
wysuwają się teraz stopniowo lecz 
wytrwale, hamulce obyczajowe, 
tkwiące w konserwatywnej posta­
wie mężów i w tradycyjnym przez 
nich traktowaniu podziału obowiąz­
ków rodzinnych. Mężatki bowiem, 
odpowiadając na pytanie: czy’ są 
zadowolone, że pracują zarobkowo, 
w 65,4 proc, odrzekły „tak". Na py­
tanie zaś: czy mąż Pani również 
zadowolony jest z tego? — odpo­
wiedź twierdząca padla tylko w 38 
przypadkach na 100, Obowiązki ro­
dzinne są najczęściej wymienioną 
(bo w 55 proc.) przeszkodą w akty­
wizacji zawodowej kobiet dotych­
czas nie pracujących. Te, które pra­
cują, także sądzą, iż najistotniejszym 
czynnikiem jest tu opieka nad 
dziećmi. Spoczywa ona głównie (w 
49 proc.) na teściowych, matkach, 
ciotkach ze wsi i starszych dzie­
ciach. Jedynie 22 proc, kobiet posia­
dających dzieci w wieku do 3 lat 
korzysta ze żłobków i 38 proc, spo- 

* śród tych, które mają dzieci w wie­
ku od 3 do 7 lat — oddają je do 
przedszkola. Dlaczego, tak mało? Bo 
sieć tych instytucji jest nadal nie­
równomiernie rozmieszczona, bo 
liczba miejsc w nich jest ciągle nie­
wystarczająca.

Wreszcie - ostatni wniosek, który 
uzyskał aktualne oświetlenie w ba­
daniach OBOP i IGS. Na pytanie 
czy kobiety mogą zajmować kierow­
nicze stanowiska, czy są do tego 
predestynowane, 75 proc, pracują­
cych respondentek odpowiedziało 
twierdząco, 12 proc, negatywnie^ a 
reszta nie miała wyrobionego zda­
nia. Na drugie natomiast pytanie, 
stawiające kwestię wprost: jeśli 
Pani sądzi, że kobiety mogą zajmo­
wać kierownicze stanowiska, to czy 
zgodziłaby się Pani na takim stano­
wisku pracować? — odpowiedzi już 
nie były tak jednomyślne. 31 proc, 
wyraziło zgodę, 47 proc. — nie, a 
22 proc, badanych nie miało w tej 
sprawie wyrobionego zdania. Po­
równajmy teraz dwie cyfry: 75 proc, 
sądzących, że kobiety mogą kiero­
wać poszczególnymi odcinkami ży­
cia gospodarczego i społecznego i 
tylko 31 proc, zgadzających się na 
zajmowanie tych stanowisk. Zro­
zumiemy wówczas, że „uprzedzenia 
mężczyzn” zaczynają odgrywać 
mniejszą rolę, a zaczyna decydować 
brak, u niewiast, ambicji podejmo­
wania pracy na stanowiskach kie­
rowniczych.

Powyższego nie należy rozumieć, 
jako; zjawiska świadczącego o bra­
ku ambicji zawodowych, w ogóle. 
Tak nie jest. Robotnice niewykwa­
lifikowane np. chętnie chcialyby 
zdobyć zawód, urzędniczki — marzą 
o nauczaniu i leczeniu, a kobiety 
niepracujące — o zawodach wyma­
gających wyższego, , wykształcenia. 
Ciekawe: ambicje respondentek od­
nośnie swoich dzieci są w tym 
względzie dużo śmielsze niż w sto­
sunku do siebie. Może ujawnia się 
w tym niewiara we własne możli­
wości? A może w ten sposób do 
głosu dochodzą hołubione niegdyś 
marzenia, które matki chciałyby te­
raz urzeczywistnić w losie swoich 
dzieci?

Tyle na tematy nas interesujące, 
w zwierciadle wyników najśwież­
szych badań socjologicznych. Wy­
mieniony na wstępie wniosek pią­
ty otrzymuje aktualną oprawę cy­
frową w realizowanym obecnie pię­
cioletnim planie gospodarczym. O- 
kazuje się, że do roku 1965 liczba 
zatrudnionych kobiet wzrośnie o o- 
koło 330 tysięcy. Nowe miejsca pra­
cy ma dla nich stworzyć rozwój 
sieci handlowej, urządzeń komunal­
nych, usług socjalnych i kultural­
nych. Środki oddziaływania na ry­
nek pracy są tym razem — należy 
sądzić — bardziej racjonalne i obli­
czone na dłuższy okres czasu. W ja­
ki sposób wpłyną na zmniejszenie 
nacisku na ten rynek? Odpowiedź 
na to pytanie leży już w sferze prog­
noz i wymaga oddzielnego potrak­
towania.

Ludność reprezentują: Somalijczycy. Da- 
nakilowie, Arabowie i Europejczycy. Ję­
zykiem oficjalnym — francuski. Po­
wszechnie używany jest arabski oraz 
liczne narzecza języka Somali. Poziom 
oświaty bardzo niski, 95 'proc, ludności 
wyznaje islam.

Somali francuskie dzięki posiadanej 
linii kolejowej jest krajem tranzytowym 
dla większości obrotów zagranicznych 
Etiopii. Rolnictwo jest niedostatecznie 
rozwinięte. Jedynie tereny nawadniane 
0,5 tys. ha zapewniają plony i służą 
aprowizacji miasta Dżibuti. Hodowla ma 
charakter ekstensywny. Rybołówstwo 
stanowi główne źródło utrzynfania lud­
ności wybrzeża. Kraj n:e jest dostatecz­
nie zbadany geologicznie. Wstępne bada­
nia wykazują występowanie: siarki, gip­
su. ropy naftowej. Wydobywa się sól. 
Przemysł ogranicza się do nieznacznej 
ilości prymitywnych warsztatów rze­
mieślniczych.

Istotną rolę spełnia linia kolejowa 
przebiegająca na odcinku 90 km. Dróg 
dostępnych w okresie całego roku brak, 
jedynie w okresie suchym 800 km. szla­
ków karawanowych nadaje się do trans­
portu samochodowego.

Mimo trudnej sytuacji gospodarczej bi­
lans handlowy Somali jest dodatni (po­
nieważ Somali zarabia na tranzycie to­
warów etiopskich). Eksportuje kawę - 
2o proc., przetwory zbożowe — 25 proc., 
sol — 15 proce oraz skóry surowe. Im­
portuje: zboża — 20 proc., wyroby me­
talowe — 10 proc., paliwa — 6 prcc 
«raz tkaniny bawełniane - 3 proc Na­
leży podkreślić, że wszystkie te towary 
z wyjątkiem soli są reeksportem pro­
duktów etiopskich. Głównym partnerem 
handlowym Somali Francuskiego ie™ 
Etiopia, z którą obroty wynoszą: w im­
porcie ok. 50 proc., a w ekspoic e ok 
20 proc. Dalsze miejsce zajmuje Frrncla oraz posiadłości brytyjskie w "fPyóe 
Wschodniej.
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Ogólna teoria stopy zysku
BRONISŁAW MINC

I. TEOREMAT STOPY ZYSKU

Przy założeniu:
1) że wzrost wydajpości pracy, 

będący skutkiem postępu technicz­
nego jest taki sam w całej produk­
cji, tj. zarówno w produkcji przed­
miotów spożycia, jak i środków 
wytwarzania,

2) że stopę zysku wyraża stosunek 
m : (c + v ’)
spadek stopy zysku nastąpi jedynie 
wówczas, gdy masa (rozmiary fizy­
czne) kapitału stałego, zużytego na 
jednostkę produktu, zwiększą się.
W tym przypadku wzrost stopy 
wartości dodatkowej, (m : v), a więc 
zwiększenie się udziału wartości do­
datkowej (m) i odpowiednie zmniej­
szenie się udziału płac (v) w pro­
dukcji czystej (v 4- m) nie może za­
pobiec spadkowi stopy zysku, a mo­
że go tylko złagodzić. Przy wzroście 
bowiem kapitału stałego (c) na jed­
nostkę produktu udział c w wartości 
tej jednostki zwiększa, a udział 
(v + m) zmniejsza się.

Natomiast, gdy masa (rozmiary 
fizyczne) kapitału stałego zużytego 
na jednostkę produktu maleje na- 
tępuje wzrost stopy zysku, przy 
czym wzrost ten może ulec dalsze­
mu powiększeniu przez wzrost sto­
py wartości dodatkowej.

Gdy masa (rozmiary fizyczne) ka­
pitału stałego zużytego na jednostkę 
produktu pozostaje niezmienna — 
stopa zysku nie zmienia się, a mo­
że się zwiększyć jedynie przez 
wzrost stopy wartości dodatkowej.

II. DOWÓD TEOREMATU

Dowód powyższego teorematu prze­
prowadzę najpierw na przykładzie licz­
bowym, a następnie w sposób algebra­
iczny.

Załóżmy, że w okresie I-szym wytwo­
rzenie jednostki produktu, będącej masą 
całego globalnego produktu społecznego, 
wymaga 20 godzin pracy żywej i środ­
ków produkcji w rozmiarze 40 jednostek 
fizycznych (np. kilogramów).

Jednostka fizyczna środków produkcji 
wymaga dla swojego odtworzenia 1 go­
dziny pracy żywej. Wartość jednostki 
produktu równa się więc 60 godzinom 
pracy (20 godzin pracy żywej plus 40 
godzin pracy dla odtworzenia zużytych 
środków produkcji).

20 godzin pracy żywej, tkwiącej w jed­
nostce produktu stanowi produkcję czy­
stą, tj. dochód narodowy (V + m). Załóż­
my, że połowa produkcji czystej, odpo­
wiadaj ica 10 godzinom pracy, stanowi 
kapitał zmienny, tj. place (v), a poło­
wa tej produkcji, odpowiadająca również 
10 godzinom pracy, stanowi zysk (m).

Stopa zysku przedstawią, się więc 
w okreśife I-szym jak następuje: 3

fi?1 '

1 ZSRR. Podstawową pracą, podsu­
mowującą jak gdyby Jego wieloletni 
dorobek w tej dziedzinie jest „Histo­
ria hutnictwu w ZSRR", która ujrza­
ła światło dzienne w r. 1954. Tej po­
ważnej pracy, swoją treścią wykra­
czającej znacznie poza nazwę, zosta­
ła przyznana Nagroda Leninowska.

Prace Strumilina _ „Na drogach 
budowy komunizmu" (r. 1959), „Pro­
blemy socjalizmu i komunizmu w 
ZSRR" (r. 1961) oraz szereg artyku­
łów, opublikowanych w radzieckiej 
zagranicznej prasie, oświetlają kon­
kretne zagadnienia budowy komuniz­
mu i gorąco propagują sukcesy 
Związku Radzieckiego.

Dużej miary społecznik i pedagog, 
poświęcał również czas kształceniu 
młodych kadr. Kochał młodzież i ota­
czał ją szczególną opieką. O Jego 
stosunku do młodych ludzi świad­
czyć może taki fakt, że wychował 
i wykształcił szcsnaścioro cudzych 
dzieci.

Strumllin i dzisiaj mimo sędziwego 
wieku śledzi uważnie literaturę, du­
żo pisze, uczestniczy w zebraniach 
naukowych, wzbogacając je glębo. 
kimi, często ciętymi 1 zawsze orygi­
nalnymi wystąpieniami,

Stanisław Strumllin zaskarbił so­
bie miłość i szacunek szerokich krę­
gów radzieckiego społeczeństwa. W 
85 rocznicę Jego urodzin polscy eko­
nomiści składają czcigodnemu Jubi­
latowi wyrazy szacunku 1 uznania 
oraz życzą Mu długich lat życia 
i owocnej pracy.

10 m : (40 c + 10 v) »» 20,0%;

Załóżmy, że w okresie II-glm doko­
nał się postęp techniczny, wymagający 
zwiększenia zużycia środków produkcji 
niezbędnych do wytworzenia jednostki 
produktu z 40 do 95 Jednostek fizycz­
nych, a zarazem zwiększający wydajność 
pracy w ten sposób, że pracochłonność 
jednostki produktu, tj. tkwiący w niej 
czas pracy Żywej zmniejszył się do 
40 proc, (pracochłonność, Jak wiadomo, 
jest odwrotnością wydajności pracy).

Licząc w rozmiarach fizycznych jedno­
stka produktu w II-glm okresie wyma­
ga dla swojego wytworzenia 95 jedno­
stek fizycznych środków produkcji (gdy 
w okresie I-szym wymagała 40 tych 
jednostek fizycznych).

Licząc w wartości Jednostka produktu 
w II-glm okresie wymaga dla swojego 
wytworzenia 8 godzin pracy żywej (gdy 
w okresie I-szym wymagała 20 godzin 
pracy żywej) 1 95 x 0,4 godzin pracy dla 
odtworzenia zużytych środków prodjikcji 
(każda z 95 jednostek fizycznych środ­
ków produkcji wymaga dla swojego od­
tworzenia 40 proc czasu pracy, którego 
wymagała w okresie I-szym; należy pa­
miętać, że założyliśmy ten sam wzrost 
wydajności w wytwarzaniu calel pro­
dukcji, jak 1 w wytwarzaniu środków 
produkcji).

Dla odtworzenia środków produkcji 
niezbędnych dla wytworzenia jednostki 
produktu trzeba więc w II-glm okresie 
38 godzin pracy (gdy w okresie I-azym 
trzeba było 40 godzin pracy).

Produkcja czysta, tkwiąca w jednostce 
produktu wynosi w II-glm okresie 8 go­
dzin. Przy takim samym udziale w niej 
zysku i kapitału zmiennego (plac), jak 
w okresie I-szym - zysk (m) wyniesie w 
okresie II-gim 4 godziny pracy, a kapi­
tał zmienny (v) wyniesie w okresie 
II-glm także 4 godziny pracy.

Stopa zysku przedstawia się więc 
w okresie II-glm jak następuje:

4 m : (38 c + 4 v) ■= 9,5%;

W przykładzie powyższym stopa zysku 
spadla więc z 20,0 proc, do 9,5 proc.

Gdyby w okresie II-gim masa (rozmia­
ry fizyczne) kapitału stałego zużytego 
na Jednostkę produktu, była mniejsza 
niż w okresie I-szym, tj. w naszym 
przykładzie mniejsza od 4o Jednostek 
fizycznych, zawsze muslalby nastąpić 
wzrost stopy zysku, gdyż wielkość (C) 
w stosunku do (,w + v), a tym bardziej 
w stosunku do (m) byłaby mniejsza. 
Przy założeniu np., że masa (c) w okre­
sie II-gim równa się 30 jednostek fizycz­
nych, a Inne założenia przykładu pozo- 
tają niezmienione, stopa zysku wyniesie!

4 m : 1(30 . 0,4) c + 4 vj •= 25%;

Przy zmniejszeniu się masy (rozmia­
rów fizycznych) kapitału stałego zuży­
tego na jednostkę produktu stopa zysku 
wzrosła z 20 do 25 proc.

Załóżmy teraz, że masa (rozmiary fi­
zyczne) kapitału stałego zużytego na 
jednostkę produktu pozostały w okresie 
n-gim niezmienione 1 równają się 40 
jednostek fizycznych. Wówczas stopa zy. 
sku kształtować się będzie Jak następu­
je:
4 m : 1(40.0,4) c + 4 vj ■= 4 : 20 '= 20%

Przy niezmienności masy (rozmiarów 
fizycznych) kapitału trwałego, zużytego 
na jednostkę produktu, stopa zysku po­
zostaje niezmienna, zakładamy tu stalą 
stopę wartości dodatkowej. Gdyby stopa 
wartości dodatkowej się zwiększyła np. 
(m) wzrosło z 4 do 5, a (v) zmniejszyło 
się z 4 do 3, stova zysku wzrosłaby 
i kształtowałaby się jak następuje;

5 m : 1(40.0,4) c + 3vJ ‘=.5:19 ■= 26,3%

Można więc sformułować nastę­
pującą prawidłowość:

przy założeniu równego wzrostu 
wydajności pracy i stałej stopy 
wartości dodatkowej kształtowanie

się stopy zysku ma tendencję prze­
ciwstawną do kształtowania się 
zużycia masy (rozmiarów fizycz­
nych) kapitąlu stałego na jednostkę 
produktu.

Przejdźmy teraz do udowodnienia 
teorematu w sposób algebraiczny.

W okresie I-szym wzór stopy zysku 
m : (e + v) wyraża wartość i rozmiary 
fizyczne, gdyż te ostatnie wyrażamy w 
wartościach okresu I-szego.

Przy wzroście masy (rozmiarów fizycz­
nych) kapitału stałego zużytego na jed­
nostkę produktu i zmniejszeniu praco­
chłonności zarówno Jednostki produktu, 
Jak 1 masy zużytego kapitału stałego, 
które oznaczamy wskaźnikiem (d), stopa 
zysku w okresie II-gim przedstawiać się 
będzie jak następuje:

im • d) t (c -j- A c v) d

Stopa zysku spadnie bez względu na 
wielkość (d), gdyż

m : (c + A c) m 1 e

Wzrost stopy wartości dodatkowej nie 
będzie mógł zapobiec spadkowi stopy 
zysku, gdyż w wartości jednostki pro. 
duktu udział zużytego kapitału trwałego 
(c) wzrasta, a udział produkcji czystej 
(v + ni) maleje 1 to bez względu na 
wielkość (d):

(c+Ac) d s(c+Ac+v-|-m) d 5>c Hc+v +m);

(v + m) d 1 (c A c + v-f-m) d < (v-f-m)1 (c+v+m)

Przy zmniejszeniu się masy (rozmia­
rów fizycznych) kapitału stałego zuży­
tego na jednostkę produktu I stałej sto­
pie wartości dodatkowej, stopa zysku 
przedstawiać się będzie Jak następuje:

m* d: (c — Ac + v)d

Stopa zysku wzrośnie bez względu na 
wielkość (d), gdyż:

m : (c— A c) > m:c

Wzrost stopy wartości dodatkowej, 
zwiększając przy danej wielkości 
(tn + v), wielkość (m) 1 zmniejszając 
wielkość (V) zwiększy jeszcze stępę zy­
sku.

przy niezmienności masy (rozmiarów 
fizycznych) kapitału stałego, zużytego 
na jednostkę produktu 1 stałej stopie 
wartości dodatkowej, stopa zysku przed­
stawiać się będzie jak następuje;

m . d : (c . d + v . d)

Stopa zysku pozostanie więc niezmie­
niona bez względu na wielkość (d).

Wzrost stopy wartości dodatkowej 
przy niezmiennej masie (c) na jednostkę 
produktu doprowadzi do wzrostu stopy 
zysku, gdyż przy danej wielkości 
(v + m) powiększy wielkość (m), a 
zmniejszy wielkość (v).

III. STOPA ZYSKU 
PRZY ROŻNYM WZROŚCIE 

WYDAJNOŚCI PRACY

Wyżej rozważałem kształtowanią 
się stopy zysku przy założeniu ta­
kiego samego wzrostu wydajności 
pracy w całej produkcji, tj. zarów­
no w produkcji przedmiotów spo­
życia, jak i w produkcji środków 
wytwarzania. Założenie takie jest 
całkowicie uzasadnione, jeżeli roz­
patruje się problem stopy zysku 
w sposób ogólny i w długim okre­
sie. Nie ma też żadnej prawidło­
wości, by wzrost wydajności pracy 
był niższy czy wyższy w sektorze 
wytwarzającym środki produkcji 
niż w całej sferze produkcji.

Jeżeli jednak rozpatruje się pro­
blem zysku bardziej konkretnie — 
w okresach krótkich — trzeba oczy­
wiście uwzględnić rzeczywisty 
wzrost wydajności pracy w wytwa­
rzaniu środków produkcji zużytych 
do produkcji i w tejże produkcji.

Różny wzrost wydajności pracy 
w wytwarzaniu środków produkcji 
i w samej produkcji jest dodatko­
wym czynnikiem określającym sto­
pę zysku.

Należy rozważyć dwie ewentual­
ności w zależności od tego, czy 
wzrost wydajności pracy w wytwa­
rzaniu środków produkcji jest 
1) niższy niż w całej produkcji, 
2) wyższy niż w całej produkcji.

Przy typie postępu technicznego, 
przy którym masa (rozmiary fizycz­
ne) kapitału trwałego zużytego na 
jednostkę produkcji wzrasta, niższy 
wzrost wydajności pracy^w wytwa­
rzaniu środków produkcji, niż w 
całej produkcji, jest czynnikiem 
działającym w kierunku wzmożenia 
spadku stopy zysku.

Przy typie postępu technicznego, 
przy którym masa (rozmiary fizy­
czne) kapitału stałego zużytego na 
jednostkę produkcji maleje, niższy 
wzrost wydajności pracy w wytwa­
rzaniu środków produkcji niż w ca­
łej produkcji albo może doprowa­
dzić do spadku stopy zysku, albo 
może zmniejszyć wzrost stopy zy­
sku.

Jeżeli rozpiętość między wzrostem 
wydajności pracy w całej produkcji 
a wzrostem wydajności pracy w 
wytwarzaniu środków produkcji nie 
jest tak wielka, aby doprowadzić do 
spadku stopy zysku — to w każdym 
razie niższy wzrost wydajności pra­
cy w wytwarzaniu środków produk­
cji osłabi wzrost stopy zysku.

Wzrost wydajności pracy wyższy 
w wytwarzaniu środków produkcji 
niż w całej produkcji w zależności 
od typu postępu technicznego, albo 
zmniejszy spadek stopy zysku, lub 
też nawet doprowadzi do jej wzro­
stu, albo wzmoże wzrost stopy zy­
sku.

IV. SPADEK STOPY ZYSKU 
W SYSTEMIE MARKSOWSKIM

Marks rozpatrywał kształtowanie 
się stopy zysku w sposób historycz­
ny ,tj. na podstawie współczesnych 
mu warunków. Jest też rzeczą bez­
sporną, że w czasach Marksa bez­
względnie przeważał typ postępu 
technicznego, prowadzący do wzro­
stu masy (rozmiarów) fizycznych 
kapitału s'taiego, zużytego na jedno­

stkę produktu. Właśnie taki typ po­
stępu technicznego stanowi waru­
nek zmian w składzie wartościo­
wym produktu, polegających na 
tym, że zarówno kapitał stały (c), 
jak i kapitał zmienny (v) maleją 
bezwzględnie, ale kapitał zmienny 
(v) maleje szybciej, a więc maleje 
względnie. Jest bowiem jasne, że 
przy równym wzroście .wydajności 
pracy zarówno w wytwarzaniu środ­
ków produkcji, jak i w całej pro­
dukcji. (c) w żadnym przypadku 
nie może wzrosnąć w porównaniu z 
(v), jeżeli masa (c) na jednostkę pro­
duktu nie wzrośnie.

Należy zawsze odróżniać skład 
techniczny produktu, tj. stosunek 
między pracą żywą a środkami pro­
dukcji w rozmiarach fizycznych (w 
masie) niezbędnymi do wytworzenia 
produktu i skład wartościowy pro­
duktu, tj. stosunek między pracą 
żywą, a pracą wymaganą do od­
tworzenia środków produkcji zuży­
ty 'h do wytworzenia produktu Ina­
czej mówiąc wciąż trzeba odróżniać 
między strukturą produktu w roz­
miarach fizycznych i strukturą war­
tościową produktu.2) U po'dstawy 
składu wartościowego produktu leży 
jego skład techniczny.

Oczywiście też tylko postęp tech­
niczny, prowadzący do wzrostu ma­
sy (rozmiarów fizycznych) kapitału 
stałego, ma jako skutek wzrost skła­
du organicznego kapitału (c:v).

W systemie marksowskim wy­
stępuje też wyraźny związek między 
postępem technicznym, prowadzą­
cym do wzrostu masy kapitału sta­
łego na jednostkę produktu, wzro­
stem składu organicznego kapitału, 
spadkiem stopy zysku. W warun­
kach, gdy taki postęp techniczny 
bezwzględnie przeważa, spadek sto­
py zysku jest prawem ekonomicz­
nym, a ściślej biorąc ze względu na 
występowanie tendencji przeciw­
działających prawem - tendencją.

V. OBR0T KAPITAŁU

Dotąd rozpatrywałem stopę zysku 
jako stosunek między zyskiem (m), 
a kosztami produkcji (c-|-v). Tak 
pojęta stopa zysku różni się oczy­
wiście od stopy zysku pojętej jako 
stosunek między zyskiem a zasoba­
mi produkcyjnymi, tj. zasobami 
trwałymi (C) i zasobami obrotowy­
mi (O). Różni się to tym, że zaso­
by trwałe nie zużywają się całkowi­
cie w ciągu roku, a w ciągu wielu 
lat, a wielkość zasobów obroto­
wych zależy nić tylko od kosztów 
materiałów i plac, ale i od ilości 
cyklów produkcji w ciągu roku 
i innych czynników.

Ogólnie biorąc stopę zysku pojętą 
jako stosunęk między zyskiem a 
zasobami produkcyjnymi określa 
stopa zysku pojęta jako stosunek 
między zyskiem a kosztami pro­
dukcji i szybkość obrotu zasobów-

Prawidlowosci rządzące stopą zy­
sku, pojętą jako stosunek między 
zyskiem a kosztami produkcji, pró­
bowałem określić wyżej. Co do 
szybkości obrotu zasobow występu­
je tendencja do jej zwiększenia, 
wynikająca z postępu technicznego, 
prowadzącego do zwiększenia zakre­
su zużycia moralnego środków 
trwałych i z przyśpieszenia proce­
sów produkcji, m. in. na skutek 
zwiększenia szybkości maszyn i za­
stosowania metod chemicznych w 
produkcji.

' Można więc wysunąć wniosek, że 
stopą zysku, pojętą jako stosunek 
między zyskiem a zasobami produk­
cyjnymi, rządzą stwierdzone powy­
żej prawidłowości, odnoszące się do 
stopy zysku, pojętej jako stosunek 
między zyskiem a kosztami produk­
cji z tym, że w warunkach współ­
czesnych tendencji wzrostu stopy 
zysku sprzyja tendencja zwiększenia 
szybkości obrotu zasobów.

VI. KONSEKWENCJE 
TEORETYCZNE I PRAKTYCZNE

Z udowodnionego teorematu sto­
py zysku wynika wiele istotnych 
wniosków dla ekonomii politycznej 
współczesnego kapitalizmu i ekono­
mii politycznej socjalizmu. Poniżej 
przedstawię niektóre z nich.

W warunkach współczesnych wy­
stępują trzy główne typy postępu 
technicznego:

1) typ zasobochłonny, łączący się ze 
zwiększeniem zużycia środków produkcji 
na Jednostkę produktu, *

2) typ zasobooszczędny, łączący się ze 
zmniejszeniem zużycia środków produk­
cji na jednostkę produktu. 3)

(jednostkę produktu 1 zużycie środków 
produkcji rozpatruje się prz. tym w 
rozmiarach fizycznych),

3) typ przyśpieszający obrót kapitału 
(nakładów). Ten ostatni typ może wystę­
pować łącznie bądź z typem zasobo- 
chłonnym, bądź z typem zasobooszczęd- 
nym.

’ zarówno typ postępu technicznego za- 
sobochlonny, Jak i zasobooszczędny ma­
ją Jako skutek oszczędność pracy ży­
wej, która stanowi istotę postępu tech­
nicznego, Dlatego też nie wydaje się słu­
szne przeciwstawianie postępu kapltalo- 
oszczędnego i pracooszczędnego, gdyż 
Istota każdego p^tępu technicznego po­
lega przede wszystkim na oszczędzaniu 
pracy żywej. 4)

Tylko postęp techniczny zasobo- 
chlonny wywołuje spadek stopy zy­
sku, natomiast postęp techniczny 
zasobooszczędny i postęp techniczny 
przyśpieszający obrót kapitału (na­
kładów) wywołują wzrost stopy zy­
sku.

W rozwoju przemysłowym wy­
stępują trzy rodzaje postępu tech­
nicznego. Ogólnie biorąc postęp te­
chniczny zasobochłanny związany 
jest z zastępowaniem pracy żywe] 

przez pracę maszyn, a postęp tech­
niczny zasobooszczędny z zastępo­
waniem maszyn mniej doskonałych 
przez maszyny bardziej doskonałe. 
Postęp techniczny przyśpieszający 
obrót kapitału (nakładów), skracając 
czas zaangażowania nakładów w 
danych procesach produkcyjnych, 
pozwala wykorzystać środki uzyska­
ne na skutek postępu zasobochłon- 
nego 1 zasobooszczędnego dla wzro­
stu ekonomicznego.

W rozwoju przemysłowym przez 
długi czas bezwzględnie przeważał 
postęp techniczny zasobochłonny. 
Postęp techniczny zasobooszczędny 
występował wprawdzie, ale i jego 
ciężar gatunkowy w całokształcie 
postępu technicznego był nikły, 
choć stopniowo Wzrastał. Tak było 
w epoce kapitalizmu, który badał 
Marks i w całym XIX i częściowo 
również w XX stuleciu (liczby do­
tyczące Stanów Zjednoczonych 
Ameryki wskazują, że dopiero w 
trzecim dziesięcioleciu XX w. zaczął 
przeważać postęp techniczny zaso­
booszczędny).

Tym się też tłumaczy, że w epo­
ce kapitalizmu, którą badał Marks, 
i w okresie późniejszym kiedy prze­
ważał typ postępu technicznego za­
sobooszczędny. działało prawo spad­
ku stopy zysku.

Postęp techniczny zasobochłonny 
przeważa i dzisiaj w krajach, które 
wstąpiły dopiero na drogę upize- 
mysłowienia. Dlatego też w krajach 
tych realizuje się prawo spadku 
stopy zysku, względnie stopy na­
gromadzenia socjalistycznego.

Natomiast w krajach rozwiniętych 
pod względem przemysłowym spa­
dek stopy zysku bynajmniej nie jest 
koniecznością, gdyż występuje tyl­
ko w tym zakresie, w jakim wystę­
puje postęp techniczny zasobochlon- 
ny. Ponieważ w tych krajach ciężar 
gatunkowy postępu technicznego 
zasobooszczędnego jest bardzo zna­
czny może w tych krajach występo­
wać wzrost stopy zysku i jak wyka­
zują liczby w pewnych okresach 
rzeczywiście występuje. W kierunku 
wzrostu stopy zysku działa rów­
nież postęp przyśpieszający obrót 
kapitału (nakładów).

Wzrostowi stopy zysku może 
przeciwdziałać wprowadzenie pew­
nych rodzajów automatyzacji, które 
w początkowym stadium swojego 
rozwoju stanowią postęp techniczny 
zasobochłonny. (Podobny ' charakter 
mogą mieć również niektóre kierun­
ki - mechanizacji- kompleksowej). 
Ogólnie jednak biorąc dalszy roz­
wój automatyzacji, prowadząc do 
masowego wytwarzania środków 
automatyzacji i zastępowania urzą­
dzeń automatycznych mniej dosko­
nałych przez bardziej doskonałe sta­
nowić będzie postęp techniczny za­
sobooszczędny. Pewne rodzaje au­
tomatyzacji są zresztą już dzisiaj 
postępem technicznym zasobooszczę- 
dnym.

W kapitalizmie czynnikiem prze­
ciwdziałającym wzrostowi stopy zy­
sku jest niepełne wykorzystanie u- 
rządzeń wytwórczych.

Wobec zmiany charakteru postępu 
technicznego w krajach, które osią­
gnęły wyższy stopień rozwoju prze­
mysłowego, nie realizuje się już 
prawo spadku stopy zysku, a wy­
stępuje tendencja wzrostu stopy zy­
sku i kontrtendencja spadku stopy 
zysku. W związku z tym w pew­
nych okresach czasu występuje 
wzrost stopy zysku.

W okresie, gdy realizowało się 
prawo spadku stopy zysku z war­
tości każdej jednostki produkcji 
coraz większa jej część musiała być 
poświęcona na środki produkcji 
niezbędne do jej wytworzenia, a co­
raz mniejsza jej część stanowiła 
zysk. W dobie współczesnej w kra­
jach rozwiniętych, gdy realizuje 
się tendencja wzrostu stopy zysku 
odwrotnie coraz mniejsza część 
wartości każdej jednostki produktu 
musi być poświęcona na środki 
produkcji, niezbędne do jej wytwo­
rzenia, a coraz większa jej część 
stanowi zysk. Nawet wówczas, gdy 
wskutek kontrtendencji wzrost sto­
py zysku nie występuje, to albo sto­
pa zysku pozostaje niezmienna, al­
bo spadek jej jest stosunkowo nie­
znaczny. W każdym bądź razie w 
porównaniu z okresem, gdy działało 
prawo spadku stopy zysku, w wa­
runkach współczesnych nastąpiło 
więc zasadnicze polepszenie stosun­
ku między zyskiem a nakładami, a 
więc istotne powiększenie efektyw­
ności nakładów.

Na skutek zmian w charakterze 
postępu technicznego nastąpiło więc 
istotne zwiększenie części globalne­
go produktu społecznego, przezna­
czonej na spożycie nieprodukcyjne i 
akumulację. W rozwiniętych kra­
jach kapitalistycznych nastąpiło też 
ogromne zwiększenie spożycia nie­
produkcyjnego, a także po II woj­
nie światowej pewien stosunkowy 
wzrost akumulacji. Oczywiście nie 
mogłoby to nastąpić, gdyby w dal­
szym ciągu realizowało się prawo 
spadku stopy zysku.

Występowanie tendencji do wzro­
stu stopy zysku ma doniosłe zna­
czenie dla walki klasy robotniczej. 
W przeciwieństwie do okresu, w 
którym realizowało się prawo spad­
ku stopy zysku, wzrost płac równy 
albo nawet w pewnym stopniu wyż­
szy od wzrostu wydajności pracy, 
nie zmniejsza ulziału części prze­
znaczonej na spożycie nieprodukcyj­
ne i akumulację w globalnym pro­

dukcie społecznym. Argumenty ka­
pitalistów, że wzrost płac równy 
wzrostowi wydajności pracy, a tym 
bardziej wzrost płac w pewnym 
stopniu wyższy od wzrostu wydaj­
ności pracy, zmniejsza udział aku­
mulacji w globalnym produkcie spo­
łecznym, pozbawione są uzasadnie­
nia. Należy przy tym zaznaczyć, iż 
wzrost płac może się odbywać rów­
nież poprzez ograniczenie wzrostu 
spożycia nieprodukcyjnego.

Wobec tego, iż w krajach zapóź­
nionych w rozwoju gospodarczym 
wciąż realizuje się prawo spadku 
stopy zysku (choć w krajach tych 
występuje jednocześnie kontrtenden- 
cja wzrostu stopy zysku, związana 
z adaptacją pewnych rodzajów po­
stępu technicznego zasobooszczędne­
go) stanowi to dodatkową przeszko­
dę w ich rozwoju. Bezpośrednia e- 
fektywność postępu technicznego (tj. 
stosunek między zyskiem a nakła­
dami) jest bowiem niższa w kra­
jach zapóźnionych w rozwoju niż 
w krajach rozwiniętych. Dlatego też 
tak wielkie znaczenie dla postępu 
krajów zapóźnionych w rozwoju ma 
możliwie najszersze stosowanie no­
woczesnej zasobooszczędnej techni­
ki (sprzyjać temu może pomoc tech­
niczna krajów rozwiniętych). ,

Konsekwencje ' wynikające ze 
a zmian w charakterze postępu tech- 
' nicznego, polegające przede wszyst­

kim na zmianach w kształtowaniu 
się stopy zysku, są tak istotne, że 
upieranie się przy aktualnych jedy­
nie dla minionego okresu poglądach 
na kształtowanie się stopy zysku, 
uniemożliwia zrozumienie proble­
matyki współczesnego kapitalizmu.

Konsekwencje wynikające ze 
zmian w charakterze postępu, tech­
nicznego mają istotne znaczenie 
również dla gospodarki krajów soc­
jalistycznych. W oparciu o znajo­
mość skutków ekonomicznych po­
szczególnych rodzajów postępu tech­
nicznego kraje te mogą planowo 
kształtować stopę nagromadzenia 
socjalistycznego I (tj. stosunek mię­
dzy produktem dodatkowym, a ko­
sztami produkcji) i stopę nagroma­
dzenia socjalistycznego II (tj. sto­

85-ta rocznica urodzin 
Stanisława Strumilina

Stanisław Strumiltn ukończy! 85 
lat. Wybitny uczony wzbogacił swo­
imi pracami wiele dziedzin ekonomi­
cznej teorii i praktyki.

Niewyczerpany badacz analizujący 
z dużym zainteresowaniem najprze­
różniejsze zjawiska ekonomiczne za­
równo ze współczesnego życia gospo­
darczego jak i dotyczące zamierzch­
łej przeszłości Rosji, zajmuje się 
jednocześnie rozległą dzinnlnością 
praktyczną, uczestniczy jw planowa­
niu gospodarki narodowej ZSRR, w 
organizowaniu radzieckiej statystyki.

Ciekawa i pouczająca Jest droga 
życia S. Strumilina. We wczesnej 
młodości blerze udział w działalnoś­
ci rewolucyjnej i Jako dwudziesto, 
letni student w r. 1897 otrzymuje 
pierwszy „chrzest bojowy" w czasie 
demonstracji przed Kazańskim Sobo­
rem w Petersburgu. Był członkiem 
„Związku bojowników o oswobodze­
nie klasy robotniczej", delegatem na 
IV i V Zjazd RSDRP.

Po Rewolucji Październikowej Sta­
nisław Strumllin czynnie włączył 
sle do pracy nad organizacją radziec. 
kiej statystyki i socjalistycznego 
planowania. W ciągu długiego okre­
su czasu był jednym z kierowników 
Centralnego Urzędu Statystycznego 
1 Komisji Planowania ZSRR, brał 
bezpośredni udział w sporządzaniu 
pierwszego planu pięcioletniego roz­
woju gospodarki narodowej.

W swoich pracach „Na gospodar­
czym froncie" (r. 1925), „Uwagi o 
radzieckiej ekonomice" (r. 1928), 
„Problem planowania w ZSRR" 1 w 
niezliczonych artykułach Strumllin 
uogólniał teoretyczne doświadczenie, 

„ i; analizy szeregu skom- i- 
kowanych I aktualnych problemów 
planowania.

Dużo wysiłku wkłada w doskona­
lenie radzieckiej statystyk! i spra­
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sunek między produktem dodatkom 
wym a zasobami produkcyjnymi).'

Konieczność wprowadzania postę- 
pu technicznego zarówno zasobo- 
chłonnego, powodującego spadek 
stopy zysku,' jak i zasobooszczęd­
nego, powodującego wzrost stopy 
zysku, stanowi jedną z przesłanek 
występowania w gospodarce róż­
nych stóp zysku.

Kraje socjalistyczne, które osiąg­
nęły wyższy stopień rozwoju prze­
mysłowego mogą i powinny osiągać 
wzrost stopy nagromadzenia socja­
listycznego. Kraje, socjalistyczne, 
które są we wczesnym stadium 
rozwciu przemysłowego mogą i po­
winny osłabić spadek stopy nagro­
madzenia socjalistycznego.

Czynnikiem działającym w kie­
runku korzystnego kształtowania się 
stopy nagromadzenia socjalistyczne­
go jest wysoki stopień wykorzysta­
nia urządzeń produkcyjnych, właś­
ciwy gospodarce socjalistycznej.

*) gdzie m >= p ■= zysk, c — zużyty W 
produkcji kapitał stały (środki produk­
cji). v — zużyty w produkcji kapitał 
zmienny (place). „

’) Nierozróżnlenle między rozmiarami 
fizycznymi a wartością doprowadziły do 
błędnego wniosku M. Mieszczankowskie- 
go (w artykule pt. „Postęp techniczny 
a stopa zysku" — Zycie Gospodarcze nr 
18 z r. 1961. a w ślad za nim J. Zawadz­
kiego w artykule pt. „Prawo zniżkowej 
tendencji stopy zysku" — Ekonomista 
nr 5 z 1961 r.) Z wywodów ich wynika, 
że zwiększenie się masy (rozmiarów fi­
zycznych) środków produkcji zużytych 
na jednostkę produktu nie daje się po­
godzić z absolutnym zmniejszeniem się 
wartości kapitału stałego (c), 1 jeszcze 
szybszym zmniejszeniem się kapitału 
zmiennego (v). gdy w rzeczywistości jest 
odwrotnie. Zwiększenie śię masy zuży­
tych środków produkcji warunkuje 
zwiększenie udziału c (przy Jego abso­
lutnym zmniejszeniu) w wartości jedno­
stki produktu.

’) Występować może również postęp 
techniczny, przy którym zużycie środ­
ków produkcji na jednostkę produktu 
nie zmienia się.

‘) Może wprawdzie wystąpić postęp 
techniczny, przy którym zużycie środ­
ków produkcji na jednostkę produktu 
zmniejsza się. a nakłady pracy żywej 
pozostają niezmienione, ale ten rodzaj 
postępu technicznego jest odmianą po­
stępu technicznego zasobooszczędnego.

wozdawczości, opracowywanie meto­
dologicznych problemów statystyki 
pracy, produkcji, środków trwałych 
ludności. W r. 1956 ukazuje się w 
Jego redakcji zbiorowa praca pt. 
„Siatystyka" — podręcznik dla szkól 
wyższych.

Struminn poświęca dużo czasu na 
anallzc i prace badawcze dotyczące 
historii gospodarki narodowej Rosji



msi o problemach gospodarczych
Wśród sprawozdań z wielkich procesów wielkich' 

kombinatorów nie zwróciła niczyjej uwagi skrom­
na notka, drukowana nonparelem, o zlikwidowa­
niu szajki złodziejskiej działającej na terenie 
PKS-u 1 FSO. I na pozor nic w tym dziwnego - 
na ławie oskarżonych nie zasiadali dyrektorzy ani 
prezesi, tylko zwyczajni złodzieje. Akt oskarżenia 
nie mówił o jakichś super-komblnacjach ,a o zwy­
czajnym wywożeniu części samochodowych z za­
kładu i kradzieży przesyłek odbieranych z dwor­
ców kolejowych. Jak wynika jednak z relacji 
Ireny Majchrzak (socjologa) umieszczonej pt. „Nad 
aktami sądowymi" w ostatnim numerze „SAMO­
RZĄDU ROBOTNICZEGO1' ta „zwykła sprawa" 
j.est wręcz niezwykła, właśnie przez swoją prosto­
tę i zupełny brak jakichś większych kombinacji. 
Bo oto zastanówmy się: złodzieje zwyczajnie, ordy­
narnie zabierali cgęści samochodowe z hali mon­
tażowej, ładowali, na samochód, wywozili z zakła­
du i sprzedawali. I tak raz, drugi, dziesiąty. Za­
częli od drobiazgów — zapalniczek i kierunko­
wskazów, póżrtiej przeszli na większy asortyment 
— silniki, tylnę mosty, komplety siedzeń, aż w 
końcu doszli do wniosku, że po co wywozić częś­
ci, kiedy można zabrać całą „Warszawę". Wybrali 
więc wóz o wykonaniu eksportowym, wsiedli do 
niego i pojechali (po drodze' co prawda musieli 
dać łapówkę strażnikowi). Jednak nie prostota 
techniki kradzieży jest najbardziej uderzająca w 
tej całej historii, lecz to, że kradzieży nie ujaw­
niono w zakładzie, a milicja wykryła całą szajkę 
nie wskutek meldunków z FSO, bo takich nie 
było (jak się okazuje nikt tam nie zauważył ani

braku części, ani braku całego Samochodu), lecz 
przez odkrycie melin pasersklch. Główny oskar­
żony tak zeznał na rozprawie:

„Chodziłem po halach i brałem. To wcale nie 
było trudno. Oni sami wcale nie wiedzą co mają". 
Dodać tu trzeba ,że oskarżony ten nie był pra- 
cbwniklem FSO, a' kierowcą w PKS-ie.

W sklepie z mydłem co trzy miesiące (a nieraz 
i częściej) robi się remąnent, a w FSO? A w in-
nych wielkich zakładach? Niestety, autorka
wspomnianego artykułu nie mogła udzielić odpo­
wiedzi na te pytania, gdyż na rozprawie nie było 
przedstawicieli ani FSO ani innych zainteresowa­
nych Instytucji. Nic więc dziwnego, że kończy ona 
swą publikację następującym zdaniem: „Na sali, 
przynajmniej na ławach dla publiczności powinni 
byli być obecni ludzie moralnie odpowiedzialni za 
warunki sprzyjające powstawaniu kradzieży".

W tym samym numerze „SAMORZĄDU ROBOT­
NICZEGO" opublikowano materiały z Plenum KD 
PZPR Warszawa-Praga Północ, które poświęcone 
było działalności samorządu robotniczego. Ponie­
waż wiele wypowiedzi dotyczyło problemów po­
ruszanych w naszej akcji „Dlaczego ogórek nie 
śpiewa?" najciekawsze z nich postaramy się tutaj 
pokrótce omówić.

WITOLD DUNIŁŁOWICZ, Dyrektor Fabryki 
„Uroda" omawia metody budowania planu w za­
kładzie. Zwraca on uwagę, że ze względu na wa­
runki stwarzane przez władze zwierzchnie plan 
Z reguły 'jest opracowywany pobieżnie, po to tyl­
ko, aby jakoś dociągnąć poszczególne pozycje do 
otrzymanych limitów 1 wskaźników dyrektyw-

nych. Autor stwierdza: „Nie chcę tutaj bynaj­
mniej winić takiego czy innego zjednoczenia: 
...Wydaje mi się, że błąd tkwi w całym ukłaćizie 
organizacyjnym...". W wyniku KSR nie baruzo 
ma .co zatwierdzać. Limity otrzymane z góry 

'są 1 tak i tak obowiązujące, a cala reszta p.auu 
(o czym członkowie KSR bardzo dobrze wiedzą) 
jest mniej lub bardziej naciągana. „Nie wolno za­
pominać, że na fikcję odpowiada się także fikcją 
lub lekceważeniem".

JOZEF OLSZEWSKI, Sekretarz POP Tarchomiń­
skich Zakładów Farmaceutycznych powiedział spo­
ro gorzkich słów pod adresem władz związków 
zawodowych. Za przykład posłużyła mu sprawa 
BHP — wielki problem w Tarchomlnle, gdzie od 
siedmiu lat występują choroby uczuleniowe i gdzie 
w chwili obecnej doszło do takiej sytuacji, że dla 
wykonania wskaźników wydajności pracy zakład 
stoi przed koniecznością zwolnienia około 100 pra­
cowników, którzy pracują pajdłużej i przez to są 
najbardziej chorzy. Tymczasem władze związko­
we wiedzą o tym od lat i od lat poza obietnica­
mi 1 słowami mobilizacji nic konkretnego nie zro­
biły. Autor dodaje do tego: „Pracą rady robotni­
czej i KSR Zarząd Okręgowy nie interesuje się 
również. Czym więc się interesuje? Przysyła nam 
papierki. Zęby podać plan ...żeby wypełnić ankie­
tę... itd. itd."

„POLITYKA** — stały gość naszego przeglądu 
prasy obchodziła w poprzednim tygodniu swój 
pierwszy jubileusz, pięciolecie ukazywania się pis­
ma. Naczelny redaktor, Mieczysław F. Rakowski 
w artykule pt. „Jubileusz** omawia dotychczasowy 
'dorobek tygodnika i na koniec składa deklarację 
w Imieniu redakcji: „...Naszą zasadą jest stałe nie­
zadowolenie z tego, co już osiągnęliśmy Uważa­
my, że dobre pismo to cel do którego muslmy 
stale zmierzać i który jest nader .trudny do osiąg­
nięcia". My ze swej strony możemy tylko dodać, 
że „Polityka" jest bliższa tego celu od wielu in­
nych pism tygodniowych

Fantazyjno, włócfzka
Z roku na rok wzrastała w Łódz­

kich Zakładach Przemysłu wełniane­
go ilość przędzy odpadkowej. „Zapa­
sy" te w ilości 288 ton blokowały 
magazyny, a co gorzej—także środ­
ki płatnicze przedsiębiorstwa. Bank 
twierdził bowiem, że przędzę odpad­
kową należy traktować jako suro­
wiec 1 zakłady muslaly płacić odset­
ki od ponadnormatywnych zapasów, 
nawet wówczas, gdy nie dysponowa­
ły inną (niż Odpadkowa), przędzą.

Upór instytucji finansowej sprawił, 
że przedsiębiorstwo zaczęło gwałtow­
nie poszukiwać rozwiązani^. proble­
mu odpadków. Okazało się, że rze­
czywiście istnieją realne możliwości 
wykorzystania p-zynajmńlej ich czę­
ści do. produkcji przędzy i włóczki 
fantazyjnej. Pierwsza próbna partia 
przędzy oraz włóczki fantazyjnej

wyprodukowana w ŁZPW «potkała 
slę z żywym zainteresowaniem od­
biorców, zwłaszcza przemysłu dzie­
wiarskiego. Do końca br. zakłady 
gospodarują okoió 40 proc, odpad­
ków przędzy, co przyniesie im zysk 
w wysokości 2o milionów złotych.

Dobrze byłoby» aby inne przedsię­
biorstwa przemysłu czesankowego 
wykorzystały doświadczenia ŁZPW i 
zajęły się zagospodarowaniem odpad­
ków. Ilość ich w całym przemyśle 
welniarsklm szacuje się na 1500 ton. 
Idzie więc o ogromne ilości, przędzy, 
dotychczas bezużytecznie zalegającej 
magazyny.

Wydaje się jednak,, te ze swej 
strony resort przemysłu lekkiego 
powinien pomóc branży w zagospo­
darowaniu tych odpadków, które nie 
mogą być wykorzystane do produk­
cji przędzy:

(B)
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Powiat obornicki zalicza się raczej 
do terenów rolniczych, o niezbyt
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Znacie?
Jeden z bielskich zakładów weł­

nianych zaczął z powodzeniem kon­
kurować na rynkach światowych z 
pewną zagraniczną firmą w wyro­
bach, które od lat były jej specjal­
nością.

Ten sukces zwrócił uwagą władz 
zwierzchnich na ambitnego produ­
centa. Postanowiły go uszczęśliwić 
i usprawnić kooperację. w miejsce 
sprowadzanej z Łodzi przędzy za-

— znamy
pewnlono bielskiej tkalni dostawy z 
miejscowej przędzalni.

Zainteresowany, jak to zwykle 
bywa, dowiedział się o zmianach po 
wprowadzeniu ich w życie. Załkał 
z rozpaczy. Nowy dostawca przę­
dzy nie słynie z wysokiej jakości 
produkcji, nie ma też wykońcżalni. 
Przędzę trzeba więc wysyłać do od­
ległego Zagania... Gdyby jeszcze 
bielska przędzalnia specjalizowała

Rozwój motoryzacji jest przed­
miotem nieustannej dyskusji. 
Wprawdzie dają się słyszeć stałe 
głosy krytyczne pod adresem 
produkcji samochodów osobo­
wych, nie ulega jednak wątpli­
wości, że produkcja samochodów 
ciężarowych, samochodów spec­
jalnych oraz motocykli zdobyła 
sobie odpowiednie rozmiary i 
rangę w gospodarce narodowej.

O tym, jaki krok naprzód u- 
czyniliśmy w tej dziedzinie w 
porównaniu z okresem przed­
wojennym, świadczą dane z 1939 
r. Podajemy je za „Wiadomoś­
ciami Gospodarczymi11 nr 1, 3 i 
5/1939 r.:

„W chwili obecnej firma Lilpop, 
Rau i Loewenstein montuje samo­
chody podobnie jak w roku ubie­
głym ze zmianą modelu na 1939 r. 
Z ' części krajowych, używanych do 
montażu, wymienić należy ramy, re­
sory, kola, ogumienie 1 chłodnice. 
W najbliższym czasie cała instalacja 
elektryczna będzie też wyrabiana w 
kraju.

Spodziewana produkcja w bieżą­
cym sezonie wyniesie 4,5—5 tysięcy 
samochodów.

Druga montownia Polski Fiat, 
przedłużyła umowę z Państwowymi 
Zakładami Inżynierii na dostawę sa­
mochodów. Dzięki temu należy się 
spodziewać nieznacznego powiększe­
nia produkcji w bieżącym roku, a 
wydatnego jej powiększenia w roku 
1940.

Całkowicie wytwarzane są w Pol­
sce dwa typy „Polskiego Fiata**: 
znany typ „508“ oraz samochody 
przemysłowe i komunikacyjne o 11- 
trażu od 1000 cm3 do 3000 cml.

Przewidywany montaż typu „508“ 
wyniesie 500 sztuk, a samochodów 
przemysłowych i komunikacyjnych 
2000 sztuk.

Poza tym Polski Fiat montuje im­
portowane samochody „Fiat", przy 
czym spodziewany jest montaż 600 
sztuk Fiata „500“, l.ooo sztuk Fiata 
„1100“, 250 sztuk Fiata „15oO“.

Łącznie więc montaż z części kra­
jowych i zagranicznych wyniesie o- 
khjo 4.300 sztuk**.

Tak '.Więc łączna produkcja 
samochodów, w przewadze mon­
towanych z części importowa­
nych, nie przekraczała 10 tysię­
cy rocznie. Obecna produkcja — 
nie licząc kilku tysięcy ciągni­
ków’, których przed wojną Pol­
ska nie wytwarzała — przekra­
cza rocznie 35 tysięcy samocho­
dów wszelkiego typu. Nie jest 
jeszcze wiele, ale w stosunku do 
okresu przedwojennego skok ol­
brzymi. Znacznie większy wzrost 
notujemy w produkcji motocy­
kli. Najpierw spójrzmy, jak 
przedstawiała się tu sytuacja 
produkcyjna przed wojną:

„Fabryka maszyn „Moj" w Kato­
wicach przewidziała w swoim pro­
gramie fabrykacyjnym na rok bieżą­
cy wyprodukowanie 5.000 sztuk mo­
tocykli „130“ ccm. wspomniana fa­
bryka przystąpiła ponadto do pro­
dukcji dalszych typów motocykli o 
litrażu 250 i 350 ccm.

Ogólny program krajowej produk­
cji motocykli na rok 1930 przedsta­
wia się następująco: 400—500 sztuk 
motocykli „Sokół 600“ produkcji 
P. Z. Inż., około 750 sztuk motocykli 
„200“ ccm, również produkcji P. z. 
Inż. oraz 7.500 sztuk motocykli, po­
pularnie zwanych „setek**, produkcji 
szeregu firm, jak: Huta Ludwików 
— Kielce, Bracia Nowaczyk — Poz­
nań, z. Dydyńskl — Warszawa, „Au- 
tomatik** — Poznań, „Tornedo** — 
Bydgoszcz, P. w. U. — Radom, „Per- 
kun“ — Warszawa i „Podkowa** — 
Legionowo.

Krajowa produkcja motocykli, wo­
bec tak szybkiego jej rozwoju, już 
w bieżącym roku mogłaby pokryć 
niemal w całości zapotrzebowanie 
rynku wewnętrznego, które oblicza 
się na około lo.ooo sztuk rocznie (z
tego około 3.500 sztuk 
ponad 100 ccm).

silnikiem

Trzeba jednak zaznaczyć, że ceny 
motocykli krajowych w stosunku do

Rozszerzeniu uprawnień rad naro­
dowych towarzyszy wzrost Ich zna­
czenia w koordynacji gospodarki te­
renowej. Decentralizacja w dużym 
stopniu skierowana jest na prZesu- 
nięcie funkcji zarządzania ^ospodar- 
ką terenową > na: szczebel powiatu i, 
na przyspieszenie procesu umacnia-' 
nia roli powiatowych rad narodo­
wych.

W przemianach»tych niemałą rolę 
odgrywają komisje planowania go­
spodarczego, zwłaszcza zaś powiato­
we komisje planowania.

rozwiniętej kulturze rolnej. Niższej 
niż w całym Poznańskiem. Zboża 
zbiera się tu bowiem o 18,5 q z ha, 
buraków cukrowych 250 q z ha, 
ziemniaków 135 q z ha. Na terenie 

' powiatu jest ok. 15 PGR i 25 spół-
dzielni produkcyjnych. Przeważa

nych otrzyma! lokalizację na budowę 
przedsiębiorstwa eksploatacji żwiru 
na własne potrzeby, tj. dla kilku po­
wiatów naszego województwa. W 
związku z tym musiano by zbudować 
pomieszczenia dla administracji, do­
prowadzić linie wysokiego napięcia,

Fic w produkcji tych numerów 
przędzy, które są potrzebne do 
onej eksportowej tkaniny...

Opuśćmy litościwie kurtynę i nie 
oglądajmy scen, jakie mają miejsce 
w sławnej bielskiej tkalni. „Od­
dajcie nam łódzką przędzalnię" — 
śle wołanie o pomoc tenże znakomity 
producent pod adresem swoich władz 
zwierzchnich. Administracja, jak to 
administracja nie śpieszy się z przy­
znaniem do popełnionego błędu. Ma 
czas, nie zna zresztą specyfiki pro­
dukcji przedsiębiorstw, toteż nic 
dziwnego, że ich nie rozumie.

Oj, nie gęsi my język mamy ale 
żadną miarą porozumieć się czasem 
nie możemy. (b)

Ankieta

motocykli zagranicznych są zbyt 
wysokie. Wytłumaczenia takiego sta­
nu rzeczy należy szukać w okolicz- 
noścl, że zagranlczńa produkcja mo­
tocykli jest produkcją Wybitnie ma­
sową, co pozwala na bardzo daleko 
Idące obniżenie jej kosztów.'*

Łącznie produkcja motocykli 
miała w 1939 r. przekroczyć 
13.000 sztuk. W zestawieniu z tą 
liczbą obecna produkcja motocy­
kli i skuterów, sięgająca 125 tys. 
sztuk ma swoją wymowę. Nale­
ży przy tym dodać jeszcze do te­
go dwaazieścia kilka tysięcy mo­
torowerów.

Na zakończenie podajemy za 
„Wiadomościami11, organem War-
szawskiej 
Handlowej 
utrzymania

„Minimalne

Izby Przemysłowo- 
obliczenie kosztów 
samochodu w 1938

koszty utrzymania sa-
mochodu według przeprowadzonych 
przez Izbę w Warszawie badań i o- 
bliczeń przy samochodzie popular­
nym o wadze 1000 kg 1 przy rocz­
nym przebiegu 12 ooo km, wynoszą:

1) koszty stale w warunkach naj­
korzystniejszych:

a) garaż zł 360.—, b) podatki zł
150.—, c) ubezpieczenie zł 480.—, d) 
konserwacja zł 480.—,
- 1470.-.

2) koszty 
spalającego 
100 km:

a) paliwo

razem zł

zmienne dla 
do 10 litrów

samochodu 
paliwa na

zł 660.—, b) oliwa zł 60.—,
c) naprawy i opony zł 480.—, razem 
zł 1200.—.

Łącznie zatem minimalne koszty 
utrzymania (bez szofera), nie wlicza­
jąc w to. amortyzacji wozu wynoszą 
zł 2.670.—.

Podane wyżej sumy mogą ulec 
znacznej zwyżce w granic»-'■> ca 
200 proc, w zależności od wielkości 
litrażu silnika samochodu**.

pracy poświęca się sprawom rolnic­
twa. Wzrost produkcji, zagospodaro­
wanie odłogów, plany zagospodaro­
wania w GRN na podstawie warun­
ków lokalnych, wyławianie najprost­
szych rezerw — oto główne kierunki 
natarcia. Pracy jest mnóstwo. Aż za

jednak 
reguły

gospodarka indywidualna. Z
„ . są to gospodarstwa biedne i 

zaniedbane, bez rąić do pracy. Na

Moi mili chlebodawcy ogłosili 
Ankietę — „Pozycja Ekonomisty". 
Postanowiłem udzielić odpowiedzi na 
pytania „2.G.", wychodząc z zało­
żenia, że jak tylu ludzi jest np. 
dyrektorami, to dlaczego Klakson 
nie może być ekonomistą? Zresztą, 
jak uczy doświadczenie społeczne, 
nie tylko Klakson, ale każdy. Eko­
nomista, to w Polsce najdemokra- 
tyczniejszy z zawodów. Ale sza, bo 
zaczynam odpowiadać na ankietę, 
a trzeba przecież za porządkiem.

Pytanie 1: Czy ekonomiści mają 
wpływ na usprawnienie organizacji 
pracy, udoskonalenie produkcji i 
uzyskanie lepszych efektów gospo­
darczych?

Odpowiedź: Z wpływem jest jak 
z Ritą Hayworth - jedni ją mają, 
drudzy nie mają. Jeśli ekonomista 
jest dyrektorem zjednoczenia, albo 
ma sklepik na rogu Świętokrzyskiej 
i Marszałkowskiej, albo jest organi­
zatorem dzikich zespgłów — komi­
wojażerem chałtury — to wpływ ma. 
A jeśli nie jest, albo jest, ale pro­
fesorem, doktorem to nie ma. Rea­
sumując: ekonomiści w swej masie 
przypominają ludzi. Jedni mają, dru­
dzy nie mają.

Pytanie: „Czy w swojej pracy sto­
sują rachunek ekonomiczny, porów­
nują efekty z nakładami, innymi 
słowy czy analizują działalność go­
spodarczą jednostki, w której są za­
trudnieni, czy istnieją do tego od­
powiednie warunki?

Odpowiedź: Jak potrafią racho­
wać, to i rachują. Czemu mają nie 
rachować i nie porównywać? Żaden 
z artykułója kodeksu karnego nie 
zabrania rachowania i porównywa­
nia — znaczy wolno. Jeśli który ma 
jednak żonę i dzieci — to nie ma 
ochoty, albo jak jest jilatelistą, czy 
wędkarzem — to nie ma czasu. Są 
też tacy, którzy nie mają czasu, bo 
muszą pracować. I w końcu nie 
każdego to bawi, żeby sobie akurat 
efekty z nakładami porównywać do 
poduszki.

Są jednak tacy co porównują. 
Dzięki nim dziennikarze mają o 
czym pisać artykuły. Ale na zdro­
wie to nie idzie.

Pytanie: Jak przedstawia się po­
zycja ekonomisty w porównaniu do 
innych grup zawodowych?

Odpowiedź: zróżnicowanie. Na 
przykład gdy porównać z grupą za­
wodową dyrektorów, lub wozaków—

to pozycja przedstawia się gorzej, a 
gońców i sprzątaczek to lepiej. Ni­
czego wszakże nie można uogólniać. 
Istnieje ekonomista, który ma buty 
w szpic ścięte i przyprawił rogi 
jednemu mecenasowi, w życiu róż­
nie bywa.

Pytnle: „ Jakim wykształceniem 
ekonomista powinien się legitymo­
wać i czy istnieje potrzeba wpro­
wadzenia określeń ekonomista-magi- 
ster, ekonomista dyplomowany, tech­
nik gospodarczy...

Odpowiedź: Wykształceniem legi­
tymować się powinien. Nieraz się 
zdarzało, że taki opracował plan 
albo jakichś program rozwoju i po­
tem nie umiał go przeczytać. To 
bardzo niedobrze, bo zawsze może 
stać się tak, że i inni ekonomiści 
nie potrafią przeczytać i może z te­
go wyjść podejrzenie, że w refera­
cie w ogóle nic nie było napisane. 
No i na niektórych szczeblach po­
trzebna jest bierna znajomość języ­
ka, żeby było zrozumiane, co się 
do nich mówi.

Wszelkie tytuły są bardzo wskaza­
ne. Nie każdy urodził się hrabią, 
i jak pensję ma da tego nieszcze­
gólną, to „magister" mu się przyda. 
Kiedy człowiek świeci portkami — 
wystarczy — oczami już nie musi. 
Ekonomista dyplomowany — też 
ma ładne brzmienie, prawie jak 
akuszerka. Można też wprowadzić 
felczera ekonomii. Od razu każdy 
poczuje, że gospodarkę się uzdrawia. 
Oprócz tytułów zawodowych wskaza­
ne są honorowe, podnoszące morale. 
Np. „Zasłużony Ekonomista Powia­
tu". Lud mówił będzie „panie eko­
nomie" — podniesie to prestiż za­
wodu i bojaźń bożą.

Oczywiście gdyby któryś ekonomi­
sta ukończył studia wyższe i wyka­
zał się jeszcze egzaminem z polskie­
go i rachunków — wtedy trzeba ta­
kiego honorować. Najwłaściwszy 
byłby tu tytuł rzeczowy: Magister 
Ekonomii Który Ukończył Studia.

Ale co będziemy martwić się na 
zapas...

Pytanie: „Jakie powinny być for­
my systematycznego zapoznawania 
się ekonomistów z postępami nauki 
ekonomiczne j?".

Odpowiedź: Formą najwłaściwszą 
jest lektura .„Życia Gospodarczego". 
Należy tu zwrócić uwagę na dydak­
tyczne pokazy redakcji uzyskiwania

efektów produkcyjnych przy mini­
malnych nakładach. Weźmy za przy­
kład niniejszą ankietę. Redakcja 
obwieszcza: „Przewiduje się szereg 
cennych nagród, które rozdzieli 
jury. Jego skład oraz rodzaj nagród 
podamy osobno).

Nie przesadzajmy. Redakcja „Życia 
Gospodarczego" nie jest wynalazcą 
tej metody, stosowanej szeroko przy 
wszelkiego rodzaju konkursach. Na­
tomiast zajmuje się efektywną jej 
popularyzacją.

Oczywiście nikt nie brałby udziału 
w konkursie, gdyby wiedział, że 
jego pracę, będzie oceniał ten podły 
X, który ma do niego złość i to 
nie od dzisiaj, a mało też kto by 
się połakomił na nagrody, gdyby 
z góry wiedział, że będą nimi, cen­
ne oczywiście, egzemplarze okazowe 
licznych dzieł ekonomicznych, zale­
gające w redakcji różne miejsca, a 
nie odebrane, mimo monitów, przez 
drużynę ZHP, bo zbiórka makulatu­
ry będzie dopiero w kwietniu.
Są tacy ekonomiści co wolą „Wart­

burga". Ponieważ każda redakcja 
liczyć się musi z istnieniem dziwa­
ków wśród czytelników, a'redakcja 
„Życia Gospodarczego" w szczegól­
ności — tedy rezerwuje sobie ogło­
szenie składu jury j listy nagród 
potem, a nte przedtem, to jest po 
zebraniu tak zwanego pokłosia i 
wyłonieniu laureatów metodą ^tu­
czą: ekonomista-robotnik, ekonomi- 
sta-chłop, ekonomista-matka, ek°no- 
mista-młodzież.

Każdy Czytelnik łacniej połknie 
kota w worku, bo nigdzie z góry 
nie jest powiedziane, że w worku 
nie ma WFM-ki — to powie się z 
dołu; i w ogóle kota w worku lepiej 
się przełyka niż prof. dr X w jury.

Proponuję przemyśleć tę metodę i 
zastosować na swoim odcinku. 

•Uprzedzam tylko, że nie każdy jest 
takim zabiegom podatny i np. klasa 
robotnicza Twojego Zakładu może 
odnieść się bez zrozumienia dla pro­
pozycji przyznania jej cennych na­
gród za produkcję eksportową, któ­
re rozdzieli i określi nieokreślone 
jury, jak już produkcję będzie ono 
miało w kieszeni.

W każdym razie ewentualną pier­
wszą nagrodę ofiarowuję na rzecz 
biblioteki domu starców im. Maty­
siaków.

KLAKSON

ich poziomie zaważyły błędy prze­
szłości: zbyt intensywna kolektywi­
zacja.

W nlelepszej sytuacji znajduje się 
obornicki przemysł — mały 1 tech­
nicznie dość prymitywny, nie mają­
cy przed sobą większych perspektyw 
rozwojowych. Wystarczy tylko wspo­
mnieć, że produkcja całego przemy­
słu wzrośnie w bieżącym 5-le®u 
niewiele ponad 5 proc.

To prawda, że można by sytuację 
miasta i powiatu poważnie popra­
wić. Rozładowałaby ją w dużym 
stopniu budowa dużego zakładu 
przemysłowego. Od kilku lat zresztą 
komisja planowania bezskutecznie 
zabiega o zlokalizowanie w pobliżu 
miasta jakiejś, większej Inwestycji. 
Były co prawda pewne propozycje 
— budowy fabryki kartonażu, huty 
szkła, oddziału zakładów H. Cegiel­
skiego. Wszystkie jednak, jak to się 
mówi, „odpadły w przedbiegach".

Tymczasem jednak nic nie można 
zrobić. A tereny pod lokalizację fa­
bryki czekają. Zresztą są one bar­
dzo dogodne. Położone tuż nad War­
tą, o dużej wytrzymałości gruntu i 
możliwości budowy bocznicy kolejo­
wej — czekają na reflektanta. Są też 
dogodnie położone w pobliżu złoża 
żwiru i gliny. W zasadzie w Poznań­
skiem nie ma dogodniejszych warun­
ków, kwlaszcza zaś dla przemysłu 
chemicznego.

Obok dogodnych warunków natu­
ralnych istnieją w powiecie poważ­
ne rezerwy siły roboczej. Jak się 
przewiduje pod koniec tej 5-latki 
będzie około 2.200 wolnych rąk do 
pracy. A i z powiatu wielu ludzi 
dojeżdża do Poznania. Gdyby byt ja­
kiś zakład, kto wie, może by w nim 
pracowali...

•Ta sprawa, jak to powiedział prze­
wodniczący powiatowej komisji pla­
nowania Bolesław Seweryn, jest 
szczególną troską miejscowych dzia­
łaczy. Wizja potężnego zakładu 
przemysłowego, znakomitego lekarza 
na wiele powiatowych bolączek, spę­
dza sen z oka jemu samemu i ca­
łemu aktywowi gospodarczemu po­
wiatu.

Obok tego jednak jest wiele Innych 
spraw, których rozwiązanie nie na­
leży do rzeczy łatwej. Komisja pla­
nowania, wespół z prezydium PRN 
w każdym przejawie życia gospodar­
czego powiatu stara się odgrywać co 
najmniej decydującą rolę.

„Ot, choćby sprawa inwestycji" — 
mówi przewodniczący B. Seweryn — 
Rejon Eksploatacji Dróg Publicz-

zaangażować pracowników admini­
stracyjnych. W sumie kosztowałoby 
to około 1,5 min zł. Tuż obok pra­
cuje Żwirownia - Betonlarnia Obor­
niki, przedsiębiorstwo o. podobnym 
profilu produkcyjnym. Przyszło nam 
więc do głowy, aby Rejon Eksploa­
tacji skorzystał z ich pomieszczeń 
administracyjnych, z ich administra­
cji, z ich linii wysokiego napięcia. 
Drogą targu uzyskaliśmy nawet zgo­
dę obydwu przedsiębiorstw. Teraz 
potrzebna jest jedynie zgoda WRN. 
Gdyby dato się przeprowadzić tę 
kwestię, zaoszczędzilibyśmy około 
miliona złotych. A to nie jest ma­
ło".

Podobnie rozwiązuje się sprawę 
innych inwestycji. Na przykład: bu­
dowa studni głębinowych. Dotych­
czas każde przedsiębiorstwo budowa­
ło oddzielnie. Teraz zbiera się odpo­
wiednie informacje od zakładów, za­
równo terenowych jak i kluczo­
wych, aby w należyty sposób koor­
dynować te przedsięwzięcia. Są już 
pewne efekty, pewne oszczędności, i 
to niemałe.

Szczególną pieczą otacza komisja 
planowania te przedsiębiorstwa, któ­
re związane są z budżetem PRN. 
Zresztą budżet PRN w br. opiera 
się w dużej mierze na wpływach 
przemysłu terenowego, kluczowego i 
handlu, które stanowią około 22,6 
procenta ogólnego dochodu PRN (53,5 
min zł). A więc te zakłady są ocz­
kiem w głowie całego powiatu: O- 
bornickie przedsiębiorstwo Przemysłu 
Terenowego oraz Rejonowe Przed­
siębiorstwo Młynów Gospodarczych.

Wspomnieliśmy na początku, że 
przemysł nie jest głównym źródłem 
utrzymania ludności powiatu. Tym 
niemniej powiatowa komisja plano­
wania poświęca mu więcej uwagi. 
Dzieje się tak dlatego, albowiem wy­
dział przemysłu PRN nie jest w do­
statecznej mierze slliiy kadrowo. Nie 
oznacza to jednak, aby rolnictwo i 
inne dziedziny życia gospodarczego 
pozostawały na uboczu działania ko­
misji, choć „nacisk** na nie jest o 
wiele mniejszy. ,

Co prawda w ostatnim okresie w 
związku z umacnianiem gromadzkich 
rad narodowych, zwłaszcza — ich ro­
li w kierowaniu rozwoju produkcji, 
głównie przez oparcie działalności na 
rocznym planie gospodarczym I wie­
loletnich planach rozwoju — sprawy 
wsi wchodzą „na warsztat" komisji 
planowania.

Dlatego też w dużym stopniu kon­
centracja „rolniczej pracy" komisji 
skupia się na GRN. Decentralizacji 
kompetencji, wzrost znaczenia GRN 
— spowodowały, że coraz więcej

dużo Jak na skromne możliwości e- 
tatowe komisji. Prócz tego dochodzą 
jeszcze inne sprawy...

„Spójrzmy tylko na działalność in­
westycyjną POM" — mówi B. Sewe­
ryn — „Mamy z tym niemałe trud­
ności. Chcemy bowiem kosztem 3,8 
min zł zaadoptować stare budynki 
majątku yv Górze wie dla potrzeb 
POM oraz w Rogoźnie zbudować po- 
mowską bazę. Inwestycje te muszą 
być zaczęte w tym roku. Brak jed­
nak wykonawców. Staramy się, aby 
Zjednoczenie PGR — jedyna z insty-
tucji dysponująca wolnymi mocami
produkcyjnymi — wyraziło zgodę 
na podjęcie prac przez podległe im 
przedsiębiorstwa budowlane. O ile 
wyrażą swą chęć, interes powiatu 
zostanie uratowany...**

Mają też kłopoty z jedną ze spół­
dzielni produkcyjnych. Deficyt, zła 
gospodarka, trudności kadrowe — 
wszystko to złożyło się na złą markę 
spółdzielni. Chcą. ją z tego wydźwig- 
nąć; Jak? Wydaje się, że jedyną 
możłlwośęią jest przejęcie tego 600 
ha Uczącego gospodarstwa przez 
PGR. Może wtedy udałoby się osiąg­
nąć jakieś lepsze efekty. Po rozmo­
wach ze spółdzielcami, którzy wyra­
zili na to zgodę — perspektywa tego 
gospodarstwa rysuje się już w zu­
pełnie innych kolorach.

Również 1 inne dziedziny życia go- 
spodarcaego zaprzątają głowy dzia­
łaczy w obornickiej radzie. Przede 
wszystkim zaś turystyka. „Mamy 
wprost wspaniale tereny" — mówi 
przewodniczący PPRN Kazimierz 
Stachowiak. — „Dobre warunki kli­
matyczne, jeziora, rzeki. Wysialiśmy 
więc oferty do dużych zakładów
pracy przede wszystkim zaś
które mieszczą się w 
chciellśmy im odstąpić 
tereny. Jak dotychczas

tych.
Poznaniu, 

niektóre 
zaintereso-

wat się tylko H. Cegielski, którego 
załoga wybudowała w Owczych Gło­
wach wspaniały ośrodek wypoczyn­
kowy. Inni milczą. A to naprawdę 
jest dobry interes, i dla zakładu i 
dla nas."

Przykład obornickiej komisji pla­
nowania wskazuje, że istota roli 1 
znaczenia rad narodowych w .gospo­
darce terenowej nie sprowadza się 
bynajmniej tylko do realizacji wska­
źników i rzeczowych zadań na od­
cinkach bezpośrednio radom podpo­
rządkowanych. Jest ona niepomiernie 
szersza I bardziej odpowiedzialna. 
Obornicka rada bowiem, dąży do 
tego, aby być rzeczywistym czynni­
kiem skutecznej koordynacji na 
swym terenie.

K. S.
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